
Nr. 283 — ifob 6. u s i ś  12 s t r o n . Cesia 15 g roszy.

GŁOS POMORSKI
rŁ “ U Jłe* *  . ® l e i * o o w » :  Przy odbiorze w ekspedycji 2,50 z!, w agenturach 

ttiiejscowych miesiącznic 2,55 zt, przez pocztę przy zamówieniu przez ekspedycję 
j  Z '̂ wpros*: na Poc2cie iub u listowego miesięcznie 2,85 zt, kwartalnie 

jn > Wolnego Miasta Gdańska 2,75 ziotych, — pod opaską w Polsce 
4,20 zł, do Gdańska 4,45 ziotych, do Francji 15 fr. (z wysyiką co drugi dzień 
la franków,) do Anglii 5 shil., do Stanów Zjednoczonych 80 centów. W razie 
nieprzewidzianych wypadków, jak strajki, przeszkody techniczne iid. prenumeia- 
torzy nie mają prawa żądania niedostarczonych numerów lub zwrotu prenumeraty

O k ra szen ia  z P o lsk ś i Wiersz wysokość' milimeira w dziaft o g ło s z e n io w y m  
na stronie 8-iarnowej 12 qr, w o g ’o „en iac  drobnych każde stowo 10 gr pierwsze 
słowo tłustym drukiem 20 gr, w dz;a;e . amowym na stronie J. ;4 tamowej) przed
tekstem 90 gr, wśród lekstu 50 gr. tekstem 4C gr. Dla W olnego Miasta
Gdańska wiersz m/m 8-lam, w dziat®" cjgloszetuowym 0.12 groszy, wiersz m/nr. 
4-łamowy przed tekstem 0.90 grosza, wśród tekstu 0,50 groszy, za tekstem
0.40 groszy, dla Niemiec dochodzi Ś~®/9 nadwyżki, dla reszty zagranicy 100->/n 
naaw. Za tłumaczenia 20°/# nadwyżki. są  a a ty ck a a ia s t p la ta e . Ad­
ministracja nieprzeimuie odpowiedziafe^ici, za terminowe umieszczenie ogłoszeń

K td a k c ) a  i A d m i n i s t r a c j a
w  Grudziądza, ulica Groblowa 27/29 

Telefon nr. 50, 51.
G r u d z i ą d z p  B y d g o s z c z ,  ś r o d a  8  g r u d n i a  1 9 2 6 .

W  dzisitjszym n a t r z e  „Głosu1*
P A R T  JA W E  C Z TE R E C H  (wstępny, polit.). 

ZJAZD  „O B O Z U  W IELKIEJ P O L S K I”.

Q U D ZIA Ł SAM ORZĄDU, W  P A Ń ST W . R A ­
DZIE R O LN ICZEJ (gosp.).

S P R A W A  N AD ZO RU  NAD BANKAM I.

KS. JANU SZ R A D ZIW IŁŁ  O P R A W IC Y  N A ­
RO D O W EJ.

N O W A  IM PR EZA  „S O K O Ł A " G RU D ZIĄD Z­
KIEGO. 1 !

ZJA ZD  P R Z E W O D N IC T W A  „S O K O Ł A ",

Z  RU CH U  N A U C Z YC IE LSK IE G O , - 

„O R L I L O T "  (odcinek).

„C ZŁ O W IE K , K T Ó R Y  W S Z Y S T K O  W IE ­

D Z IA Ł ”  (felieton).

„M A R T W E  O C Z Y ”  (powieść).

Z  TEK I G A W Ę D ZIA R ZA  GRUDZIĄDZKIEGO.

Otwarcie sesji Lig? Narodów.
<0 M ie s i e M a w  w s s j j s k j - j r t ,  s m ^ z y s J i u j i E j j B i ę r y j

N s o n s c J e e c fi.

u enewa, 7. 12. (Pat). W  poniedziałek 
o goaz. 10 przed poł nastąpiło otwarcie 
43 sesji Pady Ligi Narodów Po po- 
ufnem posiedzenia, na którem; załatwiono 
szereg spraw natury administracyjnej, 
rozpoczęło się o goaz. 12 posiedzenie ja­
wne, na którem przyjęto ao wiadomości 

szereg raportów, między innemi i raport 
min. Zalewskiego o ratyfikacji umów, za­
wieranych pod auspicjami Ligi Naiodów.

Pozatem Chamberlain, Briana, Strese- 
mann, Vandervelde i Sciaioja odbyli roz­
mowę na temat zniesienia kontroli mię­
dzysojuszniczej w  Niemczech i zastąpie­
nia jej przez komisję inwestygacyjną (do­
zorującą), działającą z ramienia Ligi Na­
rodów.

Komisja rozpoczęła swoją działalność 
na skutek decyzji Rady w  zakresie przez 
nią wskazanym.

Cele „Obozo Wielkiej Polski".
Warszawa, 6. 12. (AW ). Dzisiejszy

Kurier Warszawski* zamieszcza artykuł 
senatora Koskowsikiego, występujący w  
obronie koncepcji tworzenia przez Dniow 
skiego Obozu Wielkiej _ Polski. Autor 
twierdzi, że celem nowej organizacji bę­
dzie przedewszystkiem obrona przed ra­
dykalizmem w  życiu politycznem i spo- 
lecznem, przyczem wyraża przypuszcze­
nie, że organizacja, pomimo pozorow, nie 
jest kopją faszyzmu, co zarzucają Dm^^^ 
skiemu jego wrogowie. Ponadto _  
twierdzi, że Dmowski wypowiedział ko­
turn nieufności stronnictwom prawico­
wym, gdy okazało się, że połączenie icn 
w jedną organizację nie było możliwe,

Secesji i Chrzęść. RoinihDw.
W arszawa, 6. 12, (A W .) Jnk się do­

wiadujemy, kilku posłów stronnictwa 
Ch. N. na czele z posłem Ozimina zamie­
rza urządzić secesję i utworzyć nowe 
stronnictwo, niezależne od istniejącyc 
grup poselskich. Powodem secesji_ ma 
być podobno sprawa ustosunkowannia się 
części członków str. Ch. N. do tworzące­
go się Obozu Wielkiej Polski. Nowe to 
ugrupowanie ma popierać rząd '
ka Piłsudskiego. Podobno inicjatorem 
secesji jest poseł Ćwiakowski —  m»nar- 
chista włościanin,

Wilno stolicą RnsK?!).
P o b o żn e  ży czen ia  p ra sy  l it e w s k ie j.

. W arszawa, 6. 12. (A W .) Z Kowna 
donoszą, że prasa tamtejsza, omawiając 
ostatnie posunięcia marszałka Piłsuds 
KO w  stosunku do mniejszości naroao 
wych na kresach wschodnich,_ przewan- 
30 chęć utworzenia autonomicznej 
ze stolicą w  Wilnie, przyczem wzywa 
rząd litewski, aby również wysunął moc­
nej sprawę białoruską.

Ogólnopolski zjazd piekarz?.
;  W arszawa, 6. 12. (AW .) W  niedde-
lę dnia 12 bm. odbędzie się w  Warszawie 
ogólno-polski zjazd piekarzy, . „
mie się następującymi sprawamc us 
Przemysłową w  odniesieniu do piekarst 
wa, podatkiem obrotowym, zagadnieniem 
budowy piekarń mechanicznych, ui P 
ulami w  piekarstwie istniejącym i  °rg  - 
Zacją rzemieślników piekarski . 
Ważniejszą kwestią poruszoną n 9 _

być sprawa projektowanej 
Przez związki komunalne przy P v. 
rządu piekarń mechanicznych.

Sanacja finansów GdaftsKa.
P o lsk i pssaulsft widzesaisa ma w zdirsw ieflia  gdaM skasj.

P®d ekspertyzę prawników.
Genewa, 6. 12. (Pat.) Komitet finan­

sowy zaprosił na dzisiejsze posiedzenie 
generalnego komisarza Strasburgera ce­
lem przedstawienia poglądów Rządu Pol 
skiego na siprawę sanacji finansowej 
Gdańska. Komisarz generalny podkreślił, 
iż sanacja finansowa Gdańska leży w  jn- 
teresie Polski, która jest złączona z Gdań 
skiem ścisłe,mi węzłami gosoodarczefni.

stą i trwałą, musi się ona oprzeć zdaniem 

kół polskich przedewszystkiem na racjo­

nalnych oszczędnościach budżetowych.

W dalszym ciągu posiedzenia, komitet

przedyskutował szczegółowo sprawę re­
dukcji urzędników gdańskich, oraz spra­
wę redukcji pensji, postanawiając poddać 
tę kwestię ekspertyzie prawników.

Aby sanacja GaansKa była rzeczywi- l

f t f i e m c y  s w e g o .
2li usesie-iaf® Brti^sSisijfSL^łSiLBinieJEej k o n t r o l i  woąsika w e j .  -  k b i i i k j a

■ svsi *ł5et?ia L ig i Nair o.dów.
Paryż. 6. 12. (A W.) „Havas“  do 

nosi diiś z Genewy, że o ile Niemcy do­
magać się będą rewizji planu rozbrojenio­
wego z 1924 r., to państwa dawnej koa­
licji nie sprzeciwią się temu, jednak po­
czynią szereg zastrzeżeń, co spowoduje 
odłożenie załatwienia tego problemu, na.

tomiast o ile Niemoy, zgodzą się obecnie 
na akoeptowanie utworzenia nowej komisji 
z ramienia Rady Ligi, to jeszcze przed 
zgromadzeniem marcowem Ligi Narodów 
możlrwem będzie udwołanie wojskowej ko­
misji między— alianckiej.

Wzrost antysemityzmu w R osji Sow.
Moskwa, 6, 12. (AW) Ostatńio po­

twierdza to jeden z artykułów Jarosław­
skiego. W dniu 3-m bm. w sali Konser- 
watorjum odbyła się publiczna dyskusja 
na temat antysemityzmu w Rosji, przy­
czem dzięki wysokim cenom biletów, saia 
wypełniła się moskiewskimi bogatemi ży­
dami. W dyskusji zabierali głos : Wmi- 
dowieź, Łairin, prof. Reissner, red. Kolców, 
prof. Lutników i znany organizator żydów 
skiego rolnictwa w Rosji Bragin.

W dyskusji prof. Lutników wyraził 
mułemuri.e, że głównym powodem antyse­
mityzmu jest duża dysproporcja pomiędzy 
liczbą żydów w Rosji i ilośc;ą zajmowa­
nych przez nich oficjalnych stanowisk. Ła. 
rin, któiego właściwe nazwisko żydowskie 
brzmi Lurje, ostro zaatakował prof. Lutni- 
kowa i wystąpił w obronie żydów zajmu­
jących stanowiska państwowe w Rosji so­
wieckiej. Caja konferencja odbywała się 
w nastroju podnieconym i pod koniec za­
panowało silne rozdrażnienie wśród zebra­
nych żydów.

Wykręty rządu niemieckiego.
' uprawnień mniejszościowych Zdaniem rzą-Warszawa. 6. 12, PAT. Na notę 

posła polskiego w Berlinie zawierającą 
protest rządu polskiego przeciwko dekla­
racji, wygłoszonej w obecności przedsta­
wicieli rządu Rrzeszy przez posła, Eunin- 
gera w imieniu stronnictw rządowych w 
Reichstagu w dniu 23 listopada br. w 
sprawie ostatnich wyborów do rad gmin­
nych w województwie Śląskiem, min. Stre- 
semann w swej odpowiedzi stwierdza, 
źe protestu rządu polskiego nie uznajo za 
uzasadniony. Wybory gminne w wojewódz­
twie Śląskiem posiadają wielkie znaczenie 
dla mniejszości niemieckiej. Z tego, zda­
niem min. Stresemanna, wypływa uzasad­
nione zainteresowanie Niemiec w sprawie

du Rzeszy deklaracja pos. Enningera nie 
przekracza w swych szczegółach ram, w któ. 
rych tego rodzaju zagadnienia polityki zagra- 

! ńicznej traktowane są w parlamentach 
" wszystkich krajów.

Mm. Stresemann utrzymuje, że ukształ­
towanie się stosunków między Polską a 
Niemcami w pierwszym rzędzie zależne 
jest od ścisłego wykonywania Konwencji 
genewskiej i w związku z tem wskazuje 
na skargi mniejszości niemieckiej w 
województwie Śląskiem i rzekomo an- 
tyniemiecką manifestację w Katowicach 
w dn. 28 listopada br.

R e d a k c j  a i A a m i n i s t  r acjn 
w  Bydgoszczy, ulica Gdańska 4$ 

Telefon 433.

fUnsolacja żywiołów zadtowawcżycłi 
w Polsce.

fraków , 6. 12. (Pat.) W  poniedzia-

S popołudniu odbyło się w  mieszkaniu 
ńsława Tarnowskiego posiedzenie w y- 
alu prawicy narodowej z udziałem de- 
fogatów stronnictwa z Warszawy i Ło- 

|i*J. W  dyskusji uchwalono jednomyślnie 
Izo lac ję , primo: wyrażającą życzliwy
gj|©sunek wobec Rządu marszałka Piłsud­
skiego, sekundo: przeciwstawiającą sit, 
pśgzelkiej polityce osłabiającej autorytet 
jlościoła katolickiego, tercja: oświadcza-i 
feto gotowość współpracy z Rządem 
przy określaniu nowej formy ustroju, o-i 
ssrtego na systemie reprezentatywnyii \ 
S uwzględnieniem interesów społecznyc| 
i fospodarczych, oraz przy wzmacnianii]) 
I fc ia  gospodarczego celem podniesieni^ 
#9fcrofcytu ogółu ludności i potęgi pańn 
^ y a ;  ęuarto: stronnictwo uważa chwil(l 
Obecną za szczególnie stosowną do osią«.» 
p fęc ia  pożyczki zagranicznej i ęuiuto;! 
ssronnictwo dążyć będzie do skoordy.i 
lisswania wszystkich żywiołów zachoo 
o w c z y c h  w  Państwie.

Warszawa, 6. 12. (AW .) Ruch kon 
8@1Macyjn,y rozpoczął się przeć połączą 
rgfe się dwóch organizacji politycznych1 
(Srg. Zachowawczej Praćf Państwowe 
W 'W ilnie z Org. Zachowawczą^ kierowa,- 

przez : ks. Lubomirskiego i Glinkę 
Organizację wileńska podczas oorad nie 
daielnych reprezentowali: ks. Eustachy
Sapieha, Tyszkiewicz i red. Mackiewicz;

W  najbliższym czasie zbierze się 
Warszawie rada naczelna połączonych ot 
^ •izac ji, przyczem nowa grupa przybrać 
ł «  nazwę —  Polskiej Organizacji Zacho, 
wawczej Pracy Państwowej.

W otwarte karty.
gkiryż. 6. 12. (AW .) „Avenue“ , ko- 

mSfitując obrady w  Genewie, dotyczące 
zastąpienia obecnej komisji kontroli nacj 
rozbrojeniem Niemiec przez komisję Li- 
gi Narodów, wyraża przypuszczenie, że 
B?łand poczyni Niemcom pewne ustępst­
wa w  tej sprawie, natomiast będzie sag 
dejnagal wyjaśnień ze strony Nienjiec co 
ds stosunku ich do Rosji, która ostatnioi 
dedy do otoczenia Polski, czego dowo- 
disj! ma być zawarcie traktatu sowieckoi 
liw sk ie go .

łgarstwa niem aokie.
Perlin, 6. 12. (Pat.) „Berliner Tage- 

blfttt", omawiając rewelajce „Manchester 
Guardian" i potajemnych i nielegalnych 
stosunkach, jakie łączyły Reichswehrę a 
rządem sowietów, stwierdza, że rewela­
cje te odpowiadają po większej częśd 
prawdzie, odnoszą się jednakże do okre­
su czasu, który organ demokratyczny 
uważa za zamknięty. Pismo opowiada 
dość rozwlekle o emigracji przymusowej 
niemieckiej przemysłu lotniczego zagra­
nicę, a w  szczególności do Rosji, chcąc w  
ten sposób osłabić wrażenie, jakie w yw o­
łały w  całym świecie londyńskie rewe­
lacje.

Zarzut bezprawnego importu amunicji 
stara się _ „Berliner Tageblatt" ■ odeprzeć, 
zaznaczając, że skoro może być mowa o 
naruszeniu traktatu wersalskiego przez 
Niemcy, w  takim razie także Niemcy mó­
wić mogą o arusezniu traktatu przez mo­
carstwa zachodnie, które wplatały cy ­
wilne lotnictwo Rzeszy oraz podcięły 
wytwórczość amunicji w  Niemczech. Od 
chwili zawarcia umów locarneńskich, nie 
zamówiono amunicji w  Rosji sowieckiej, 
a to z tego powodu, że od tego czasu 
mogią Niemcy same produkować pociski 
W y/ystaiczających ilościach.
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ja we czterecn.
Kłopotliwe stanowisko Francji. —  „Odzie

konia knją, tam i laba nogę podstawia". 

* -  „W liód  serdecznych nrzyjaeioi..." —
Zmiana miejsc.

lV czasie rozpoczętej oińeęple sesji 
Rady Ligi Narodów odbywają się w  Ge­
newie pertraktacje w  sprawie kontroli 
nad rozbrojeniem Niemiec, a więc nad je­
dnym z rozdziałów księgi stosuków fran- 
cusko-niermeckich. Do partji dyploma­
tycznej, która rozgrywa się między temi 
państwami, zasiadają również Auglja i 
Włocny, gwarantki paktu locarneńskic- 
go. Lecz we Francji rodzą się wątpliwości, 
czy to nie ona będzie musiała zapłacić 
koszty tej gry nowemi ustępstwami i czy 
wooec tego jest rzeczą pożyteczną i bez­
pieczną zasiąść do stołu obrad. Mimo 
Wszystko jednak Francja nie mogła się 
Wymówić.

Niemcy, po utknięciu rozpoczętych w 
, Thoiry rokowań © zniesienie okupacji w 
i Nadrenji i o  zwrot Zagłębia Saary skon­
centrowały ofenzywę na sprawie zniesie­
nia komisji międzysojuszniczej kontrolu­
jącej stan znrojeń niemieckich i zastą­
pienia jej możliwie luźnym i nietrwałym 
nadzorem Ligi Narodów. Opinia niemiec­
ka niezadowolona jest z oporu Francji, 
który udaremnił szybkie urzeczywistnie­
nie daleko idących żądanych przez Niem­
cy  koncesji, oskarża ją o egoizm i pod­
kreśla, że Francja Powinna ponieść ko­
szty solidarności europejskiej, zależnej oa 
fiaucusko-niemieckiego porozumienia. 

Odpowiedzi na pytania Francji: „co nam 
dacie wzamian za nowe ustępstwa poli­
tyczne" brzmią szorstko i niechętnie. Na­
wet człowiek tak pojednawczo w  stosun­
ku do zachodu nastręjony, jak były kan­
clerz niemiecki Dr. Józef Wirth stawia 
ryzykowne twierdzenie, ze Niemcy w  
Locarno i w  Genewie poczyniły ciężkie 
ofiary i że Francja obecnie powinna im to 
wynagrodzić. Dyplomacja francuska oczy 
wiście jest zupełnie innego zdania i słu­
szność iest po jej stronie.

Należy to jednak mieć na uwadze, że 
Francja w  tej kwestji, zarówno jak i w  
innych, znajduje się w  polityczej defem- 
zyw ie. Byle jej sojuszniczki Anglja, W ło­
chy, a nawet bezpośredniego udziału w  
tych obradach nie biorące Stany Zjedno­
czone, domagają się od niej prowadzenia 
polityki ustępliwej w stosunku do Nie­
miec, a trudności finansowe i znużenie 
powojenne, odczuwane przez Francję, ka­
żą jej liczyć się z ‘ymi radami.

Stanowisko Auglji w  sprawie stosun­
ków francusko-niemieckich jest znane i 
Anglja to patronuje wprowadzeniu Nie­
miec na nowe do rodziny wielkich mo­
carstw. Minister Spraw Zagranicznych 
angielski Chamberlain dba o to, aby ten 
proces odbywał się w tempie rozsądnem, 
nie naruszajaeem drażliwości francuskich 
i  niewystawiającem zbytnio na szwank 
jej interesów.

W  stosunkach między Włochami i 
Niemcami, tak niedawno zadrażnionych 
z powodu niezręcznych wystąpień nie­

mieckich W sptąwie włoskiego Tyrolu,' 
nastąpiło obecnie znaczne polepszenie, 
przypadające właśnie na moment zgrzy­
tów miedzy Francją J Włochami. M ów i,

się o zamiarze zawarcia paktu włosko- 
n'endeckiego, ą w  Genewie Włochy za­
pewne nie zajmą nieżyczliwego wobec 
Niemiec stanowiska.

parni Szelążkiem, Łukomsldm j Przed- 
dzieckira w  sprawię wejścia w  życie kon­
kordatu.

Według zapewnień Oficjalnych spra­
wy kościoła narodowego ua konferencji 
tej nie poruszano.

jak wiadomo, uchwały zjazdu arcybi­
skupów domagały się m in, wprowadza 
nia w  życie konkordatu.

*

Poseł nadzwyczajny i minister pełno­
mocny Stanów Zjednoczonych p. Stetson 
odwiedził w sobotę 4 bm. ministra skarbu 
p. Czechowicza i odbył z nim dłuż&zą 
konferencję.

Wszyscy znają i .dlatego używają wyłącznie
K /D Ł O  - PERFUM 
WODĘ KOLOŃSHĄ 

P U D E R  : :

J .  4 S .  S T E M P N I E W I C Z  -  P O Z N A N .

Pogłoska o Przyjeidzie do Polski przed 
stawicie!! grupy Morgana w'celu prowa­
dzenia rokowań o nożycznę nie odpowia­
da prawdzie Podobnie wiadomość, jako­
by propozycja domu bankierskiego Diiłon 
Read j Sp. o wszczęcie rokowań w spra­
wie uregulowania drugiej transzy po­
życzki została przez Polskę odrzucona, 
me pdPowiada prawdzie. Kwest ja bowiem 
drugiej transzy pożyczki nie była jeszcze 
wogóle przedmiotem rozmów z tą fir­
ma.

ARYSTORRa YYCZNF MANIERY CZER­
WONYCH KOMISARZY MOSKIEW­

SKICH.

ń f t o o f c t  « ł a  R e j o n u  i
W poniedziałek 6 bm. pr*.ed południem od­

było się pod prezwodnictwem Vanderveldego 
pierwsze Poulne Posiedzenie Rady Ligi Naro­
dów, na któfem omawiano Porządek dzienny 
obecnie sesji. Z kolej) odbyło się publiczne 
posiedzenie Rady. na którem przyjęto sprawo­
zdacie komitetu higjeny, przedstawione przez 
Ishi‘go. (PAT).

Według ostatnich wiadomości z  Genewy, 
Francja wyraziła zgodę na utworzenie stałej 
misji oficerskiej z ramienia Ligi Narodów dla 
okręgów okupowanych, przyczem na Czele tej 
misji stanąć miałby neutralny generał. (A W ).

Stresemann Przyjął w  poniedziałek, ii. bm. 
Przewodniczącego włoskiej delegacji i odbył 
z nim dłuższą rozmowę. Następnie w  hotelu 
Bon Rlwarde odbyła się poufna konferencja 
z udziałem Cb mil erlaina, Brianda, Streseman- 
na, Vandervelde’go i Scaaloi. Stresemanno- 
,wi towarzyszył podsekretarz Szubert j Prof. 
Hefnerd. (A W )

Korespondenci genewscy pism tutejszych 
donoszi zgodnie, że plan konferencji ministrów 
spraw zagr. Angljf, Francji, Niemiec ; Włoćfi 
został zaniechany, (PAT ).

Konsystorz papieski zamianuje niebawem 
kaidynałami msgr. Gambę arcybiskupa Tury­
nu i msgr. Lauriego nuncjusza w  Warszawie.

Delegat chińskiej partji kantońskiej Kuomin 
na Europę, który dopuszczony został do obrad 
sesji Ligi Narodów, wniósł notę w  imieniu 
swej Ptartj (partja ch!ńs«a sprzyjająca bol­
szewikom), domagającą się anulowania wszy­
stkich traktatów europejskich w  Chinach, 
które są przez Europę wyzyskiwane (AW ).

Z rezerw kasowych rządu poIsMego wypła­
cono Bankowi Polskiemu sume dwadzieścia 
pięć miljonów złotych tytułem spłaty doło­
w y  długu bezprocentowego, zaciągniętego w  

I Banku Polskim w  sumie pięćdziesiąciu miljo- 
{ nów złotych.

Na Poniedziałkowem posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów zatwierdzono nominację radcy 
legacyjaego Dufour Fet,‘ ara na stanowisko 
zastępcy generalnego sekretarza, przyczem 
stanowisko to obejmie Dufor z dniem 10-go 
stycznia 1927 r. Pozosta‘e stanowiska, na 
które reflektowali też Niemcy, narazie nie Zo­
stały obsadzone. (AW ).

W  dn. 6. bm. w  Minsterstwie Pracy f Op. 
Społ. Pod przewodnictwem p. min. Jurkiewi­
cza odbyła się konferencja z orzeastawiclelami 
Min. Przemysłu f Handlu oraz Min. Rolnictwa 
i Dóbr Państw, w  sprawie uzgodnienia Pro­
jektu rozporządzenia Prezydenta Rzplite; o 
ubezpieczeniu pracowniuów umysłowych.

W  sobotę wicepremier p. Bartel od­
był 2 i pół godzinną konferencję z bl-ku-

Męskwa, 6. 12. (AW .) Charaktery- 
stycznem jest, iż na pogrzebie Krassina 
delegacje robotnicze, biorące udział w  
pogrzeie, nie zostały dopuszczone na Kra 
snyj Płac, zajęty całkowicie przez w yż­
sze sfery wojskowe i administracyjne, 
Dowódca armii czerwonej W oroszyłow 
udzielił z tego powodu komendantów! 
Moskwy Bazylewowi surowej ‘ nagany.

RADY PRZYW Ó D CY KÓ RW ATÓ W  DLA 
RZĄDU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.

Belgrad. Przywódca Ho swatów Ra- 
dicz w  organie swym „Dom" zajmuje się 
włosko-albańskim traktatem przyjaźni, 
twierdząc, iż Włochy są dzisiaj oczywi- 
stemi panami Albanji, jak też zarzuca W io  
snom, iż dążą ao politycznego izolowania 
Jugosławii. Radicz uważa, iż zadaniein 
rządu winno być nawiązanie bliższych 
stosunkó w z Rosją, Bułgar ją i Węgrami 
natomiast zapowiedziany wyjazd Niczy- 
na do Warszawy winien być odłożony, 
gdyż Polska pozostaje obecnie w  kon­
flikcie z Rosją.

Z a t a r g  a a  p o g r a n i c z a
June: łowryńslko-włeskErm.

Białogrót' 5. 12. P A T . Jak donosi „Poli> 
tica“ , karabinjer w łoski, pełniący straż na 
gnanicy jugosłow iańsko-w łoskiej zatrzym ał 
oficjalną pocztę konsuiatą jugosłow iańskiego 
w  Żarze. Choć funkcjonariusz konsularny, 
w io z ą cy  pocztę przedstaw ił swój paszport, 
w izo w an y  p rzez poselstw o w łoskie  w  Żarze, 
karabinjer ro zerw ał pieczęcie i p rzejrzał u- 
w ażnie ca fą pocztę. Konsulat jugosłow iański 
w ysto so w a ł n iezw łocznie do prefekta tn. Ża­
ry protest, dom agający się zadośćuczynienia

M AURYCY RENARD.

j f f i a r t w e  o c z y .
Powieść sensacyjna (5

y /  tłóm. p. I r e n y  R z e w u s k i e j .

STRESZCZENIE.

Policjanci Machon i Juliaz znaleźli w  
Jasach Thiots zamordowanego dr. Bare. 
Doraźne śledztwo przeprowadzone na 
miejscu zbrodni i w  mieszkaniu dr-a 
Bare nie wyjaśniło zagadkowego mor­
derstwa, znaleziono tylko pamiętnik pi­
sany przez aamordowauego, do ostat­
niej chwi'i przed śmiercią.

„Ci, którzy utracili drogie im istoty, 
wiedzą jak słodko ożywić je znów w 
myśli, wysilić cala swą pamięć i fantazje, 
aby stworzyć zjawiska podobne do nich. 
Tak ja to uczyniłem tego wieczoru 
kwietniowego. W tedy to mój dzwonek 
zadzwonił, i powróciły mi nagle pozy­
tywne myśli, które wypływają z mojej 
natury. Przynajmniej tak myślałem. Mia-' 
łem wrażenie, że me życie, moja egzy­
stencja doktora, znów mnie uchwyciła i 
l e  wywoływanie duchów dalekie było 
odemnie

„Jakiś klijent mnie wzywał, zapewnie 
z kwartału św. Fortunata, gdyż dzwo- 
Tiono do tylnich drzwi od ulicy Botasse. 
utworzyłem drzwi, na końcu korytarza, 
zatrzymałem się na progu. Nos była

ciemna. „Kto tam" krzyknąłem przez po­
dwórze. Cisza. „Kto tam" powtórzyłem 
zdziwiony. Nikt nie odpowiedział z po­
dwórza, ale dzwonek zadzwoni? za mną. 
Czy to sam chory dzwonił? Czy nie 
mógł mówić Blask lampy z korytarza, 
rzucał jakby świetlny korytarz na po­
dwórze. Prędko zbliżyłem się do furtki 
wychodzącej na ulicę, zamek zgizytnął 
raz po razie, jęknęły zawiasy. Jeśli ktoś 
będzie czytał tę bistorję, ten już zgaduje, 
kto by? za temi drzwiami, Nie umiem e- 
fektownie pisać, gdyż jestem realistą, któ­
ry opisuje co widział i jak widział. Chwi­
lę stałem zdziwiony. Zjawisko stało nie- 
rucbomie, ledwie widzialne. Ujrzałem 
twarz przeraźliwie bladą... Jana Laebris, 
Jego wynędzniała postać zdawała się po­
chodzić nie z tego świata, rysy jakby 
skamieniałe w  wieczystej powadze i no- 
wieki zamknięte zdawały się spać ostat­
nim snem. Stał naprzeciwko mnie, nie 
leżał, nie był oparty o mur, ale stał Pro­
sto, i widziałem jego postać jakby był 
cieniem w  cieniu. Moję zdziwienie nie 
trwało pół sekundy. Duch szepnął. „To 
pan, panie doktorze?" A drugi wielki 
cień, którego nie zauważyłem w  ciemno­
ściach, zbliżył się do mnie. „Dobry w ie­
czór, mój drogi", glos był niski i wesoły. 
„To ja: „Noiret", Przyprowadziłem ci Ja­
na Lebris. Prawda, jaka niespodzianka? 
„Janku!" zawołałem biorąc go za rękę, 
Janku mój drogi!" Uśmiechnął się rado­
snym uśmiechem i uściskaliśmy się, choć 
jestem powściągliwej natury. „Cicho, rzeki 
Jan. Trzeba aby nikt nie wiedział o tern,

dzisiaj. Nie trzeba, aby mama wiedzia­
ła. Jutro jej powiesz. Przygotujesz ją. 
Noiret, przyjaciel mój, który mieszka w  
Lyonu, tłumaczył mi. „Zostawiłem samo­
chód z szoferem, na rogu Maile. Przyje­
chaliśmy z Jankiem w  noty, .by go nie 
pokazać w  pierwszej chwili matce". 
„Proszę wejść", rzekłem wesoło. „Ja nie! 
to nie warto! nie", odparł Noiret, „w ra­
cam. Mam jeszcze 82 Mlometry przed so­
bą do zrobienia". „Nie wiem jak panu 
dziękować", rzekł Jan. Zakaszlał. „Trze­
ba wejść Janku. Chodź!". Ale mówiąc 
do niego, z Noiretem. robiłem znaki, ile 
pozwalały ciemności, pokazując zamknię­
te powieki Janka.

„Dowidzenia panie Janie , rzekł Njei- 
ret. „Niech pan się leczy. Do widzenia 
drogi Bare". —  Później szeptał mi w  _u- 
cho te straszne słowo: „Ślepy" Widzia­
łem, jak zniknął w  ciemności, robiąc roz­
paczliwy ruch ręką, podczas gdy ja sta­
łem oszołomiony ta radością i smutkmm. 
Wziąłem ramię Jana Lebris. „Przyszliśmy 
tu jak złodzieje", przepraszał mnie. „Nie 
chciałem głośno odpowiedzieć ci, jak 
spytałeś „Kto tam", mam nadzieję, że nikt 
nas nie widział i nie słyszał. Bo widzisz 
gdyby mama dowiedziała się o tern na­
gle... Podobno myśli że me żyję?..." 
„Jeszcze dwa schodki Janku, uważaj. No 
nareszcie. Teraz na lewo. Teraz jeste­
śmy w  moim gabinecie. Siądź tutaj, dam 
ci trochę bromu. Umieszczę cię w  go­
ścinnym pokoju, a jutro rano pójdę do 
twojej matki. Jestem taki szczęśliwy 
Janku!." Ach i. ta także".. rzekł, oromię

niejąc szczęściem! Ręką dotknął czoła, 
W  świetle lampy przypatrywałem mu się. 
Jego wygląd wzbudza! we mnie niepo­
kój, i zrozumiałem, że się przed chwilą 
mogłem zawahać, poznając w  tym cieniu 
prawdziwego i żywego Jana Lebris. li 
Twarz jego chuda o zapadniętych policz-; 
kach, które płonęły gorączkowym ru­
mieńcem, Przez pięć lat choroba, którą 
zwalczałem w  nim dawniej!, rozwinęła
się.

„Ale Janek zaczął mówić, drżącym ze 
szczęścia głosem: „Przyjechałem onegdaj 
do Lyonu. Zdemobilizowali mnie natych-. 
miast. Prosiłem aby mnie odprowadzona 
do Noireta. Powiedział, że jesteś w  Bele- 
woux, że powróciłeś w  styczniu. W te­
dy postanowiliśmy Przyjechać tu w  no­
cy. Niechciałem telegrafować, bojąc się 
ciągle o mamę... niezręczne powiedzenie 
zabiłoby ją. Nie chciałem rozgłosu, py­
tań, całych historji w  dziennikach". 
„Urządzimy to wszystko jaknajlepiej 
Janku, nie wyobrażaj sobie i nie stwarzaj 
przykrości! Bądź spokojny!" „To w  
Strasburgu mnie leczono’ A później cala 
historia! Wyobraź sobie —  porwano 
mnie, tak porwane mnie z ambulatorium . 
niemieckiego! Byłem ślepy. Skorzystano 
z tego. Byłem przeniesiony, nie wiedzia­
łem dokąd. Leczono mnie bardzo dobrze, i 
To byli doktorzy, którzy chcieli robić do­
świadczenia, zasiosowując leczenie oftal- 
monologiczne. Ale nic mi o tern nie mó­
wili i nie pozwalali wychodzić z domu, 

(Ciąg dalstzy nastąpi)
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Zjazd f l t a  Wielkiej Polski.
W  sobotę, dnia 4 bm. w  Poznaniu od­

był się zjazd Obozu Wielkiej Polski, No­
wa organizacja, występująca dziś publi­
cznie na widownię polityczną, jest dzie­
łem kilkumiesięcznych zabiegów organi­
zacyjnych p. Romana Dmowskiego. O- 
hóz Wielkiej Polski ma na celu zjedno­
czenie sił obozu narodowego, celem 
wzmocnienia państwowej siły Polski Na 
czele organizacji stać ma Wielka Rada, 
zlozona z dwudziestukilku osób. Podle­
gać jej mają organizacje dzielnicowe, a 
tych będzie ogółem 5, a mianowicie: 
dzielnica warszawska, poznańska, która 
łączyć będzie również Pomorze i woje­
wództwo^ łódzkie, dzielnica śląska, któ­
ra łączyć w  sobie będzie województwo 
krakowskie, dzielnica ziem wschodnich, 
dzielnica dawnej Galicji Wschodniej i 
dzielnica wołyńska. Oboźnym dzielni­
cowym podlegać maja oboźni wojewód­
zcy którym z kolei podlegają oboźni po­
wiatowi. Zarówno Przy obożnych dziel­
nicowych, jak i przy wojewódzkich stać 
będą rady przyboczne, jako ciała dorad­
cze. Organizacja opierać się ma na zasa­
dach osobistej odpowiedzialności i kar­
ności Funkcje wszystkie pełnione będą 
nie z wyborów, lecz z nominacji Wielkiej 
Rady.

Zjazd rozpoczął się uroczystem nabo­
żeństwem w  katedrze. Mszę św. odpra­
wił wicemarszałek Sejmu, ks. Stychel. 
Po mszy św. uczestnicy udali się do Ba­
zaru, gdzie w  wielkiej sali, t. zw. „białej" 
rozpoczęły się obrady przy udziale około 
300 osób, reprezentujących wszystkie 
dzielnice Polski, oraz wszystkie warstwy 
narodu. Za stołem prezydjalnym zasiadł 
p. Roman Dmowski, obok niego były w o­
jewoda Aleksander Dębski, b. minister 
Jerzy Zdziechowski, inż. Kobylański, b. 
szef sztabu generalnego, Stanisław 
Haller.

Posiedzenie zagaił wielką mową p. 
Roman Dmowski, którego obecni powi­
tali burzliwemi oklaskami.

W IELKA RADA.
Następnie członek Wielkiej Rady, b. 

wojewoda Dębski, odczytał listę człon­
ków Wielkiej Rady

Skład Rady jest następujący: Dmow­
ski Roman; Głażewski Adam, ziemianin 
z Małopolski; Kuliński Mieczysław, ge­
nerał, b. dowódca D. O. K. krakowskie­
go; Dyr. Samulski Seweryn z Poznania; 
Nycz Michał, radca dyr. kolejowej w  
Krakowie; Hebanowski Bogumił, członek 
Poznańskiej. Izby Rolniczej; Haller Stani- 
sław, b. szef sztabu generalnego; Dzie- 
duszycki Włodzimierz, ziemianin z Ma­
łopolski; poseł Zdziechowski I z r/y, h 
minister skarbu; Pluciński Zygmunt, zie­
mianin z Wielkopolski; Raźniewski Sta­
nisław, inżynier z Zagłębia Dąbrowskie­
go, prezes ,P racy  Polskiej"; Geysz- 
■°r Stanisław, inżynier z Kielc; Rybar- 
ski Roman. prof. uniw. warszawskiego: 
Żółtowski Zbigniew, ziemianin z Wielko­
polski; Stemler Józef, dyrektor Polskiej 
Macierzy Szkolnej; Kobylański Tadeusz, 
przemysłowiec z Warszawy; Dębski 
Aleksander, b. wojewoda wołyński; Ka- 
tamajski Stefan, kupiec z Poznania; Łu- 

;• bienski Bogusław, ziemianin z Wielko­
polski.

. Następnie powołano obożnych dziel­
nicowych i wojewódzkich.
^D zie ln ica  zachodnia: Oboźny dzielni-,

DOBROWOLSKI ZYGMUNT, ppłk.

Orli lot.
(Z dziejów naszej jazdy).

„B o serce jeźdźca na
wojennem błoniu 

Pcipołowie bile w  kbniu“ .

św ietn e  sukcesy, jakie odnoszą przedsta­
w iciele naszej jazd y na terenie m iędzynaro­
dow ych konkursów  hippicznych, napaw ała 
nas praw dziw ą dumą.

Na odbytych w zeszłym roku manewrach 
konnica nasza, zebrana w większej masie, zy­
skała ogólny poklask ze strony licznie_ zebra­
nych cudzoziemskich gości. 'Lotność, jednia z 
Najważniejszych cech współczesnej kawałem,
wyraziła się w  sześćdziesięcio-kilometrowym
Przemarszu w  jednym z dni m anewrów.

Stąd w idzim y, że  dzisiejsza iazda nasza 
w  sw ej dzielności w sk rzesza  najlepsze tra y- 
cie, pozostałe po sw oich przodkach,

Z tej racji chciałbym  dziś przym nieć 
szerszem u gronu w spółrodaków  Jeden z  w y- 
bitnych epizodów  historycznych, św iadczą­
cych o lotności naszej dawnej konnicy.

cowy —  Zygmunt Pluciński; obozny wo­
jewództwa poznańskiego —  Stan. Celi- 
chowski; województwa Pomorskiego tja 
razie nieobsadzony; województwa łódz­
kiego —  Józef Kawecki.

Dzielnica warszawska: obozny dziel­
nicowy —  Aleksander Dębski; oboźny 
m. ■ Warszawy Jan TłuchcwsKi, woje­
wództwa warszawskiego Władysław
Froelićh; województwa białostockiego
Romuald Bielicki; podlaskiego Teodor L i­
chnowski; radomskiego Stefan, Sołtyk
(tymczasowo).

Dzielnica lwowska: oboźny dzielnico­
w y  —  Adam Głażewski.

Dzielnica Krakowska: oboźny dzielni­
cowy —  Stanisław Haller; województwa 
krakowskiego — Władysław Folkierski; 
kii leckiego —  Stanisław Gieysztor; za­
głębia dąbrowieckiego —  Józef harley.

Województwa stasuie i wileńskie — 
w  stadjum organizacji.

Województwo wołyńskie —  Adam  
Majewski.

d e k l a r a c j a  o b o z u  w ie l k ie j

POLSKI.
1. Obóz Wielkiej Polski jest organiza­

cją świadomych sił narodu, mającą za za­
danie uczynić, gc zdolnym do silnego u- 
jęcia w  swe ręce spraw swoich, sprawić, 
ażeby stał się on w pełnem tego słowa 
znaczeniu panem swoich losów.

2. Celem naszego narodu w  pojęciu 
Obozu Wielkiej Polski, jest stać się naro­
dem wielkim zarówno w życiu wewnę- 
trznem państwa, jak w stosunkach mię­
dzynarodowych. Wielkim jest naród, któ 
ry  wysoko nosi sztandar swej wiary, 
swej cywilizacji i swej państwowości., 
Działalność obozu zmierza do tego, ażtA 
by Polacy sami czcili i nakazywali in­
nym cześć dla swej wiary, dla cywiliza­
cji polskiej i dla państwa polskiego.

Prezyden Mościcki i Marszałek Piłsndski
p rze d m io te m  ow ac ji w P o z n a n iu  na zjeździe o f ice ró w  re z e rw y

ziem  zachodnich*
Na zebraniu delegatów Związku ofice­

rów rezerwy ziem zachodnich generał 
Raszewski omawiając rozwój organiza­
cji „Strzelca" oświadczył się za zajęciem 
lojalnego stanowiska wobec Marszałka 
Piłsudskiego, jako ministra, spraw woj­
skowych, ale równocześnie wypowie­
dział się przeciwko poparciu „Strzelca" 
jako organizacji partyjnej

Przeciwko odgraniczeniu się od 
„Strzelca" wystąpił prezes centr. Związ­
ku oficerów rezerwy mecenas Szurlej, 
krytykując wywody gen. Raszewskiego, 

Między generałem Raszewskim a me­
cenasem Szurlejem przyszło do ostrego 
starcia słownego, a w  toku dyskusji por. 
rezerwy Waga, zażądał od pułk. Chła­
powskiego wyraźnego wyjaśnienia sto­

sunku Związku oficerów rezerwy do 
,;Strzeica“ .

Pułk. Chłapowski zakomunikował, że 
komitet porozumiewawczy przysposobie­
nia wojskowego w  Poznaniu, oświadczył 
się za bardzo ostrą rezoulcją przeciwko 
„Strzelcowi" i dodał, że on sam był tej 
rezolucji przeciwnym.

Rezolucja wobec braku jednomyślno­
ści upadła.

Na zakończenie obrad zjazdu oficerów 
rezerwy odbył się koleżeński obiad w Ba­
zarze.

Podczas bankietu wzniesiono okrzyki 
na cześć p. Prezydenta Rzplitej i armji, 
w  ręce ministra spraw wojskowych Mar­
szałka Piłsudskiego.

Mussolini Marszałkowi Piłsudskiego.
Rzym, 5. 12. (Pat.) Mussolini p rzyją ł na 

posłuchania posła Lanfranconiego, k tó ry  zło­
ż y ł  mu spraw ozdanie o sw ej p odróży do P o l­
ski, oraz om ówił m ożliw ości rozw oju stosun­
ków  politycznych i gospodarczych m iędzy o- 
bomą krajam i. Mussolini w ysłuch ał go z ż y -  
wem  zainteresow aniem  i p rzy ją ł z  zadow ole­
niem fotografię M arszalka P iłsudskiego, ofia­
row aną dla Mussoliniego. Prem jer w łoski dał 
Lanfianconiem u sw oją fotografię z  tern że 
ma on ją d o ręczyć M arszałkow i Piłsudskiem u 
p rzy  okazji najbliższej podróży do Polski. W  
niedalekiej p rzyszłości poseł Lanfranconi w y ­
głosi w  R zym ie o d czyt o P olsce.

y  •
 ̂Ekspose Ministra Przemysłu i Handlu

Na posiedzeniu Komisji Sejmowej dnia 
7-go b. m. p. Minister Przemysłu i Han­
dlu, E. Kwiatkowski, wygłosił obszerne 
expose, poświęcone polityce handlowej 
rządu, oraz charakterystyce eksportu f  
importów r. b.

Wyniki narad
BRIAND - ZALESKI - CHAMBERLAIN.

Paryż, 5. 12. N/a konferencji Briand -  Z a ­
leski - Cham berlain doszło do porozumienia, 
że  tym czasem  kontrola w ojskow a w  Niem­
czech musi pozostać niezmieniona. M a być 
jedijak zaprow adzony statut przejściow y w  po­
rozumieniu ze  w szystkiem j państwam i z&inte- 
resowanerai rozbrojeniem Niemiec, a zw ła sz­
cza  z sąsiadami R zeszy  niemieckiej.

S. p. Gabriel Chrzanowski
W  sobotę, dnia 4-go bm. o godzinie 5-tej 

rano zmarł w  Warszawie po dłuższej choro­
bie dyrektor departamentu morskiego rnini- 
sterjum przemysłu i handlu śp. Gabriel Chrza­

nowski. Zmariji d'o ostatniej niemal chwili,

mimo ciężkiej choroby serca trwał na stanu- 
wisku. Lekarze zabronili mu wszelkiego ru­
chu. Mimo perswazji otoczenia ' kolegów, ŚP. 
Gabriel Chrzanowski pi aoował jeszcze w  
przeddzień śmierci.

śp. Gaorjel Chrzanowski urodził się w  ro­
ku 1867 w  Łomży. Ukończył yiydział prawny 
uniwersytetu odeskiego w  r. 1891. Po apli- 
kaćji sądowej 1 Krótkiej praktyce adwokackiej 
zajmował szereg wybitnych stanowisk w  ro­
syjskich towarzystwach żeglugowych. Do 

Polski powrócił w  listopadzie 1919 r. Praco­
wał kolejno w  charakterze *zeczoznawcy w  
departamencie do spraw morskich, onaz na 
stanowisku naczelnika wydziału marynarki 
handlowej min, przemysłu i-handlu. W  lutym 
1922 roku został mianowany dyrektorem de­
partamentu morskiego.

Zmarły był odznaczony krzyżem koman­
dorskim orderu „Odrodzenia Polski’1.

Osieiocił żonę i dwie córki.

3. W ia ra  . narodu polskiego, —  relig ja  
rzym sko-Katolicka, musi za jm ow ać sta­

nowisko reiig ji panującej, ścilśe zw ią za ­
nej z  państwem  i jego ż y c iem  o ia z  sta­
now ić podstawę w ychow an ia  m łodych 
pokoleń P r z y  zapewnionej ustawam i 
państwowem i w olności sumienia —  zo r ­
gan izow any naród nie m oże to lerow ać, 
ażeby jego  w iara by ła  przedm iotem  ata- 
ków  lub doznaw ała ob razy  z czyjejKol- 
w iek  strony, a żeby  re lig ją  trym a iczon o  
dla jakichkolw iek ce lów  lub p row adzo­
no zorgan izow aną aKcję w  celu rozkładu 
życ ia  religijnego narodu.

4. C yw ilizac ja  poiska, jeże li ma być 
cyw ilizac ją  w ie lk iego  narodu, musi się 
w y ra z ić : (

1) w  Przywiązaniu i czci dla przeszło­
ści, ala tradycji polskiej, w  noszeniu z 
godnością imienia Polaka;

2) w  głębokiem  poczuciu obow iązków  
w zględem  O jczyzn y  i odpowiedzialności- 
każdego obyw ate la  z? sw e czyn y  ne zaj-_

niowanem  stanowisku w  życ iu  naro­
du;

3) w  poczuciu hierarchii p rzy  organi­
zacji zarów no  pracy ;ak w a lk i i w  su- 
r-owej karności, bez hierarenji bow iem  i 
karności naród jest bezw ładnem  ciałem, 
niezdolnerri do jak iegokolw iek  działa­
nia;

4) w  w ysok im  poziom ie ob ycza jów  i 
dyscyplin ie ob ycza jow e j, nakazującej 
szanować w szystk im  poczucie moralne 
narodu;

5) w  organizacji surow ej opinii publi­
cznej,. sw ym  naciskiem niedupuszczają-

ce j dc czynów , przynoszących  narodow i 
szkodę polityczną, moralną lub materia!- 
ną;

6) w  bogatej i posiadającej w yso k i 
poziom  tw órczośc i duchowej w e  w szy s t­
kie/i dziedzinach;

7) w  w ie lk ie j w y tw ó rc zo ś c i m aterial­
nej, w y tę żon e j i sprawnie zo rgan izow a ­
nej pracy, zapew niającej narodow i środki 
dc życia , a państwu potęgę ; w reszc ie

8) w  m ęstw ie obyw ateli, w  odważnej 
ich w a lce  p rzec iw  w szystk iem u, co  na­
ród rozkłada, osłabia lub poniża.

5. Państw o w ie lk iego  narodu m u slbyc 
tak zorgan izow ane, a żeby  by ło  zdolne:

1) i zapewnić sonie szacunek i uznanie 
sw ych  p raw  u obcych- zab ezp ieczyć  sie­
bie i sw ych  obyw ate li od upoKorzeń i w y  
zysku gospodarczego;

2) zapewnić w szystk im  obyw atelom  
spraw ied liw ość zabezp ieczyć  ich od 
k rzyw d  z czyje jko lw iek  strony, zapertf 
nić hń bezp ieczeństw o życ ia  i mienia, 
spokój i wolność pracy, w reszc ie  och ro­
nić ich, a zw ła szcza  m łode pokolenia od 
zgorszen ia ;

3) p izes trzegać  su row o prawa, na 
którem  istnienie jego  i ż y c ie  społeczeń­
stwa się opiera, i zm uszać w szystk ich  
do poszanowania p raw  żadnego bezpra­
w ia  nie pozostaw iać bezkarnem ;

4) nakazyw ać szacunek dla siebie i 
sw ych  instytucyj w szystk im , poczynając 
od rządu i jego  organów , które muszą 
na leżycie  spełniać swe obow iązk i i ści­
śle d o trzym yw ać  przy ję tych  zob ow ią ­
zań; w reszc ie

5) musi być  go tow ym  do- natychm ia­
stow ego  tłumienia w szelk ich  ob jaw ów  
anarchji i do w ystąpien ia każdej chw ili 
nazewnątrz w  obronie sw ych  in teresów  
i sw e j godności.

6. Na pow yższych  zasadach opiera się 
program  Obozu W ie lk ie j Polsk i, k tó ry  w
poszczegó lnych  działach będzie io z w i 

jany w  publikacjach i instrukcjach orga ­
nizacyjnych.

Nie mam zamiaru pow tarzać tu tem atów  
o naszej husarii skrzydlatej, tej ruchomej, 
opancerzonej fortecy, której cz y n y  takie, jak 
pod Kircholmem naprz., gdzie Chodkiew icz 
w  tysiąc  trzysta  koni zniósł doszczętnie sie- 
dem nasto-tjsięczn y korpus szw edzki, dow o­
dzony przez Karola Suderm ańskiego, później­
szego króla szw edzkiego, i gdzie to sam w ódz 
naczelny szw edzki ledwie: umknął z rozwianą 
czupryną, pozostaw iając w  rękach najbliż­
szego ścigającego go husarza sw ój jeneralski 
suto szam erow any złotem  kapelusz.

Nie będę rów nież wspom inał o huragano- 
w em  zainicjowaniu w iedeńskiej b itw y  przez 
przyboczną pancerną chorągiew  króla Ja­

na III.
Nie zw ażając na rozbiory i upadek Pań ­

stw a Polskiego, naród nasz pomimo to zacho­
w a ł w  całej nienaruszalności w łaściw e  sobie 
cnoty rycerskie. Polska porozbiorowa z ło ż y ­
ła  tego dow od y w  szeregu takich złotych  c z y ­
nów w aleczności, jak Som m o-Sierra, W agram , 
Stoczek, Szerm ardino, K rechow ce itp.

Znanym jest pow szechnie fakt p rzybycia  
do nas z a  czasó w  Polski Kongresowej, spe­
cjalnej delegacji angielskiej, dla przyjrzenia 
się naszej konnicy. Na placu Saskim  szw a ­
dron  ułanów 2-go pułku pod dow ództw em  po­
rucznika R óżyckiego  (późniejszego jenerała), 
w yk o n ał okazow e ćw iczenia, którem i obecni

przy tern A n ghcy byli zdumieni i zachw ycen,; 
a po pow rocie, do Anglii pisali w  sw oich ga­
zetach, że  polska konnica jest tak świetnie 
w yćw iczo n a, że  każd y z noszczególnyćh żo ł­
n ierzy m oże samoistnie występom ac w  cyrku.

Naturalną jest jednak rzeczą, że jak w ar- 
znajduje sie ona w  ręku C h od kiew iczów  S o ­
bieskich, Czarnieckich, Nej’ów  i im podobnych. 
W  młodości trafiło mi się mieć w  ręku dzie­
ło  któregoś ze starożytnych autorów  u ty ­
tule: „Jazda konna i naczelnik jazd y1’, z  któ­
rego w idać, jak w ielkie znaczenie już przypi­
syw ali oni osobie wodza. L ecz przejdźm y do 
głów nego tematu.

Chcę tu opow iedzieć o iednym epizodzie 
historycznym  w pierw  jednak pośw ięcę słów  
kilka ch arakterystyce  epoki, c którą potrącę 
pod kątem  w ojskow ości i ów czesn ych  ta­
ktyczn ych  od niej wym agań

W ielki nasz król, w ojak  i organizator, 
Steian B ato ry , zrozumiał, że  z jazdą, choćby 
najlepszą nie można prow adzić system atycz­
nych w ojennych operacyj, połączonych czę­
sto z  dużem  obteżeniem w arow nych nieprzy­
jacielskich p o zycyj i w prow adzi p ierw szy, 
regularną piechotę łanow ą (pochoazi to  słow o 
od łan, pole)

Jednocześnie prawie dawała się odczuwać 
potrzeba lekkiej konnicy, zdolnej 40 długich 
przemarszów* a głównie zdolnej do lekkiej

obrotnej w alki, w rę cz  do pościgu za  rozbi­
tym  nieprzyjacielem , flankow ania jego frontŁ 
i działań partyzanckich.

T aki rodzaj konnicy s tw o rzy ł duch czasu, 
nurtujący w  naszem w ojow niczem  społeczeń­
stw ie szlacheckiem . P o d  w p ły w em  w arun­
k ó w  w ojow ania, w ytw o rzo n y ch  p rzez  stałe  
tość sam ej jazdy, tak i jej czyn ó w , z a le ży  o4 
tego, kto stoi na lej czele. Konnica zdolna 
jest do stw orzenia n iespożytych dzieł, jeżeli 
w  tym  czasie długie, u ciążliw e w ojn y z  R o­
sją i dalekie oddalenie się od sw ej b a zy  jądra 
armji, s tw o rzy ł się u nas rodzai w ojska, bar­
dzo zbliżonego do k o z a cz y zn y  zaporoskiej. 
K a żd y  chętny, zdolny 'do broni szlach cic do­
brow olnie zaciągał się ,do, organizacji ow ej, 
stanow iącej rodzaj p osiłkow ych  oddziałów  
p rzy  armji czynnej, której j ia d e r  często  odda­
w a ły  przysługi. B y ła  to także „w o ln ica11, jak 
siebie sąm yeh n azyw ali k o za cy  zaporoscy!.

Człow iekiem , któ ry  podał m yśl takiej or­
ganizacji, sam  ją s tw o rzy ł i stanął na czele, 
b y ł za w o ła n y  jeźd ziec i p artyzant Aleksander 
L isow ski, o którym  ro syjsk ie  kroniki ó w c ze ­
sne wspom ii.ają, że  jeździł z  taką braw urą, iż 
pew nego razu w jech a ł konno na iedną z 
dzwonnic m oskiew skich .

C hcę w ię c  tutaj o tern pow iedzieć, jak 
L is o w c z y c y  przeprow adzili jedną z sam odziel­
nych 'sw oich op eracyj z w ła ściw ą  im zaw sze
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fs . Janusz i a f e l
i prawicy laroiwaj.

W  związku z  przybyciem ks. Janusza 
Radziwiłła do Krakowa na narady z za­
rządem Prawicy Narodowej w  Krakowie, 
ks. Janusz Radziwiłł udzielił przedsta­
wicielom pism wywiadu, w  którym o- 
źwietlił stanowisko i cele Prawicy Naro­
dowej.

Omawiając stan obecny ks, Janusz Ra­
dziwiłł oświadczył:

—  Weszliśmy w  okres przejściowy i 
w  interesie Państwa leży, aby okres ten 
był jaknajkrótszy. Istnienie znaku zapy­
tania nad naszym ustrojem wewnętrznym 
nie pozostaje bez ujemnego wpływu na 
nasz walor międzynarodowy. Prawica 
Narodowa pragnie ten okres przejściowy 
jaknajbardziej skrócić i w  tym celu chęt­
nie będzie służyć Rządowi pomocą.

—Długiem poważnem zagadnieniem 
jest rozwój sytuacji gospodarczej i finan- 
sowej, Dalecy jesteśmy -od pesymizmu, 
czy defetyzmu, tern niemniej uważamy, 
że bez wzmocnienia ekonomicznych pod­
staw naszego Państwa, a w  szczególno­
ści bez dopływu kapitału zewnętrzne­
go w dostatecznej ilości, w  formie go­
spodarczej najbardziej korzystnej, gospo­
darka nasza oparta będzie na glinianych 
nogach i narażona będzie na wstrząsy. 
Ze względu na konieczność uniknięcia 
finansowej katastrofy, która stałaby się 
ciosem dla naszej państwowości, musimy 
współPiaeować z  Rządem szczerze, lojal­
nie i życzliwie, by 'tej groźnej ewentual­
ności uniknąć.

Będziemy popierać Rząd marszałka 
Piłsudskiego we wszystkich jego pan- 
stwowo-twórczych zamierzeniach, kryty­
kując go zaś, nigdy nie zapomnimy, że go 
popieramy. Lojalność jest najcenniej­
szym atutem ugrupowań konserwatyw­
nych. Jest ona zbyt znana, oy ktokolwiek 
mógł przypuszczać, ie  prowadzimy po 
dwójną grę, że z  jednej strony popieramy 
Rząd, a z drugiej zawieramy tajne pakty 
z ugrupowaniami zasadniczo wrogięmi i 
budującemi swe nadzieje na przewidy­
waniu zamętu

Na zapytanie, jaki jest stosunek Pra­
w icy Narodowej do innych ugrupowań 
konserwatywnych ks Radziwiłł odpo­
wiedział:

Różnice między PoszczegOlnemi ugru­
powań, umi w istocie nie są znaczne Bę­
dziemy dążyć do porozumienia z grupą 
konserwatystów wileńskich, jak i nowo­
utworzoną grupą w arszaw sk ą  i sądzę, że 
do takiego porozumienia dojdzie

Zapytany dalej o program Prawicy 
Narodowej w  dziedzinie polityki zagra­
nicznej ks. Radziwiłł powiedział:

—  Sądzę, że dobrze przysłużymy się 
naszej polityce zagranicznej konsolidując 
nasz ustrój i ulepszając nasz organizm 
gospodarczy. Będzie to droga do wzmo­
cnienia nietylko naszej sytuacji między­
narodowej, ale wogóle stabilizacji sto­
sunków w  Europie.
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Bratohójstwo i sam obójstw o
w  ess-ystoks-a“y e s n e j r o d z in ie  p ru s k ie j .

Berlin pozostaje pod wrażeniem stra­
sznego skandalu,, który zaszedł w  staro- 
■ arystokratycznej rodzinie niemieckiej na­
cjonalistycznej von Leków w majątku tej 
rodziny pod Frankfurtem nad Odrą.

W  obecności 80-letniej matki doszło 
między dwoma braćmi von Leków do 
sporu na tle spadku majątkowego.

W  ctasie tego sporu, młodszy Odo 
von Leków zastrzelił z fuzji myśliwskiej 
swego starszego brata, 52-lelniego Aldo 
von Leków, byłegc kapitana pruskiego, 
poczem udał się do swego pokoju i tam 
celnym strzałem z fuzji pozbawi! się ż y ­
cia

Napad rabunkowy w Warszawie.
W  niedzielę 5. b. m. między godz, 3 a 

4 w  nocy przy ul. Chmielnej Nr. 120 do 
Władysława Poprawskie&o, zamieszka­
łego przy fabryce asfaltu p. f. „Terer“, 
wtargnęło 4 bandytów, uzbrojonych w 
rewolwery. Po steroryzowaniu PoPi aw- 
skiego, bandyci zrabowali mu buty, 
spodnie, palto jesienne, 3 marynarki, 60 
zł. gotówką, bieliznę i rewolwer.
„ Ogólna wartość zrabowanych rzeczy —  
500 zł.

Dochodzenie przeprowadzone przez 
policję 8 komisariatu, ustaliło, że Fo- 
prawski w  sobotę wieczorem, to jest 
na kilka godzin przed napadem był na li­
bacji z niejakim Bronisławem Żołnow- 
skim (Barska Nr. .13) i powrócił z nim do 
swego domu. Po napadzie Żolrmyski u- 
ciekł w a z  z bandytami.

W  snrawie tej policja aresztowała 3 
podejrzanych mężczyzn.

Morderstwo na cmentarzu wileńskim.
Na cmentarzu ; wojskowym w Wilnie 

rozegrał się w  sobotę, 4 hm- o zmierz­
chu dramat, otoczony niezbadaną ćotąd 
tajemnicą.

Wśród grobów, pokrytych śniegiem 
znaleziono zwłoki około 20-letriiei kobie­
ty, a obok nich leża? rewolwer. Badania 
policyjne ujawniły, że z rewolweru tego, 
zardzewiałego i starego nie strzelano, 
czyli zależało komuś na upozorowaniu 
samobójstwa,

Na podstawie numeru, umieszczonego

na rewolwerze, policja ustaliła, że bioń 
należy do Józefa Jonasza, byłego żan­
darma wojskowego, a obecnego handla­
rza wódek w  Wilnie. Jonassa natych­
miast aresztowano.

Do policji zgłosili się świadkowie, któ­
rzy zeznali, iź widzieli go w towarzy­
stwie przystojnej, młodej dziewczyny, 
idącego w stronę cmentarza, gazie w  go­
dzinę później rozległy się strzały, a po­
tem przeraźliwe jęki.

Zamordowana nazj wą się Marją Za­
wadzka. Śledztwo w  toku.

Napad w Śniadowie, w pow. płońskim.
4 bandytów ograbi|

W e wsi Śniadowie gm. Błędowie po­
wiecie Płońskim 4 bandytów uzbrojo- 
nych w  rewolwery dokonało napadu ra­
bunkowego na mieszkanie Jana Łęgów - 
skiego. Bandyci steroryzowali domowni­
ków i postrzelili Łęgowskiego w prawą

f l o w  g o s p o d a r z a .

nogę, poczem zrabovali l l2  zł. gotówką, 
futro na lisach z kołnierzem czarnym 
szalowym, 2 garnitury męskie, 3 kostiu­
my damskie, parę kolczyków złotych i re­
wolwer systemu „Browninga1*, Poczem 
zbiegli.

Król oszustów.
Słynny ze swego uciekania z rąk policji 

stróżów więziennych oszus+, Jerzy Reme, a 

resztowany niedawno w Lyonie, iest ciągle 
przedmiotem sensacji ogólnej we Francji, gdyż 
zapowiedział, że i tyn razem ucieknie. Wpra-

Iwdzie termin czterodniowy który naznaczył
na tę ucieczkę, już minął, aie to niczego nie 
dowodzi. Opinja publiczna jest przekonana, 

że Reme umknie.
W  Lyonie dopuścił się przed aresztowa­

niem szeregu śmiałych kraozieży, w mundurze 
oficera wojsk kolonialnych Kieay go pytane, 

dlaczego nosił mundur ten, odpowiedział:

— Niemiałem w porządku ani osobistych 
papierów, ani papierów automobiln (który byt 
skradziony). W  ubraniu cywilnem byłbym a- 

resztowany ną każdym krokn, w mundurze 

zostawione mnie w  spokoju, żandarmi salu­

towali, omal nie oddawali się na moje usługi

Reme przebywał przez półtora miesiąca w
,

Aix - les - fJains 1 tani zaprzyjaźnił się z ko­

misarzem policji, który' go nauczył grać w  
pokera. Reme skazywany kilkakrotnie za­
ocznie na kary więzi,inne, ma do odsiedzenia 

75 lat. Kiedy mu to przypomniano u svdzie- - 
go śledczego, oświadczył z humorem:

—  Kiedy wyjdę z więzienia nie będę mu­
siał płacić długów amerykańskich.

i
Przewożenie Remego w  Lyonie z więzie^ 

nia do sad-u odbywa się w sposób dosyć skom­
plikowany. Jeden z inspektorów policyjnych 

z Kajdanami na ręku, wzrostem 1 tusza poao-. 
bny do oszusta, w  takim jak o-n płaszczu i 
kaszkiecie nasuniętym m  oczy, odgrywa rolę 
oszusta, aby podczas transportu ewentualni 
przyjaciele Remego, chcący go uwolnić wpa­
dli w  pułapkę.

Hpiderrrja reklamy.
Rozpanoszenie się reklamy w  Amery ­

ce przybiera coraz szersze rozmiary — 
plakaty i afisze „zdobić** będą wkrótce 
nietylko zewnętrzne ściany wagonów, 
lecz nawet samochodów. Ford pragfiie 
obniżyć cenę sprzedażna swoich automo­
bilów w  ten sposób, że nabywca, ktury 
zobowiąże się zamieścić na przodzje lub 
tyle maszyny jakiś plakat reklamowy o- 
trzyma przy Kupnie zra^zny rabat. Za 
kilka lat ulica będzie tmaia wygląd ostat­
niej stronnicy wielkiego aziennika.

M e d a l  Z łn iy  
J źzym  1 9 2 6

Ządajete wsadzie
TrrawdrFwe m y  liło  Pi IJon tlecrrce 

i serem liljom Beczny 9811

P om orsk ie  Tow arzystw a P r z z m y itu  
C lynn lc in igD  „ P o m e r a n ia "  w  Grudziądzu

W ie lk i 
Z łoży łllsda l 
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brawura i sprytem w  sztuce wojowania, i 
Epizod ten opisany jest w  dokumencie wyna- j 
kzionym niedawno w Muzeum Ossolińskich 
w ę Lwowie, i jak przypuszczamy, mato jest 
znanym szerszemu polskiemu ogółowi.

Za Panowania Zygmunta* III, w  sąsiednie] 
Austrjl powstała wojna domowa na tie dyna- 
Stycznem — walka dwóch pretendentów o 
tron, z których żaden nie mógł przez dłuższy 
c?as zmóc swego przeciwnika.

W ięc jeden z nich zwrócił się do króla 
polskiego z prośba o pomoc. Król polski, nie 
chcą, wplątywać się w wewnętrzne sprawy 
sąsiedniego państwa, oficjalnej pomocy swej 
odmówił, ale zezwolił mu na uproszenie so­
bie oddziałów ochotniczych z Polski, Zwró­
cono się więc z tein do Lisowczyków, którzy 
Posiadali Stała swą i sprawną organizację. 
Lisowczycy zgodzili się na danie mu pomocy 
ł wkrótce oddział ich w cztery tysiące koni 
kwawib dwie dywizje mówiąc po dzisiojsza- 
mu), w całej gotowości do wymarszu, zebrał 
» ’ ę w Będzinie, pogranicznęm mieście, i 2-go 
Jutego wyruszył stamtąd do Wiednia.

Naturalnie, żę strona, przeciwko której 
* *  walczyć Lisowczycy, zrobiła wszystko, 

utrodniać podróż i złączenie się z ty­
mi, którym szli na pomoc, to też Lisowczycy

w krótce to odczuli. —- Zagrodził im drogę 
znaczn y oddzia1 Austriaków .

Co robią L iso w czy cy ?

Nie mając dość czasu na tracenie dla prze­
komarzania się z poszczególnemi oddziałami 
nieprzyjacielskimi, i nie chcąc uszczuplać 
swych sił w  odkrytej walce, uciekała się do 
fortelu takiego;

Zbierając z pobliskich wiosek kilkaset 
chłopów, sadzają ich nu konie z długięmi ki­
jami, widłami itp. w  ręku, uszeregowują ich 
w jedną długą linię i w takim szyku każą 
im posuwać się na Niemców, a sami w  dwóch 
gromadach uflwiszą”  na flankach tej improwi­
zowanej falangi.

Austrjacy, nic nie podejrzewając, z Impe­
tem uderzają w  środek tego oddziału. Cien­
ka linja chłopów z łatwością rozpryskuje się 
od ich uderzenia, ale Austriacy wyczerpują 
swój rozpęd i boki swe podstawiają llscw- 
czykom, którzy wsiadają im na kark i zno­
szą cały oddział austriacki prawie bez wszel­
kich strat. Idą dałęj.

W innem miejscu drugi oddział austriacki 
zastępuje im drogę. Prześwietnie postawiony 
system wywiadów, lisowczycy dowiadują się, 
że ten aoddzia? chę« ich atakować w nocy, 
gdy będą obozować. Lisowczykom to w  
graj

Rozkłaaają oni z wieczora długą linję o - 1 
gnisk ! każą obozowym ich podsycać całą 
noc (jasny znak, że zbierają się raa dłuższe 
obozowanie w tent miejscu), lecz w czasie, 
gdy obozowe ogniska wesoio płoną, 1 oddział 
obozujący wydaje się pogrążonym w  głę­
bokim śnie, lisowczycy nie śpią, lecz w  ca- 
łem pogotowiu bojowem ukrywają się w  bli­
skim lesie, oczekując odpowiedniej chwili do 
swego działania.

Nie podejrzewając podejścia, -Anstrjacy z 
furja szturmu obóz, tymczasem lisowczycy 
wypadają z lasu. sieką ma kapustę, zdumia- 
łycb Austriaków, rozbijają ich doszczętnie i 
trzystu z nich biorą do niewoli. Maszerują 
dalej.

W  dalszej swej drodze nie napotykają już 
na żadne przeszkody, tylko przechodząc koło 
miasta Berno, zostaj‘ą obrzuceni pociskami, 
Składającymi się z dwóch kul, związanych 
drntem, które jednak żadnej szkody im nie 
wyrządzają i 7-go lutego szczęśliwie przyby­
wają do Wieanią, przyprowadzając z sobą 
owycn trzystu jeńców.

Proszę wiec zważyć: dość duży oddział, 
bo z czterech tysięcy Jeż 'żców złożony, w  
całym rynsztunku marszowym w płeć dni 
przebywa przestrzeń 400 kilometrów, maj, - i 
wygrywając po drodze dwie bitw j i bez str~t

i wowadząc za sobą kupę jeńców. Dzienny 
ich przemarsz wiec równał się 80 kilometrom.

Taką była ntasza lekka jazda w  owfc 
czasy.

Dwieście lat minęło od tych czasów. Pań­
stwo Polskie upadło pod ciosami z zewnątrz, 
alt nie upadł naród i w  łonie swoim przecho­
wa* moc dawne] potęgi. Blask polskiego du­
cha wkrótce zajaśniał pod tym, co dlał mu 
„sposoby jak wojować**.

„Voila des braves polonais!" wyrzekł 
Napoleon do swoich, wsKazując na defilują­
cych przed nim Sommosierczyków, podczas 
rewji na drugi dzień po bitwie.

U Erkmasca Chatriana, pisarza francuskie­
go, kionikarza tej doby w  „H !storji rekruta**, 
żołnierz - pamiętnikarz, opisując bitwę pod 
Lipskiem w  jednem miejscu mówi „Nieprzy­
jaciel w  przeważając sile, rozzuchwalony 
swojem powodzeniem napierał na nas coraz 
mocniej. Cofaliśmy się. Widmo klęski za­
wisło nad nami. W tern, huraganowy .tęten* 
rozległ się koło nar. Na nieprzyjaciela jak 
gromada lwów ieciat pułk ułanów, któremu 
nic się oprzeć nie m og ło ... To byli ^otacy. 
Na widok ich serce załomotało mi z radości 

Chwała Bogu, Domyślałem sobie z otucha, 
że ci są jeszcze z nami*’.
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o ndzial samorządu
w  P ań stw o w e j Radzie  Roinicsejj,

Na podstawie ustawy z dn. 17 mar­
ca 1925 r. powołana została ’ do życia 
Państwowa Rada Rolnicza, jako organ 
doradczy i opiniodawczy Ministra Rol­
nictwa w  zakresie spraw rolniczych 

Niestety do składu Rady nie zostali 
powołani przedstawiciele samorządu w 
szczególności z obszarow b. zaboru ro­
syjskiego i austriackiego, gdzie niema 
specjalnej organizacji przedstawicielstwa 
interesów rolniczych i gdzie samorząd 
iwwiatowy siłą rzeczy musi zajmować się

?Osk?WnaZrn y m -Za^ dnieniem ' jakiem
w  Ł L ^ ZW0J r°iIm ctw a- T a  dzidzina 
m n m lm S  P° W latow ych  zw ią zk ó w  ko- 

,w ysu w a  si? coraz bardziej na 
^ ^  ®. an> c z y  to w  form ie finanso­
wania akcji w e  w łasnym  zakresie, c z y  
tez  ̂ d ob row o ln ych  zrzeszeń  roln iczyclu  ‘ 

s taw odaw stw o  w ło ż y ło  na sam orząd 
^ ia.l °;w y  Pow ażne obow iązk i w  zakre- 

‘c tw a . Są to 1) pow szechne szkol-

9 lin>ca io?nCZe’ ,wec1łus ustawy z dnia 
r- zlecone samorządowi po- 

w a  owemu, 2) melioracje w  zakresie 
większym o znaczeniu publicznym, które 
z powodu braku u nas samorządu woje­
wódzkiego, spadają ą samorząd powiato­
wy, 3) hodowla według ustawy z dnia 
-8 pazdzierniKa 1925 r. o państwowym 
nadzorze nad buhajami. Nadto istnieje 
projekt przekazania samorządowi powia­
towemu administracji weterynaryjnej.

W  zakresie akcji dobrowolnej p o w . 
związki ̂  samorządowe podejmują wiele 
zadań, jak: powszechnie subsydiują do­
browolne organizacje rolnicze, opłacając 
przedewszystkiem pokazy instruktorów 
rolnych, organizują fermy wzorowe i do­
świadczalne, urządzają pokazy rolne i 
hodowlane, w  wielu powiatach utrzymu­
ją własną służbę weterynaryjną, przy­
chodnie i ambulatoria dla zwierząt, stacje 
czyszczenia nasion itp. Niektóre pow. 
zw. komunalne czynią poważne i udatne 
posunięcia z melioracjami pól na szeroką 
skalę, oraz komasację gruntów.

Pow yżej wymieniona 'działalność, 
wraz z całokształtem zadań w dziedzinie 
komunikacji, ściśle związanej z rozwojem 
rolnictwa, wskazują na samorząd powia­
towy, jako czynnik, mający dużo do po­
wiedzenia w  dziedzinie popierania rol­
nictwa.

To  też związki samorządowe starają 
s t e w  drodze wzajemnego porozumienia 
^ y tw orzyć  jednolitą linję postępowania 
y ’ tei dziedzinie. Ostatni zjazd ogólny 
Przedstawicieli sejmików powiatowych, 
Który odbył się w  początkach marca rb., 
ustali} konkretny program prac samorzą- 

Powiatowego w  dziedzinie rolnictwa. 
Prace Państwowej Rady Rolniczej 

mewątpliWie niejednokrotnie zetkną się z 
działalnością samorządu powiatowego, to 
też Związek Sejmików Powiatowych 
ioiuro Zjazdów Samorządu Ziemskiego) 
wystąpił w  swoim czasie z wnioskiem, by 
samorząd powiatowy miał w  Radzie 
swych Przedstawicieli.

Surowa nadzoru nad Baniami.
Ministerstwo Skarbu stoi na stanowisku, że 

ecna ilość banków jest bezwarunkowo nad- 

zK fP 1*; a przez t0 samo tworzy organizm 
S y ’ aby mógł prowadzić racjonalną i 

r_ „r eCznil akcię kredytową. Nie iest jednak 
banki? m° ? iw£l zbyt gwałtowne likwidowanie 
takie W’ istnieiących i prowadzących jakie 
Sie opcrac3e. Ministerstwo Skarbu opiera 

artykule 101 Rozporządzenia Prezy- 
, ^ zPlitej z dnia 27 grudnia 1924 r., któ­

ry brzmi; <

, ’:^ankl akcyjne i komandytowo-akcyjne, 
5tniejące prawnie w  dniu 31 grudnia 1924 r„ 

winny wykazać kapitał zakładowy do końca 
45 r. w  wysokości conajmniej 500 000 zł., 

, k°ńca 1926 r. 1 000 000 zl i wreszcie do 
końca 1928 r. w  wysukości określonej w  ar­
tykule 10-ym. W  razie gdyby kapitał zakła­
dowy nie osiągał kwot odpowiednich w ter­
minach powyżej oznaczonych —  winna nastą­
pić niezwłocznie likwidacja banku” .

Już dzisiaj może Ministerstwo na podsta­
wie posiadanych materiałów twierdzić, że 
* dniem 1 stycznia 1927 r. cały szereg ban­

ów będzie zmuszony przejść w  stan likwi­
dacji.

Ponieważ powyższe postanowienie powin- 
a°> zdaniem Ministerstwa Skarbu, wprowa­
dzić w  dziedzinę bankowości odpowiednią sa- 
nację, przewidziany rygor likwidacji nie bę­
dzie w żadnym wypadku złagodzony.

Ponadto Ministerstwo Skarbu za pośredni­
ctwem organizującego się obecnie Komisaria­
tu Bankowego czuwać będzie bardzo ściśle, 
had tern, aby uzupełnienie kapitału do normy, 
Wskazanej w  powołanym artykule 101 Rozp. 
z  dnia 27 grudnia 1924 r., faktycznie było 
Uskutecznione i powiększyło rzeczywiście 
fundusz obrotowy instytucyj bankowych. —

Zm.wy w bilansie Bantu Oskiego
Za ostatnią dekadę listopada r. b.:

ife  30 ub. m. portfel wekslowy wynosił 306.4 
nulj. zł, obieg banknotów 565.3 milj. zł, a za­
pas walut powiększył się brutto o 4.5 milj. zł.
Ostatnio skarb państwa wpłacił 25 maj. zł na pasów kasowych.

rachunek długu bezprocentowego w  Banku 
Poiskim, wynoszącego 50 milj. zł. Dotych­
czas suma ta była całkowicie wyczerpana 
przez skarb państwa. Wpłaty dokonano z za-

Nowe falsyfifeaty 2fl-zło!ff ̂ ych banlscłlcw.
Bank Polski podaje do wiadomości o 

pojawieniu się w  obiegu nowego typu 
falsyfikatu biletu bankowego 20 Złotowe­
go z datą 15 lipca 1924 r. Falsyfikat ten 
wykonany jest na papierze zwyczajnym 
grubszym Naśladownictwo znaku wod­
nego wykonane przez wytłoczenie: pa­
pier w  miejscach tłoczenia jest cieńszy, 
pod światło prześwietla, imitując znak 
wodny.

Kolory farb jaśniejsze.
Wizerunek Kościuszki nieodpowiednio

cieniowany, silniej występuje kolor nie­
bieski, wskutek czego twarz nie jest tak 
ożywiona jak na bilecie autentycznym.

Druk drobny w  napisach „Prezes
Banku", „Naczelny Dyrektor", „Skarb­
nik" nie jest precyzyjnie wykonany.

Cyfry numeru i litery serji odmienne.
Cieniowanie orła białego utrzymane w  

kolorze szaro - niebieskim, upierzenie
skrzydeł i kadłuba nie występuje tak pla­
stycznie, jak na bilecie autentycznym.

Oko i dziób orła wykonane odmiennie.
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— 8% POLSKA POŻYCZKA (Dillona) by­

ła notowana na giełdzie w  N. J o rk ^ l.b . m.

—  NIEPRAW DZiW E WIADOMOŚCI O
ROKOWANIACH O POŻYCZKĘ. Wobec wia­
domości, które pojawiły się w prasie, że przy­

jazd P. Tomkensa i  Bankers Trust związany 
jest z rokowaniami o pożyczkę zagraniczną, 
stwierdza się, że przyjazd ten nie stoi w  ża­
dnej łączności z jakiemikolwiek rokowaniami 
o pożyczkę.

Podobnie wiadomość, jakoby proponowane 
przez dom bankowy Dillon Read i S-ka roko­
wania o ziealizowanie drugiej transzy zosta­

ły przez Polskę odrzucone, nie odpowiada 
prawdzie, kwestja bowiem drugiej transzy pó_ 
źyczki nie była jeszcze wogóle przedmiotem 
rozmów z  tą firmą.

—  Z PRZEMYSŁU CEMENTOWEGO. Per­

traktacje w  sprawie zorganizowania syndy­

katu cementowego zostaną zattończone je­

szcze w  tym miesiącu. Obecne pertraktacje 

doprowadziły wszystkie grupy do uzgodnie­

nia kwestyj organizacyjnych 1 prawnych, nor­
mujących wzajemny stosunek poszczególnych 
grup. W  najbliższym czasie zostanie zała­
twiona poprawa kontygentów.

—  TRUST ZAPAŁCZANY. Ivan Kreuger, 
jeden ze wspólników trustu szwedzko-aiuer., 
któryi dzierżawi —  między inąemi —  monopol 
zapałczany w  Polsce, prowadzi za pośredni­
ctwem Loucheura pertraktacje z rządem fran­
cuskim w  sprawie dzierżawy monopolu zapał- 
czanegi we Francji. Ivan Kreugei proponuje 
wzamian większą tenutę dzierżawną, udział 
w zyskach i .grubszą pożyczkę.

—  IZBY HANDLOWE I P R Z E M Y S ŁO M .
Organiztacje kupieckie i przemysłowe powia­
domione zostały dnia 3 b. m. o odroczeniu 
wielkiej konferencji, która miaia się odbyć 
dnia 6 b. m. w  Ministerstwie Przemysłu i 
riandlu w  sprawie, ustaw y. o izbach handlo­
wych i przemysłowych. Odroczenie tej kon­
ferencji z przedstawicielami sfer gospodar­
czych nastąpiło na skutek nawału pracy w  
ministerstwie w  związku % pracami nad budże­
tem oraz zwołaniem w  przyszłym tygodniu 
posiedzenia Sejmu, co uniemożliwiłoby przy­
bycie na tę konferencję ministra skarbu Cze­
chowicza oraz wszystkich kierowników re­
sortów gospodarczych.

—  FROTEST WEKSLI. Stosunek weksli 
zaprotestowanych do portfela wekslowego 
Banku Polskiego wynosił w  ub. miesiącu nie­
całe 2 proc. W  obrotach prywatnych stosu­
nek ten był znacznie wyższy, ponieważ —  
wskutek intensywnego ściągania zaległych 
podatków wiele firm nawet większych zna­
lazło się w  trudnościach tinansowych. Pła­
tność podatków zbiegła się z zastojem w  
w elu  branżach i o ile rachuby na ruch przed­
świąteczny zawiodą —  to należy oczekiwać 
w  styczniu 1927 roku poważnego wzrostu ilo­
ści protestów wekslowych.

— 1*1 „ŚW IAT KUPIECKI”  —  „KUPIEC 
POLSKI". Ukazał się numer 49 „Świata Ku­
pieckiego" -— Kupca Polskiego", organ Rady, 
Związków Towarzystw Kupieckich Polski Za­
chodniej oraz Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
Małopolski o następującej treści.

1. Ustawa o prawie właściwem Ela sto­
sunków prywatnych . j międzynarodowych. 
(Prawo prywatne, międzydżielnicowe i mię­
dzynarodowe) —  di J, Hryniewiecki.

2. Obrót skórami surowemi jako problem 
polityki handlowej t  T» Andrzejewski, czło­

nek ręady Związku Tow. Kup. w  Poznaniu- 

' 3. Przyczyny upadku kupiectwa polskiego.
4. Ustawa Probiercza i Urzędy Probier­

cze.

5. Wyknpno świadectw przemysłowych i 
kart rejestracyjnych.

6. Reforma opłat za świadectwa przemy­
słowe wedle postulatów Naczelnej Rady Zrze­
szeń Kupiectwa Polskiego.

7. Wskazówki misji profesora Kemmere- 
ra w  sprawie podatków skarbowych.

8. W  obrunie zagrożonych koncesji w y­
szynkowych.

9. Ż y c ie  o rgan izacy jne Kupiectwa.

Poza powyżej wymienionymi artykułami, nu­
mer obfity ,w wiele interesujących komunika­
tów i informacyjnych notatek, oddających 
wiele przysług zorganizowanemu kupiectwu.

\ \ 

Giełda pieniężna.
A, W. Grudziądz, dn 6. 12. 26.

Waluty,, — Warszawa.

Dolar urzędowo 8,99. Prywatnie 9,00. 
Tendencja utrzymana.

Dewizy. — Warszawa.

Belgja 125,55, Holandja 360,75, Londyn 
43,69, Nowy Jork 9,00, Paryż 36,28— 
36,05, Praga 26,72, Szwajcaria 174,06, 
Wiedeń 127,25, Wiochy 39,36.

Waluty. — Gdańsk.
Za 100 zł. loco Gdańsk 57,05—57,20, 

przekaz na Warszawę 57,03—57,17. D o­
lar w  stosunku do guld. 5,1447—5,1578, 
za 100 guld. prywatnie 174,3/4— 175,1/4, 
dolar w  stosunku do zl. 9—9,01.

AKCJE

WARSZAWA, 5. 12.&
Bank Dyskontowy . . . . . . . 9.85
Bank H an d iow y................... 3.00, 3.10
Bank Polski . . . . 81.50, 81.00, 81,25
Lilpop.........................   15,65, 15-60
Ostrowieckie...................  8.00, 7.75, 7.90
Radzki  ..................................... 1.12
Starachowice . . . . .  2.18-2.16, 2.18
Żyrardów . . . . . . . .  l i . 00, 11.05
Borkowski .’ • . . . . 1.33 127 1.3

FOZNAN, 5. 12.
Poznański, bank Zif mian. . .  . . . 2.15 
Centrala R oIh Ików . . .  . . . . .  0.60
C. Hartff'g . . • ..........................24.50
Bartwig Kantorowicz . . . . . .  4.00
Herzfeld V ic to ru is ........................ 21 5u
Roman May . .  ..................   . 59.50
Młyn Z.emiąóski . . . . . . . . .  1.30
Płótno . J ......................  .0.10
Poznańska Spółka drzewna . . . .  0.50 
Unia . . . . . . . . . . . . . .  6.00
Wagon Ostrowo . . .  * .................4.00
Wytwórnia Chemiczna......................0.60

PAPIERY PROCENTOW E

W  procentach nominału: 8 proc. Państw. 
Pożyczka Kon wers. 96.75, 6 proc. Pożyczka 
Dolarowa 1919 r. 78.75. 79.50, 10 proc. Poż. 

Koiejowa serja I 87.00, 5 proc. Państw. Poż. 
Konwers. 48.00, 48.25, 8 proc. p aństw. Banku 
Rolnego 80.00, 8 proc. L. Z. Państw, banku 

Rolnego 80.00.

W  złotych: 414 proc. Tow. Kred. Ziemskie 

35.00; .35.55, 34.90 5 proc. Tow. I<red. mia­
sta Warszawy 40.5U, 40.75, 4%  proc. Kredyt, 
m. Warszawy 37.50, 5%  proc. miasta W ar­

szawy przedwojene 19.60. 6 proc. m. W ar­
szawy 21.45.

Złoty w  dniu 5 grudnia 1926 roku.
rfdańsk ' przekaz 56.93—57.07, gotówka 

57.05—57.20, Berlin przekaz na Warszawę 
46.58—-±ó.82, na Katowice 46.455— 46.695, go­
tówka 46.385- 46.865, N. Jork przekaz 11.75, 
Zurych przekaz 57.50, Londyn przekaz 43.50, 
Ryga przekaz 65, Praga przekaz 371.75— 
377.75, gotówka 374—377, Budapeszt gotów­
ka 73.60- -80.60, Wiedeń przekaz 78.40— 78.90, 
gotówka 78.60— 79.60.

Gdańsk, 5. 12. (U). 5 proc. Gdańska po­
życzka złota 4.50, 4 proc. gdańska pożyczka 
miejska z 1919 r. 44, 5 proc. Roggenrenten 
briefe I— IX — iOO, X- XIV ser. 100, ‘ Dan- 
ziger Privat-Aktienbank 89, Eank von Dan- 
zig 103.

Gdańsk, 5. 12. Na giełdzie dzisiejszej złoty 
przy małych obrotach lekko -zniżkował. — 
Przekaz na Warszawę notowano 57'; złoty 
57,1214. Obroty w  przekazach wynosiły 
90.000, w  notach 55 00C.—  Marka nienj.ęęka 
urzędowo 122.50, noty dolarowe w sztukach 
500— 1000 dolarów 5,1514, drobne w  obrotach 
wolnych 5,147/s—5,15%.

Gdańsk, 5. 12. (U). Warszawa 56.93— 57.07. 
Złoty 57.05—57.20, N- Jork 5.1410—5.1590, 
Londyn czek 24.98, Berlin 122.372— 122.678. 
R. M. 122.373— 123.373.

Gdańsk, 5. 12. W  prywatnych obrotach 
płacono za 100 G. gd. 174.75— 175.25, za 100 
R. M. 214.25—214.75, Złoty w  stosunku dó do­
lara 9—9.02.

Poznań 5. 12. Tendencja na akcje utrzy­
mana. z  akcyj naukowych poszukiwany Pozn. 
Bank Ziemian, oprócz tego w  mniejszej ilości 
handlowano Bank Zw. Spoiek Zarobkowych 
po 5.60. Akcje przemysłowo-handlowe za w y ­
jątkiem Unji i Maya w  płaceniu. Z akcyj nie­
oficjalnych handlowano Bank Polski po 80.00, 
Akwawit 53—52. Z papierów procentowych 
pożyczka konwersyjna 4914, poznańskie listy 
zastawne wojenne 35—36, listy, dolarowe w 
oddaniu 6-60, zbożowe w  płaceniu 16.50.

Poznań, 5. 12. Urzęd. notow. za 100 klg. 
fr. stacja załad., ładunki wagonowe, dostawa 
natychmiastowa. Zyto 36.75— 37.75, pszenica 
46— 49, jęczmień zwykły 28—3i, brow 31.50—
36.50, owies 30— 32, mąka żytnia 70 proc.
53.50, 65 proc, 35.00, pszenna 65 proc. 69.50
72.50, ospa żytnia 26— 27, pszenna 27.00, ziem­
niaki fabryczne 16 proc. 6.60, seradela 20.50 
— 22.50, wyka 38- -40, pełuszka 32—34. groch 
polny 51— 56, groch Yictoria 78— 88, gorczy­
ca 68—88. Tendencja spokojna.

Giełd* lewarowa.
Notowania Ziemiopłodów w Foznatm
Zr 100 kg. iuco stacja załadowani
Żyto 36,75—37,75, pszenica 46—49, 

jęczmień zwyczajny 26— 31, browarowy
31.50— 36,50, owies 30—32, mąka żytnia 
70 proc. 53,30, 65 proc. 55, psżenna
69.50—72,50, ospa żytnia 26— 27, pszenna 
27, ziemniaki fabryczne 6,60, groch vi- 
ctorja 78— 88, polny 51—-56, gorczyca 
68—88, pełuszka 32- -34, wyka latowa 
38—40, seradeia 20,50—22,50. Usposobie­
nie spokojne.
Notowania Ziemiopłodóąy w Warszawie.

Żyto kongresowe 116 f. 37,50, żyto 
kongresowe Lanco Warszawa 35,50, 
pszenica poznańska 123 f. 49, 124 f. gwa­
rantowana 50, 25, kon.gresovva.124 f. fran­
co Warszawa 51,75, owies kongresowy 
jednority 33. obrot. 195. Usposobienie o- 
ży wionę. .

Notowania Ziemiopłodów w Gdańsku.
Pszenica 127 f. 14,50, 124 f. 13,75-12, 

120 f. 13, żyto 11,60— 11,75, jęczmień pa­
stewny 10,25— 10,75, browarowy 10.73—  
10,25, owies 9,25— 9,50, groch drobny 13 
— 17, zielony 2,24,. victorja 25—30 pe­
łuszka 11,25— 12, wyka 11,50—12 mąka 
żytnia 35. pszenna 000 stara 44,75

Zyto
Warszawa
roznań
Lwów
Lublin

F s zen u s

Warszaw? 
Foznań 

B Lwów 
Lublin

Jęczmień
Warszawa
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Lwów
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Lwów
Lnblln
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35.06
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48.75

33.00!
34,50
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4.751148.00

4̂ .50
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franco Warszawa.
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Ziai? przewodnictwa
Dzielnicy Pemsrsliej ;|iikoła“. '

Bydgu-iCz, dnia 5 grudnia
Dnia 5 grudnia przed południem odby­

ło się w  Bydgoszczy zebranie Przewod­
nictwa Dzielnicy Pomorskiej w  Hotelu 
poc. Orłem, które zagai! i obradom prze­

w odn iczył prezes Dzielnicy Pomorskiej 
.druh Wł. Samoliński, oraz odczytał po- 
i rządek obrad. Protokutował sekretarz 
Dzielnicy Pomorskiej druh Malczewski.

.Prezes druh Samoliński ■ poinformował 
przewodnictwo w  sprawie „Komendy 
Przysposobienia Wojskowego w- Toru­
niu", o której to sprawie radzono już w  
Gdańsku na pełnem zebraniu Zarządu 
Dzielnicy Pomorskiej. Uchwalono: 1)
Akceptuje się wszystko, co poczynił w  
tej sprawie prezes druh Samoliński i po­
chwala się jego stanowisko, które jest 
s anowiskiem całego przewodnictwa. 2) 
W zyw a się Gniazdo Toruń, by z „Ko­
mendy P. W .“ wystąpiło. 3) Przewod­
nictwo Dzielnicy zastrzega się, by na 
przyszłość takie fakty się nie powtarza­
ły. Wnioski ew. przesyła się najpierw 
do Przewodnictwa Dzielnicy, w " celu u- 
■ zyskania zatwierdzenia takowych.

Okręgowi I Gdańskiemu udziela się 
dalszej subwencji 70 zł. (poniesionych 
częściowych strat podczas poświęcenia 
boiska w  Gdańsku).
" Do Przewodnictwa Dzielnicy Pom. 
kooptowano druha Stanisława Kunza z 
Grudziądza, który obejmuje dział propa­
gandowy.

Skarbnik druh Kałas w  swem spra­
wozdaniu kasowem wykazuje, że dotąd 
ani jeden okręg swych składek nie zapła­
cił. Okręgom wyśle się monita i w zyw a 
się niniejszem Przewodnictwa Okręgo­
we, by swe zaległości natychmiast za­
łatwiły.

Przyjęto do Dzielnicy Pomorskiej na­
stępujące nowe gniazda: Grudziądz )l 
'Chełmińskie Przedmą), , Grudziądz III 
I arpno), żeńskiego „Sokoła" Grudziądz 

IV, Gniazdo w  Kolonii Otsrowickiej, któ­
re to gniazda przyłączono do u kr ;gu III, 
gniazdo zaś W . Bartodzieje (Bydgoszcz 
X ) do Okr. V.

Naczelnik druh Makowski referuje w  
sprawie książek dla zastępowych, któ­
rych stary nakład jest na wyczerpano. 
Uchwalone wydać nowy nakład książki 
dla zastępowych, z poprawkami i ulep­
szeniami i wydrukować około 1000 szt.

Na uroczystości 60-letniego jubileu­
szu gniazda „Macierz" we Lwowie u- 
chwaluno, że Przewodnictwo (Dzielnicy 
Pomorskiej bierze żyw y  udział i propo­
nuje się Gniazdom i Okręgom wycieczkę, 
i to: ' jedną kolarską, drugą złożoną z  
ćwiczących, którzy by tam we Lwow ie 
podczas tych uroczystości wystąpili z 
ćwiczeniami W  tej myśli w jd a  się do 
Okręgów komunikaty, a Przewodnictwo 
prosi o spieszne doniesienie, ilu człon­
ków wzięłoby udział w pierwszej lub 
drugiej wycieczce

Zebranie Wydziału Technicznego 
Wychowania Fizycznego Dzielnicy P o ­
morskiej odbędzie się w  Grudziądzu w  
niedzielę, dnia 19 grudnia br. w  restau­
racji na boisku miejskiem w  „Bagateli" 
o godz. 9 i pół przedpoł.

W  myśl uchwały Zarządu Dzielnicy 
Pran., powziętej na ostatnim Zjeździe w  
Gdańsku, przygotuje druh Drof. Albrecht 
manewry międzyokręgowe w naszej 
dzielnicy.

Aby uzyskać dzielne fachowe siły d la8

„Sokoła", postanowiono posyłać druhów 
na wyszkolenie do Szkoły Sportowej w  
Poznaniu. -

IV Zlot Dzielnicy Pom. ma się oooyc 
w Grudziądzu w dniach 13 14 i 15 sierp­
nia przyszłego roku, który ma być nie- 
juKO egzaminem sprawności, ale już ca­
łego Pomorza. Na boisku stanąć powin­
no w  karnym szeregu co najmniej ty­
siąc sokołów. Musi to być wielka, wspa­

niała a żywiołowa demonstracja ookoła.
Uchwalono wydać broszurkę informa­

cyjną dla uczi smiKÓw Zlotu.
Dr lej uchwalono, że Okręgi nuszą 

koniecznie (odbyć swe zloty okręgowe w 
cze. wcu i lipću.

Po wyczerpaniu porządku obrad zam­
knął prezes druh Samoliński zebranie 
przewodnictwa pozdrowieniem sokonm: 
Czołem!

O
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Mowa impreza „Sokoła" grudziądzkiego.
Pt)kiicowe ówicsenia mtetiireiif męskiej i żeńskiejr — W ilk i  

zapaśnicze i boks. — Wstępujcie de „Soko! “ I
Nasz „Sokół- I", z łaskawym współ­

udziałem „Sokoła" żeńskiego urządził w  
ubiegłą niedzielę w  sali „T ivoli“ imprezę 
sportową, która Sokołowi przynosi chlu­
bę. Do Komisji przygotowawczej "wie­
czorek należeli: naczelnik Drzewuszew- 
ski, Paweł Bączyński, Bauman, Czarnec­
ki i Klara Grabińska. :

Krótko po godz. 5-tej zagaił i powitał 
zebranych gości w  imieniu Zarządu 
druh St. Kunz, z powodu nieobecności 
prezesa druha Kaubego.

Program był nader bogaty: J) i 2)
ćwiczenia mJodzieży żeńskiej, 3) młodzie­

ży męskiej, i 5) ćwiczenia na drążku 
i poręczach, 6) zapasy, 7) boks, 8) Pira­
midy i '9 ) 'obrazy- marmurowe; a dodat­
kowo korowód oddziału żeńskiego ukła­
du Klaiy Grabińskiej i Elżbiety Konar- 
kowskiej, który udał się nadspodziewa­
nie. Pięknie odśpiewała solo: „Po  noc­
nej rosie" 11-letnia Wanda Wąsowiczów- 
na. Miły śpiew oklaskiwano z zapałem.

Wśród członków Sokoła mamy kan­
dydatów nawei na siłaczy w  rodzą,, u Roz 
kwasa, takim bowiem okazał się 18-letni 
siłacz druh Pawłowski, który gnie sztaby 1 
żelazne w  ręku, zębach itd. Wprawdzie

to ze sportem nie ma mc wspólnego, łIu 
pokazał „Sokół I", że ma i takich ludzi 
w  swych: szeregach.

W  zapasach występowały tylko 2 pa­
ry, nie p fzyoył bowiem p. Felchmerow- 
ski z Torunia, stąd b. mistrz m. Poznania 
druh Golar nie miał partnera Sęazią 
w  ringu był kierownik tej sekcji druh 
Golar, a sędziowali druhowie: Szwcczko 
i Czarnecki z „Sokoła" i Ghudarz (Pe- 
Pe-Ge). Pierwsza para Tomaszewski i 
Wawrzyniak; po 8-minutowej walce 
zwyciężył Wawrzyniak. W  drugiej pa­
rze „występują Wyczyński (Pe-Pc-Ge) i 
Klugowski (Straż Ogniowa), zwyciężył 
po 7 i pół minutowej walce Wyczyński.

W  boksie brały udział 3 pary i tę: I. 
Szydłowski— Ćwikliński; zwycięży* Szy­
dłowski po 3,25 sekund walce. II. Za­
miast p. W ita występuje p. Borkowski z 
p. Łykowskim w  trzech runcUcn, walka 
6 minut; nierozstrzygnięta, III. Tutlew- 
ski (Pc-Pe-Ge) i Czarnecki (Sokół) w 
trzech rundach, 6 min.; walka nieroz­
strzygnięta. W  ringu sędziował p. W a- 
szak,

Każdy nieuprzedzony przyznać musi, 
że „Sokół" robi poetępy. W ystępy łakie 
należałoby częściej urządzać.

Całą imprezą kierował naczelnik 
druh Drżewuszewski.

Z Przewodnictwa Okr. zauważyliśmy 
prezesa druha Samoiińskiego, naczelnika 
druha Dostatniego, sekretarza Maciejew­
skiego, skarbnika Szweczkę i innych.

Z żeńskiego Sokoła prezeskę Maciek 
jewśką, sekretarkę Kaczmarkównę.

„Sokół" z Tarpna przybył, w  powa­
żnej liczbie bo 32 druhów ze swym pre­
zesem druhem Tomiaiciem ns czele, byłą 
też delegacją z Piasków itd.

Pubhczności było wiele, lecz jak zw y­
kle interesują się sportem tyiko młodzież 
i nieliczni Iubownicy, a sport pokuchać 
powinno całe społeczeństwo i otoczyć 
swą potężną opieką. Dlatego apelujemy 
do Szan. Obywatelstwa naszego, by O 
tern zechciało łaskawie na przyszłość pa­
miętać.

Zachęcamy przy tej okazji do wstępo­
wania w  szeregi sokole, gdyż „Sokół" 
pełni służbę dla kraju, dla jego dobra, 
szerząc i wszczepiając swą ideę w masy 
niszej młodzieży, ucząc miłości Ojczy­
zny i poświęcenia bezgranicznego. Wi 
szeregach sokolich znaleść się powinni 
wszyscy prawi i zacni Polacy.

, i & d y  .

s n > t d t o n 3 € /

„Wesele" Wyejisr ifeicgo.
Treść dramatu.

W  drugim akcie, do chaty weselnej 
przybywa cały szereg strasznych posta­
ci. Są to duchy wskrzeszone z umarłej 
przeszłości i sprowadzone przez cho­
choła.

W ięc ukazuje się najpierw Widmo. 
Jest nim młodzieniec, który gdzieś'prze­
padł w  świecie i dawno już spoczywa w 
grobie, a teraz przybył do chaty wesel­
nej, gdzie bawi się Marysia, jego dawna 
narzeczona.

Z kolei ukazme się duch błazna Króla 
Zygmunta Starego. Jest nim ubrany w  
czerwone suknie z blazeńską laską w  rę­
ku znany z dziejów narodu naszego Stań­
czyk.

Prowadzi or rozmowę z dziennika­
rzem, pełną refleksji, goryczy, i ironji.

Dalej jawi się rycerz —  duch Zawiszy 
Czarnego z czasów panowania Króla 
WlądyslaWa Jagiełły i prowadzi rozmo­
wę z poeta r ukazując mu być zwiastu­
nem zmartwychwstania Polski.

Gdy lycerz znika, wchodzi do chaty

weselnej Upiór. Jest nim Szela, chłop 
który podczas straszliwej rzezi galicyj­
skiej stanął na czele chłopów mordują­
cych panów. Szela zbryzgany krwią za- 
żynanych panów zwraca się do Dziada 
po kubeł wody, a Dy się mógł umyć z 
krwi, —  bo dotąd był dla panów katem, 
a t°raz chce być dla nich swatem.

Jawi się dalej w  chacie hetman, duch 
zdrajcy Branickiego, tego który przy Po­
mocy Rosji zawiązał konfederację w  Tar­
gowicy dla pogrzebania Konstytucji 3-go 
Maja. W  teatrze jednak grudziądzkim 
scenę tę opuszczono.

Wreszcie przybywa z Ukrainy Werny­
hora, ten który niegdyś przepowiadał 
zmartwychwstanie Polski po jej ro: bio- 
rach, i którego pamięć uwiecznił też Ma­
tejko swoim pędzlem.

Wernyhora daje gospodarzowi trzy 
zlecenia:

„Roześlesz wici przed świtem 
powołasz gromadzekie stany". 

Powtórc: „Zgromadzisz lud oized Ko­
ściołem". Wreszcie daje mu złoty róg, 
na którym, gdy zatrąbi, spotężni się w  
narodzie duch, .>Vernyhora powiada:

„Leć kio pierwszy do Warszawy 
z chorągwią i hufcem sprawy, 
z ryngrafem Bogarodzicy; 
kto zwoła sejmowe stany, 
kto na sejmie się pojawi 
sam w  stolicy — ten nas zbawi". 
Wernyhora odchodzi, a gospoda-z mi­

mo, że przysiągł święcie spełnić zlecenia 
Wernyhory, na prośby żony swojej,, któ­
ra się opowiadaniem męża o pojawieniu 
się ducha Wernyhory, przeraziła, —  w y ­
daje zlecenia Jaśkowi, jemu każe obudzić 
lud i w  jego ręce wydaje złoty róg 

W  trzecim akcie występuje na ■ scenie 
zrazu Nos, który sobie dobrze na weselu 
podchmielił, a potem Czepiec —  budzi 
śpiącego gospodarza, donosząc mu, że we 
wsi panuje wielki ruch, lud ktoś obudził 
ze snu lud zbiera się i uzbraja w  
kosy. Gospodarz po długim namyśle 
pr^ypom na sobie, że u niego był Werny­
hora i wydał ważne zlecenia. W  chacie 
weselnej gromadzą się wszyscy rychło,od 
krakowskiego gościńca da sie słyszeć tę­
tent koni, rychłe na wawelskim zamku 
zasiądzie matka z  Częstochowy na fro;nie 
i napisze manifest do narodu,.-^ wszys­

cy czekają aż się ukaże Wernyhora z ta­
bunem koni i ozwie się złoty róg

Wtem wpada dc chaty Jasiek i znaj­
duje wszystkich na półsennych, zasłu­
chanych nieruchomych. W tedy przypomi­
na sobie, że zapomniał zadąć w  złoty 
róg. Chce za niego chwycić, a tu u szyji 
#wisi mu tylko sznur, róg zgubił

Chochoł, który pojawił się na sali, ka­
że Jaśkowi powyjmować z rąk pośniętyeh 
kosy, połączyć pary ze sobą, które na­
tychmiast zaczynają taniec powolny, po­
ważny i senny. Chochoł kaza* sobie Jaś­
kowi podać skrzypce i śpiewa:

„Miałeś chamie złoty 'róg , . ‘ 
Mnłeś chamie czapkę z piór;
Czapkę wicher niesie,
Róg huKa Po lesie,
Ostał ci się jeno sznur!
Ostał ci się jeno sznur!

Nadaremnie Jasiek krzyczy:
„Chyćcie broni! chyćcie koni*
Pieje kur, ha pieje kur. —

Jasiek pada na ziemię... .
Weselnicy nic nie ak'Ę7-a<



Nr. 283. 8 grudnia 1926 r.

IK

S K O S  P O M O R S K !

Glos Bydgoszczy i oholicy
BYDGOSZCZ, 7-go grudnia 1926 r.

KALENDARZYK.
«ne wtorek: Ambrożego, 
we środę: Niepokalane Poczęcie N. M. P. 

*
DYŻUR NOCNY W  APTEKACH.

Ud poniedziałku 6-go do czwartku 9-go 
bm- dyżurują: Apteka Piastowska — 
Plac Piastowski; Apteka pod Złotym 
Orłem —  St. Rynek.

Od czwartku 9-go bm. do poniedziałku 
13-go bm. dyżurują:: Apteka pod A-
niołem —  ul. Gdańska; Apteka Kuża- 
ja_— ul. Długa; Apteka pod Łabę­
dziem — ul. Gdańska.

*
♦

W YPOŻYCZALNIA  KSIĄŻEK 
„Lektor" —  ul. Gdańska 141, otwarta co­

dziennie.
©  Biblioteka Miejska (Stary Rynek l )  

otwarta z wyjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny 9— 14 i 17— 20. Wypożyczalnia od go­
dziny 11— 13,30 po poł. tylko w  poniedziałki, 
środy i soboty od 17— 18,45.

©  Muzeum Miejskie przy Starym Rynku 
otwarte codziennie od 9—3, w  soboty od 
9—2, w niedziele od 11— L Obecnie w  Mu­
zeum wystawa obrazów artystów-malarzy 
bydgoskich. '

©  Czytelnia Tow . „AIliance Francaise”
w gimn. Kopernika otwarta codziennie od 
godz. 6— 8 wieczorem. Dzienniki, tygodniki, 
ilustracje, nowości belletryslyki francuskiej. 

*

KALENDARZYK TEATRALNY.
Wtorek, 7-go grudnia —  „Dzikus*1 (ceny 

zniżone).
Środa godz. 1 popoł. — „Serce Matki** 

(ceny najniższe).
Środa godz. 4 popoł. —  „Skalmierzanki" 

(ceny zniżone), 
środa godz. 8 w iecz. —  „Zaczarowane 

kolo".
Czwartek —  „Lałka“ (ceny zniżone). 
Piątek —  „Noc Antonii** (premiera), 
gdbota godz. 4 popoł. — „Serce Matki**. 
Robota g0’dz. 8 wiecz. —  „Noc Antonji**. 
Niedziela godz. 1 popok — ,Serce Matki“ . 
Niedziela godz. 4 popoł. —  „Zaczarowa- 
... be koło".
Niedziela godz. 8 wiecz. —  „Noc Antonji**, 

*

Wieczór Ligi latolfcliej.
Urządzony w  ubiegłą środę staraniem 

Koła Bydgoskiego powiódł się doskona­
le. Sala Patzefa, gdzie uroczystość ta 
Sie odbyja) była przepełniona publiczno­
ścią, która zaw sze ogromnie ochotnie 
spieszy, ilekroć ma możność posłuchania 
mówcy tak zajmującego i utalentowane­
go, jakim jest bezsprzecznie, ks prob.
Skonieczny.

W śród obecnych na sali przeważały 
kobiety, a wśród tych ogromny procent 
pan z  inteligencji. .

Ks. proboszcz Skonieczny rozpoczął 
zobrazowania tych rozległych zadań, 

I W  ma Przed sobą „L iga  Katolicka w  
olsce. L igi takie zagranicą, a zw łasz­

cza w e  Francji liczą na krocie swych 
członkow. u  nas niestety jeszcze ogoł 
bje uprzytamnia sobie dość dokładnie, 

p ro g ó w  Kościoła katolickiego wciąż 
Przybywa, ale akcja odporna przeciw
, lni jest zorganizowana tak, jakby 
eg0 tak ważna sprawa wymagała.

W  ostatnich czasach wzbierają na si 
taoy szkodnicy, jak zwolennicy t. zw . 
j,Kościoła Narodowego**. Ten w yraz „na­
rodowy" j est tu użyty jakby na ironie- 
f o ć  przecie, kto jest prawym  Polakiem, 
te*  w ie, iż  naród Polski tak długo był 
sdny, dopóki czerpał swe siły żyw otne i 
moralne w  katolicyzmie. .

Vsród nowych sekt, przeciw wierze

£,yiiij)i oiq; i -  - ■ r ~ ,
■''■u osławiony przewodnik „Biskup" 
-Pr nawiedził ostatnio i Bydgoszcz, 
bie znalazł tu zbyt wiele posłuchu, 

rżano nań więcej z ciekawości, niż

słuchano słów jego bluźnierczych, które 
głosił.

Wogóle odporność narodu polskiego 
wobec „nowinek" szkodliwych jest  do­
tychczas budującą. A zwłaszcza w  tu­
tejszych dzielnicach zachodnich. Stwier­
dził to z wielką otuchą na przyszłość sam 
ks. Prymas Hlond na ostatniem wielkiem 
zebraniu Ligi Katolickiej w  Poznaniu, w 
którem i mówca brał udział imieniem 

‘ Bydgoszczy i tutejszego jej Koła Ligi Ka­
tolickiej. Słowa ks. Prymasa, wystawia­
jąc tak piękne świadectwo niezachwianej 
wierze mas, dzielnice zachodnie zamier 
szkujących, przyjęte były Wówczas go­
rącymi oklaskami. Były słuszne i zasłu­
żone. Ale tem więcej jest naszym obo­
wiązkiem dziś utwierdzać wzajem jedni 
drugich i Przestrzegać przed złem od- 
sziczeipieństwa i heretyckich akcji. W y ­
znawcy ich krążą wśród szerokich sfer 
ludności jako „lw i ryczący", szukając 
wedle słów pisma. świętego , „kogoby 
pożarli"

Zatem jedności, mocy i męstwa w  w y ­
trwaniu i skupianiu się koło , sztandaru, 
powiewającego nad tymi, którzy zachę­
cają do należenia i rozszerzania wpły, 
wów  i znaczenia Ligi Katolickiej.

Oto kanwa, na której ks. prob. Sko­
nieczny rysował zadania i cele najbliż­
sze Ligi Katolickiej na terenie Bydgosz­
czy

Po referacie ks. Skoniecznego, prze­
mówił jeszcze krótko na zaKończenie ad­
wokat dr. Łasiński, poezem na rozejście 
się uczestnicy zebrania odśpiewali pra­
starą pieśń: „Wszystkie nasze dizienne 
sprawy**.

Z PMtrza „
i  ®

RADZYŃ.

Uroczysta akademja ku czci po­
wstania listopadowego. M iejscow e To- 
w iarzytsw o P o w stań có w  i W o jakó w  w spól­
nie z tut. szkolą powszechną, urządziło w 
niedzielę dnia 28 listopada br. ó godz. 7-ej 
w ieczorem  fia sali p. N iedzielskiego uroczystą  
akademię ku uczczeniu powstania listopado­
w ego.

Przed rozpoczęciem  akademii, o godzinie 
6-ej w ieczorem  odbyło się uroczyste posie­
dzenie T o w a rzy stw a  P o w stań có w  i W ojaków  
na którem  przem aw iał prezes tegoż. T o w a rz y ­
stw a, pan burmistrz Kirstein, w skazując na 
znaczenie powstania w  dziejach Polski, objaś­
niając w ogóle człon ków  o przebiegu pow sta­
nia itp. N aw o ływ ał następnie człon ków  do 
grem ialnego staw ienia się na uroczystą aka- 
demję o godz. 7-ej.

U roczystość —  p rzy  licznym  udziale gości
  zagaił w  krótkich słow ach prezes T ow arz.
P ow st. i W ojak. p. burmistrz. P rz y  końcu 
przem ówienia w zniósł trzykrotn y o krzyk ma 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i pana 
P rezyden ta  M ościckiego, co zebrani z entuz­
jazmem pow tórzyli. P o  zagajeniu przez pa­
na burm istrza, dzieci szkolne pod kierow nict­
w em  n auczyciela pann T ruskow skiego odśpie­
w a ły  kilka pieśni i w y g ło siły  deklam acje. 
Następnie referent o św ia to w y T o w a rży stw a  
Pow stań ców  i W ojakow  -pan Klimek, kierow ­
nik szk o ły  —  w yg ło sił o dczyt na tem at: „P o ­
wstanie listopadow e’*.

Nakoniec w yk o n a ły  dzieci szkolne „Nie 
rzucim ziemi*’ nastroje m uzyczne w  1 odsło­
nie i odśpiewano wspólnie „R otę”,

Pan burmistrz Kirstein, prezes T o w a rzy st­
w a P ow stań ców  i W ojaków  gorącerni s ło w y 
podziękow ał zebranym  za liczne p rzybycie, 
zaznaczając, że  c z y sty  zysk  z zbioru z w stę­
pnego przeznaczony jest m  pomoce szkolne 
dla biednych dzieci tut. szkoły.

Zaznaczyć należy, że  pośród grona ducho­
w ieństw a jak i o b yw atelstw a, obecnym  b y ł 
t a k ż e  ks. Lew andow ski, Patron S to w a rzysze­
nia M łodzieży Polskiej. w z.

CEKCYN POLSKI.

Nagła śm ierć. Onegdaj córka p. Jostaka
z p. Rom anowskm  obchodzili w  naszej w iosce 
uroczyście gody w eselne. Na uroczystość za ­
proszony b ył także szw agier p. R. k tó ry  ba­
w ił się n a  w eselu  hucznie i w esoło. Następnie 
nego dnia po w eselu odw iedzała para młoda 
z szw agrem  p. R. krew n ych , m ieszkających w  
w iosce, b y  się z nimi pożegnać. G d y u jed­
nej rodziny bawiono się p rzy  żartach  i śm ie­
chach począł się uskarżać p. R „ że  mu trochę 
niedobrze, a gd y mu w skazano łóżko, p ołożył 
się i zasnął. P o pew nym  czasie, gd y  chcia­
no go obudzić, stw ierdzono zgon. Śm ierć na­
stąpiła prawdopodobnie z  powodu ataku ser­
cow ego.

CZERSK.
S traszn y w ypadek. W  ubiegły czw a rtek  

w y d a rzy ł się w  C zersku w  fab ryce  drzew a 
p. Schutta straszn y w yp adek. O tóż pew ien 
m ężczyzn a z Czferska zatrudniony b y ł w  w y ­
żej w ym ienionej firmie p rzy  jednej z  tam tej­
szych  m aszyn heblarskich, w  którą w kład ał 
drzew o dc hełjlowaftia. Nlagle z  niewiadom ej 
p rzy czy n y  w ysk o czy ło  ka w ał drzew a z  ma­
s zy n y  i ugodziło go tak nieszczęśliw ie w  
brzuch, że  pddł nieprzytom ny na ziemię. P o  
udzieleniu pierw szej pom ocy odw ieziony zo­
stał do szpitala. Stan nieszczęśliw ego jest 
groźny.

LALKOW Y.

Nowe towarzystwo Powst. i Wojaków.
G rono p atriotycznie m yślących  i c z u jn y c h  
obyw ateli postanow iło za ło ży ć  n ow e to w a ­
rzystw o  P o w stań có w  i W ojaków . Zebrali się 
pp. adm inistrator Zalew ski, K otow ski, Klepi- 
now ski, so łtys Ś liw a W itek, n auczyciel C ie- 
płuch, inspektor P. Z a lek  1 w ielu innych. P o ­
w y ż e j w ym ieniony kom itet dzięki zabiegom  
ks. proboszcza, oraz zarządu T o w . P ow st. 
i W oj. w  Sm ętow ie rozw inął szeroką działal­
ność tak, że  w  dniu 21 ub. m. przystąpiono 
do założenia to w a rzy stw a  P o w st. i W oj. w  
L alkow ach. W  skład zarządu w e s z li' K o to w ­
ski —  prezes, administrator Z alew ski —  zast. 
prezesia, K łepinow ski —  sekretarz, W itek —  
skarbnik, inspektor Z ałek  —  komendant, na 
uczyciel Ciepłucn —  referentem  ośw iatow ym . 

iD o  to w a rzy stw a  zapisało się 40 członków .

BYSŁAWEK, Pow. tucholski.
Z życ ia  m łodzieży klasztornej. W  ub. nie­

dzielę urządziły  siostry m iłosierdzia dla ucz­
czenia św . S tanisław a Kostki w ieczornicę, 
która udała się pod każdym  w zględem . O - 
prócz stosow nych deklam acyj i śpiewu dw u­
głosow ego podobał się ogólnie w ystę p  m uzy­
czn y  fortepian i skrzyp ce. L icznie zgrom adzo­
na publiczność nagrodziła w yk o n a w có w  rzęsi­
stym i oklaskami,

CHOJNICE.

Napad na egzekutora. W  ostatnich dniach 
udał się p. Szulc, egzekutor przy tut. Urzędzie 
S karbow ym  do Karsina celem załatw ienia licz­
nych egzekucyj. Po załatw ieniu szeregu for­
malności udał się p. S. pieszo do Chojnic. W  
drodze pom iędzy Karsinem  a Czerskiem  zo­
stał napadnięty przez n iew y k ry tą  szajkę c- 
pryszków , k tó rzy  go dotkliw ie pobili.

Poraniony ną głow ie i tw a rz y  udał się do 
pobliskiego gospodarza, gdzie udzielono mu 
p ierw szej pom ocy. Jak słych ać, mają to b y ć  
osobnicy, k tórzjl zem ścili się na osobie Sz. 
zia to, t e  ten jako urzędnik p ań stw ow y, któ­
remu powierzono przeprow adzenie egzekucyj 
chciał ściągać zaległe  sum y podatkow e. M iej­
m y nadzieję, że w drożone śledztw o w y k ry je  
niebawem  sp raw có w  i odda ich w  ręce spra­
w iedliw ości.

Rewizja w  sprawie wyroku mordercy Ja­
gody odrzucona. B y ły  posterunkow y Jagoda, 
który ongiś popełnił mord na posterunkow ym  
śp. Szym czaku, został onegdaj skaziany przez 
sad w Chojnicach na karę śm ierci. P rzeciw  
temu 'w yrokow i w niósł Jagoda rew izję  do 
N a jw yższeg o  Sądu w  W arszaw ie.

Jak się obecnie dowiadujem y, Sąd N a jw y ż­
s zy  w  W arszaw ie  rew izję  odrzucił. Jagoda 
w iadom ość tę p rzyjął ze wzruszeniem  j ze  
łzam i w  oczach. Obrońca jego pan adw okat 
R adw ańki nie traci jeszcze nadziei i zam ierza 
w nieść w nioseg do P. Prezyden ta  R zeczy p o ­
spolitej o uijłaskawienie.

Z  całej Polski l
(3i i

POZNAN.

Sp ra w y Automobilklubu. O statnie zebra­

nie plenarne oddziału bydgoskiego Automobil­
klubu W ielkopolski, odbyte na końcu ubiegłe­
go tygodnia pod przew odnictw em  prezesa p. 
dr. Glińskiego, jest dowodem , że  działalność 
Autom obilklubu nie zaspakaja w yłą czn ie  ż y ­
czeń dżentelm enów autom obilistów, le c z  idzie 
rów nież w  kierunku obrony interesów  w ła ­
ścicieli sam ochodów (n ieu ży w an jch  na do­
rożki). W yn ikało  to tak ze  spraw ozdania o 
czynnościach oddziału w  ostatniem  półroczu, 
które w y g ło sił kierow nik sekretarjatu p. L as­
kow ski, jak i z  dalszych  obrad zebranych.

Kilkakrotnie zw racan o uw agę kompetent­
nych w ład z na braki w  stanie szos i zaob­
serw ow ano, że starostw a idą klubow i na rę­
kę w  uw zględnieniu życzeń. Interesujące re­
zu ltaty w yd ala  przeprow adzona przez oddział 
na terenie pomorskim i nadnoteckim  ankieta 
o podatkach, obciążających sam ochody w  
formie podatku luksusow ego i opłat drogo­
w ych . Podczas, gdy podatek luksusow y z a ­
leżnie od s iły  mechanicznej, w yn osi naogół 
w zią w sz y  m aksjim alńie 200 z ło tych  rocznie, 
posuw ają się ńieKtóre p ow iaty, aż do n iesły­
chanej sum y 800 fr. zł. P o d sta w y  opłat dro­
go w ych  natom iast są całkiem  różne w  po­
szczególnych pow iatach Pom orza i Poznań­
skiego. Niektóre p o w iaty  ściągają opłaty ty l­
ko za nadmierne u żyw an ie szos, m ianow icie 
od pojazdów  ciężarow ych, inne od pojazdów  
w ogóle. M niejsza część ustala optaty te w, 
zgodzie z  w łaścicielam i p ow iatów . Uregulo« 
w anie ty ch  podatków  i opłat w  drodze usta­
w y  krajow ej p rzy czy n iło b y  się n iew ątpliw ie 
do rów nom ierniejszego i w ięcej um iarkow a­
nego obciążenia.

W  dyskusji na ten tem at proponow ali 
członkow ie rozm aite form y opodatkowania, 
jak na podstaw ie zu żyw an ej benzyny, kupo­
w an ych  opon lub też  w ag i pojazdu silnikow e­
go.

W  w olnych w nioskach om ówiono srządze- 
nie specjfainego objazdu z przedstaw icielam i 
policji i sądem celem  stw ierdzen ia, jak w p ły ­
w a  przekroczenie przepisów  o ruchu k o ło ­
w ym  na n ieszczęśliw e w yp adki i po której 
stronie le ż y  zw y k le  w ina za  takie w yp adki.

C h cąc s tw o rzy ć  m ożność stałego to w a rz y ­
skiego życ ia  k lu bow ego, stara się oddział o 
nabycie odpowiedniego lokalu, na co są środ­
ki finansow e zabezpieczone. Na nazie posta­
nowiono o d b yw a ć celem  podtrzym ania ..łącz­
ności to w arzyskiej co m iesiąc zebrania,

BUSK KIELECKI.

* Kurs społeczno -  o św ia to w y . Staraniem  
Koła Polskiej M acierzy  Szkolnej w  Busku od­
b y ł się w  dniach 28, 29 i 30 listopada br. kurs 
m etodyki p racy  ośw iatow ej pozaszkolne;. Wi 
imieniu Koła M acierzy  o tw o rzy ł kurs p. in­
spektor szk o ln y  Niedziela. W yk ład ali pp. D y ­
rektor Józef S tem ler i Kazim iera R osinkiew U  
czó w n a z  W a rsz a w y . Kurs licz y ł 161 uczest­
ników  z pośród n auczycie lstw a, duchowień­
stw a, urzędników, człon ków  Sejm iku pow ia­
tow ego. w ójtów  i t. d.

Na zakończeniu kursu przem aw iali: pp,
Starosta  P len kiew icz i Inspektor Szko ln y P le- 
bańczyk, k tó rzy  dziękow ali prelegentom  za 
znakom ite ujęcie zagadnień i w yrazili nadzie­
ję, że  praca ośw iatow a pozaszkolna na ob­
szarze  powiatu, obecnie p rzy  poparciu Sej­
miku, będzie się m ogła n ależycie  rozw inąć.

NO W Y SACZ.

Rabunek na poczcie. Niewykryci 
dotychczas sprawcy włamali się ostatnio 
do urzędu pocztowego w  Muszynie, 
gdzie po rozpruciu kasy żelaznej, zrabo­
wali cala znajdującą się w  niej gotówkę 
w  sumie 9.500 złotych, przeznaczoną na 
wypłatę pensji grudniowej funkcjonariu­
szom państwowym i emerytom w  Mu­
szynie.

K O N  J A K I
V. s. o. P.

Jubileuszowy — R6s. Spćriale
Winiak Mćdicinal —  Winiaki mieszane

W Ó D K I  —  L I K I E R Y
Stołowa — Starka — Żytnlówka 

Banan —  Morelówka 
Grand Cardinal — Cordial Medoc
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zlożocy z najcenniejszych utworów literatury 
muzycznej. Koncertowy fortepian udzielony, 
z firmy Sotnmerfeld Sprzedaż biletów w  cenie 
od 1 do 5 żl rozpoczęta w  „Wielkopolance” .

_ * * .  ODEZWA! Zbliżająca się gwiazdka 
jest najstosowniejszą pora dc uprzytomnienia 
sobie, iż w marach naszego grodu mieszka 
rzesza głodnjch i niedostatecznie odzianych 
ubogich, wśród których znajdują się bezro­
botni, ojcowie roazin, niemający żadnego > lub 
też tylko niedostateczne wsparcie z funduszu 
bezrobocia. Ażeby ciężką dolę ubogich tych 
złagodzić i jakoś dopomóc im do przetrwania 
zimy, zwraca się podpisany Komitet do spo­
łeczeństwa z usilną proŚDą o pomoc. Je­
steśmy przekonani, iż odezwa nasza nie prze­
brzmi bez skutku i że społeczeństwo dosta­
teczny złoży dowód swego współczucia przez 
obfite składanie darów bądź to w  goiówce, 
bądź tez w  przedmiotach codziennego użytku 
na rzecz potrzebujących.

Ofiary w  gotówce prosimy składać w  Głó­
wnej Kasie Miejskiej, wszelkie zaś inne przed-' 
mioty w  Ratuszu II. pokój nr. 2. za pokwito­
waniem.

K o m i t e t :
Krobski wiceprezydent miasta, Dr. Sujkow­
ski, poseł Reder, Statkiewicz, Maćkowski, 
Podwójski Nowak, Dr. Kalicki, Ruchniewiczo-

•wta, Pardon, Zajączkowski, Poznański

_ * *  UNIW ERSYTET LUDOWY. Dziś w y­
kład p. prok. Marszalif*a r.a temat: Rosja pod 
rządami bolszewizmu. Czem jes* bolszewizm 
w  urganifmie państwowym.

Wykład odbędzie się, jak zwykle w  auli 
sSnflnaajjujn żeńskiego, przy ul, Trynkowej, 
punkt, o godz. 6 i pół wlecz. Wstęp 20 gr., 
dla młodzieży szkolnej oraz bezrobotnych 
bezpłatny. Dochód przeznaczony ńa zakup 
książek T. C, L.

— f *  BAZAR TO W AR ZYSTW A 
ZWOLENNIKÓW LITERATURY I
s ztD k i.
Towarzystwo Zwolenników Literatu­

ry i Sztuki w  Grudziądzu zamierza zor­
ganizować w  okresie przedświątecznym 
bazar artystyczny, aby dać .mpżność z 
jednej strony szerokim warstwom zaopa­
trzyć się za niewielkie pieniądze w praw­
dziwie piękne podarki gwiazdkowe; z dru 
giej ułatwić licznym u nas jednostkom, 
uprawiającym ścisłą lub stosowaną szat­
kę wyprzedania części swych dzieł dla 
przysporzenia sobie, tak bardzo pożąda­
nej w  te ciężkie czasy, gotówki Do ba­
zaru przyjmie się komisowo wszelkie 
przedmioty piękne nu rylko z dziedziny 
malarstwa i rzeźby, ale i artystycznych 
robót ręcznych: haftów, gipjór, kilimów 
dywanów, artystycznych cacek, zabć, 
wek dziecięcych, ozdób choinkowyh i 
ręcznie wykonywanych pocztówek

Bliższych informacyj można zasięgnąć 
u p. Wacława Hubert?, prezesa Towa­
rzystwa, ul. M icL 'w icza  92 II p.

Przedmioty przeznaczone do bazaru 
nąleży dostawiać do mieszkania p. Muro- 
wiokiej, Szewska Nr, 1. parter w  godzi­
nach cd 10 do 12 i od 4 do 6, gdzie zo­
staną zatrzymane za pokwitowaniem dla 
przedstawienia komisji kwalifikacyjnej. 

! Nadsyłanie tam przedmiotów obowiązuje

O d o 1 jesl niedościgniony co d' 
siły działania anl>0eptycznego
przyjemnego smaku w ustach)

tylko amatorów; ze strony pp. artystów 
wystarcza zadeklarowanie ilości i jakcści 
eksponatów.

Uprasza się o pośpiech w  nadsyłaniu 
lub deklarowaniu przedmiotów, czas bo­
wiem nagli i okres przyjmowania ofert 
będzie musiał być ograniczonym.

Wierzymy, że każdy kto miłuje praw­
dziwie piękno i pragnie, aby hasto To­
warzystwa „sztuka dla życia" jak naj­
szersze znalazło zastosowanie, gorąco 
poprze ten pierwszy krok naszego Towa­
rzystwa.

— * Wandalizm. Z grudziądzkiegc po­
wiatu. (Uchwała Wydziału Powiatowego.) 
Wydział Powiatowy w  Grudziądzu u- 
chwalii wycinanie drzew nad publiczne- 
mi drogami (szosami) w  powiecie i w y ­
dal w  tym celu już rozkaz, by naznaczo­
no drzewa na wycięcie i sprzedanie na 
publicznej licytacji.

Wycięte mają być za gęsto stojące 
drzewa w  miejscach' zacienionych dla 
prześwietlenia dróg, a przedewszystkiem 
wszystkie dęby nad drogami Tarpuo— 
Swierkocin i Radzyń—Wąbrzeźno.

Uchwałę. Wydziału Powiatowego mo­
żna napiętnować tylko jako wandalizm.

Śliczne aleje z wspaniałych drzew li­
powych, będące ozdobą całego powiatu, 
mają więc zniknąć w  rzeczywistości nie 
ala za gęsto stojących drzew w  miejscach 
zacienronych, lecz dla kilku „groszy". 
Bo gdzie są tak „zacienione" miejsca, 
że trzeba je aż od razu teraz prześwie­
tlać?! Nacina się częściowo co drugie 
drzewo na zupełnie „prześwietlonych" 
drogach.

Obowiązkiem W . P. jest upiększać po- 
wiat, a nie szkaradnie zeszpccać! 

j Czy nie powinien tu wkroczyć Urząd 
, Wojewódzki i takiemu wandalizmowi po­

łożyć kres?!
— ** FREKWENCJA BILETÓW  KREDY­

TOW ANYCH. Jak śię dowiadujemy, w  kan- 
ceterji teatralnej liczba osób, korzystających 
z kredytu teatralnego w  postaci bonów firmo­
wych, zwiększa się w  szybkiem tempie, z 
miesiąca na miesiąc. W  miesiącu październi­
ku wykupiono bonów na sumę złotych 707.—, 
w  miesiącu listopadzie sumą ta doszła już dc 
złotych 2441,43. Poniżej podajemy spis in-
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In odka
GRUDZIĄDZ, 7 go. grudnia 1926 r 

HIE10IRZYK: Wtorek 7. Ambrożego 

Środa 8. N. Pocz. M. P.

Wschód słońca 7 58, zachód 15 45 

Wschód księżyca 10 4 zachód 17 46-

*

— **  DYŻURY NOCNE APTEK. Od 4 do 
10 grudnia — Apteka pod Lwem, ul. Pańska 
ur. 22, telei. 40.

*

■ — * *  STAN POGODY (w/danych P. I. M.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  
Warszawie 1°,6, naniższa 9°,7. W  Zakopanem 
było pochmurno, 4°, w  Krynicy pochmurno, 
temp. 2°, w  Morskim Oku pada! śnieg, two­
rząc szatę śnieżną grubości 7 cm.

W  dniu dzisiejszym prawdopodobnie: prze­
ważnie pochmurno i mglisto, miejscami śnieg 
na północnym wschodzie i południu. Tempe­
ratura w  pobliżu 0° na zachodzie, kilkustop­
niowy mróz w  pozostałych okolicach kraju. 
Słabe wiatry miejscowe.

** STAN W ODY W  W IŚLE POD GRU­
DZIĄDZEM wynosił w  dniu wczorajszym 
2,13 mtr,

*

— 'f *  KALENDARZYK TEATRALNY.
V  torek (7. 12.) popot. o godz. 4-ej specjalne 

przedstawienie tylko dla wojska „Ułani ks, 
Józefa".

Wtorek (7. 12.) wieczorem teatr nieczynny. 
Środa (8. 12.) popoł. o’  godz. 4-ej specjalne 

przedstawienie dla dzieci i młodzieży, po 
raz drugi „Obchód św. Mikołaja” . Ceny 
miejsc najniższe,

środa (8. 12.) wieczorem przedstawienie po­
pularne po cenach r.iinimalnjch od 40 gr. 
do 1.50 zł (szatnia 20 gr) po raz ostatni

„W  ese ie ’ Wyspiańskiego. Poczutek
punktualnie o godz. 8-ej.

Czwartek (9. 12.) wieczorem , Podatek mająt­
kowy'* (Premiera)

Piątek 10. 12. popołudniu o godz. 4-ej specjal­
ne przedstawienie dla wojska „Uteni księ­
cia Józefa*’.

Piątek, dnia 10. 12. wieczorem, początek godz. 
8.15 „W ieczór arji, pleśni, muzyki. W yko­
nawcy: Janina Korsak - TaIBowska, so­
pran dramatjczny, I idja Wrocka, harfa 
prof. Władysław Burkarth, fortepian.

CO GRAJĄ W  KINACH.

KINO „ORZEŁ** demonstruje oa po­
niedziałku wielki dramat sensacyjno-awantur- 
niczy w  2 serjach pt, „Króf Paryża**. W  
roli tytułowej Jan Dax. Razem 20 aktów.

MANUEL LINARES RIVAS.

Człowiek,
k t ó r y  w u zyH tko  w ie d z ia ł .

NOWELA.

(Przekiad z oryginału hiszpańskiego).

—  Trzydziesta pierwszą i dwudziestą sió­
dmą mówisz?

—  Tak, panie profesorze.
—  A  pan dobrodziej, której się nauczył?
—  Obydwuch.
•— Obydwuch?
—  Tak jest, panie profesorze.
To było niesłychane, dziwne —  nienatu­

ralne...
—  Obyawie? —  po raz trzeci pytał Don 

Crescente, nie dowierzając własnym uszom.
—  Którą mam przepowiedzieć?
—  Zobaczymy, co umiesz z historii, powie- 

iział nieśmiało nauczyciel,
—  Historia? —  Dobrze.
Nie zmieniając ani jednego słowa, nie prze­

kręciwszy dat, wydał lekcję.
Don Crescente przestał prawie oddychać 

z entuzjazmu i podziwu, a dzieci, spogląda­
ły oniemiałe, % otwartemi usty na Henryka, 
jakgdyby go ujrzały po raz pierwszy.

—  „Henryku, Henryku, może ty naprawdę 
umiesz i geografję? —  wykrztusił wzruszony 
Don Crescente.

— O jej, dlacjego nie!
I przepowiedział bez namysłu lekcję, jak- 

gdyby czytał z książki.
Don Crescente miał w  oczach łzy radości.

Czyż nie byłoby to prawdziwą stratą, 
"dyby przez próżniactwo zmarnowały się 
oak nadzwyczajne, wyjątkowe zdolości tego 
'..zorowego ucznia? Krocz dalej po raz o- 
branej drodze, mój synu, a staniesz się chwa-

Gd czwartku: Druga i ostatnia ser ja fran­
cuskiego arcyfilrnu „Nędznicy".

— **  KINO .aEOLLO”  wyświetla najwięk­
szy film polski pt. „Tajemnica przystanku 
tramwajowego’* z Smosarską, Węgrzynem i 
Stępowskim w  rolach głównych.

Nadprogram: „Drapieżne sępy'* z Fred
Tohmson.

#
—•** ŚWIĘTO Niepokalanego Poczęcia 

Najświętszej Marjt Panny. W  środę, dnia 
8 bm, przypada święto kościelne Niepokala­
nego Poczęcia Najświętszej Marji Panny, 
wobec czego następny numer „Głosu" ukaże 
się w  czwartek, dnia 9 grudnia.

—I *  Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Święty Mikołaj dla grzecznych uzieci.

Sala teatru nie mag te pomieścić wszystkich 
naszych pociech, tak, że duża część publiczno­
ści musiąła odchodzić od pt*,ybytkii Melpome­
ny, a dziatwa okazywała swoje niezadowole­
nie w  postaci płaczu, zmusiło to organizato­
rów  dc powtórzenia tego Joiocznegc obcho­
du, który odbędzie się teraz w  środę, jtako w  
dniu świątecznym o godz. 4-ej popołudniu. 
Przez wtorek i środę do godz. 4-ej kancelaria 
teatru przyjmuje podarki. Również ogłoszo­
ny będzie konkurs na bajeczki i wierszyki. 
Wykonawcy otrzymają pamiątkowe nagrody 
w  postaci książeczek itp. Bilety w  cenie ud 
60 gr do 2 zł nabywać można dziś w  „W iel­
kopolance”.

„W esele” ceny najniższe. Na życzenie o- 
gdfjjć ażeby uprzystępnić szerszej. publiczno­
ści zapoznanie się z klejnotem literatury na­
szej, jakim jest bezsprzecznie „W esele”  W j*  
spiańskiego, dyrekcja pomimo dnia świąteczne­
go, jaki przypada na śroaę, dnia 8 bm. daje 
przedstawienie po cenach minimalnych, bo od 
40 gr do 1.50 zł (szatnia 20 gr). Wieczór ten 
poprzedzi prelekcja sędziego dr. W l. Bortha 
„O twórczości Wyspiańskiego". Bilety dzien­
na basa sprzedaje w  „Wielkopolance” .

„Ułani księcia Józefa*’ ukażą się trzykrot­
nie na naszej scenie, jako specjalne przedsta­
wienie tylko dla dorosłych, we wtorek 7, 
piątek 10 i poniedziałek 13 grudnia — począ­
tek o godz, 4-ej popołudniu.

„Podatek majątkowy” , aktualna bolączka 
wszystkich da możność ubawienia się w  nad­
chodzący czwartek. W  dniu tym wchodzi 
na repertuar świetna komedja nosząca ory­
ginalny tytuł „Podatek majątkowy", znanego 
literata, dziennikarza i autora sztuk: „Sub-
lokatorka**, „Popas króla jegomości” , Spadko­
bierca’ i innych, które się cieszyły powodze­
niem na wszystkicn polskich scenach. „P o ­
datek majątkowy", to perła humoru literatury 
polskiej z doby współczesnej. Premjera 
czwartkowa budzi wielkie zainteresowanie.

„W ieczór arji, pieśni, muzyki" odbędzie 
się pieodwotelnie w  nadchodzący piątek, 
dnfo 10 grudnia. Wykonawcami tego w ie­
czoru będą: Janina Korsak-Targowska, so­
pran dramatyczny, primadonna opery mo­
skiewskiej i wileńskiej, Lidja Wrocka, harfi- 
stka, koncertmistrzyni opery petersburskiej, 
oraz prof. Władysław Burkarth! znany mjMjsta 
i kompozytor, świetny wykonawca utwoiów 
Szopenowskich. Program obfity i doborowy

łą Nowej Alaei, Caceres i całej Hiszpanii. 
Ja, Crescente Ouintanilla przepowiadam ci, 
to, w  całem mojem długiem życiu nie spot­
kałem się z podobnym wypadkiem.

Henryk uśmiechał się skromnie, ale w  
•głębi serca radio wał się;

—  Co *o za cudowna rzecz, ha wiedza!
A don Crescente, upojony rńdością, mó­

wił dalej:
—  Ten właśnie wypadek, owo poprzednie 

próżniactwo i obecny zapał do nauki, jest 
prawdziwem nawróceniem, w  którem łaska 
Niebios jest teks-amo widoczną/ jak w  nawró­
ceniu się poganina Saula, przemienionego w  
drodze do Damaszku na świętego Pawła. 
Obydwoje trwaliście w  z|tem, jakkolwiek 
pierwiastki zła były różne — i obydwoje na­
gle staliście się dobrymi. I Wasze cnoty są 
oczywiście odmiennej natury. Ale wypadek 
jest ten sam... Choć, Henryku, niech cię u- 
ściskam.

Ucałowawszy go serdecznie, dodał:
—  Koniec lekcji. Idźcie uczcić nawróce­

nie Henryka według własnego upodobania, 
zwalniam Was na dzisiaj. Do jutra, łobuzy... 
Ty, Henryku, zaczekaj chwilę, pójdę tylko po 
kapelusz i laskę. Pozwól twemu nauczycie­
lowi odprowadzić cię do domu, i sprawić 
twoim rodzicom wielką radość twoją poprawą.

IX.
Donna Anna, Don Juan i Kot.

Gdy rodzice przekonali się, że poprawa 
syna nie była żartem, że Don Crescente nie 
przesadza, opowiadając o zdolnościach ucz­
nia,̂  radości nie było końca. Doinia Anna po­
krywała chłopca pocałunkami, a Don Juan, 
okazując na pozór mniej wrażliwości, był w  
głębi, duszy niemniej wzruszony od małżonki, 
uśmiechał się, zacierał ręce j zmuszał na- 
ucZjciela, by po raz dziesiąty opowiadał cu­
downe zdarzenie ze wszystkimi szczegółami.

Po pierwszych wylewach sentymentu 
przeszli małżonkowie na teren praktyczny, 
prosząc nauczyciela, by ala uczczenia dnia 
zjadł z nimi obiad.

Don Juan w ydob jł z piwnicy kilka bute­
lek Burgunda, schowanego na wypadek jakiej 
rodzinnej uroczystości, a Donja Anna, znając 
upodobania gastronomiczne syna, poszła do 
kuchni przyrządzić własnoręcznie doskonałą 
leguminę z biszkoptami, obficie osypaną cyna­
monem.

Spieszył się ojciec, spieszyła matka i ku­
charka, każde w  zakresie swych czynności, 
i punktualnie o pierwszej zasiedli do stołu, 
w  wyśmienitych humorach, wychwalając 
zdolności chłopca, przyszłej sławy miejsco­
wej, według przepowiedni profesora.

W  czasie, gdy jadalnia rozbrzmiewała we­
selem, w  kuchni wydarzyła się straszna ka­
tastrofo. kulinarna.

Oto kot, będący również wielkim zwolen­
nikiem legumin, zabrał się do przysmaku na 
własne konto. Kucharka, na widok, Mruczka, 
stojącego czterema łapami w salaterce. . .  
z brzuszkiem, pyszczkiem, ogonem i wąsami 
pięknie usmarowanemi na żółto, o mało nie 
zemdteła z przerażenia!...

Na szczęście, nikt nie widział tego, prócz 
niej, a ponieważ czego oczy nie widzą tego 
sercu nie żal, więc, dawszy kotu rzetelnego 
klapsa, przygotowała na .chybciKa drugą le­
guminę z resztek pierwszej.

Gdy nadeszła chwila podania deseru, — 
wniosła z tryumfem nową potrawę, trochę 
zanaato przeładowaną biszkoptami.

Don Juan odkorkował drugą butelkę, a 
Donja Anna pospieszyła odebrać półmisek 
z rąk służącej.

—  Pozwól mi usłużyć sobie, syneczku!
Henrykowi ślinka szła do ust na widok 

ulubionej potraw.*. Z zadowoleniem mierzył

okiem objętość porcji, postawionej przed nim 
przez matkę-

Ale w  chwili, gdy ujął za łyżkę, poczuł 
taki wstręt i obrzydzenie, że nie mógł jej do­
nieść dc ust.

Wygląd potrawy był nader apetyczny, 
i nikt nie mógłby odgadnąć niedawnej kata­
strofy, tak zręcznie umiała to ukryć wstrętna 
kuchta... Lecz Henryk wiedział, że kot, umo­
rusany węglem, wlazł potem w  salaterkę % 
leguminą.

Wiedział o tern... i brzydził się!
Pod pretekstem nagłego bólu żołądka, bra­

ku apetytu, nie ruszył potrawy. Dostawał 
mdłości, widząc, z jakim apetytem reszta 
spizątała przysmak z talerzy,

I myślał sobie w  skrytości serca:
—  Bezwątpienia, wiedza jest rzeczą pięk­

ną, bardzo piękną... jeanak czasem byłoby le­
piej o niektórych rzeczach nie wiedzieć!

X.
Zabawa w  rozbójników.

Po obiedzie przyszło kilku kolegów Hen­
ryka, proponując wspólną zabawę.

Podziw nauczyciela dla naszego bohatera 
udzieli! się uczniom; bezwiednie uznali auto­
rytet Henryka, godząc się na gry, proponowa­
ne przezeń Goniąc się, wyskakując, dobiegli 
do niewielkiego lasku dębowego, ulubionego 
miejsca ich zabaw. Postanowiono bawić się 
w  rozbójników, ulubioną grę ich nowego wo­
dza. Chłopcy dzielili się na dwie bandy. Je­
dna z band była rozbójnikami, druga sędzia­
mi. Rozbójnicy ukrywali się i uciekali, sę- 
aziowie śledzili ich i łapali.

W  tę samą grę bawią się policjanci i prze­
stępcy — z tą jedynie różnicą, że dzieci śle­
dzą i chwytają swych kolegów, którzy ani 
nie ograbili, ani nie zamordowali nikogo, zaś 
dorośli nie umieją schwytać prawdziwych ra­
busiów morderców (c. d. n.)

i
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Stytucyj rządowjch i prywatnych, których 
współpracownicy korzj stają z biletów kre- 
dytowych:

r . L  Po” ° rs* a Skarbowa, 2. Państw,
ikó™ i n  i ”Pepese‘’> . 4. Tow. Urzęd-

S S l  rri r  yCh’ b‘ S a d P o  wiatowy, 6. 
Szkoła Hancilow i, 7., Pryw . Szkoła Niemfcc-

W  Knr?!wa ,i 'W- Żanuarm. Wojskowej, 9.
W  Korzeniewski, tC Koło Sędziów U lu  

, ”  1L Kasa Chorych, 12. Pozn. Wafsz. 
Pańsrw pZP’’ -..Ądwokat Jacłowirfski, 14. 
Sk"eo Kr f m ' K U ” 15. „Vestk‘*. 16. Nasz 
P l< S  17 fe/onu. Szkolnego
nv 10 u Wydziat Rent Państw. Bank Rol- 
01.’ , rzf.eid & . Victorius, 20. Urząd
t>. , 21. „Un;a“ , 22. Żrzesz, Pracown.
24 n t  f i  J eg0’ Gaze*a Grudziądzka,

r‘ ” rzad Ziemski, 25. Urząd Pocztowi’, 
i  Kom- Ofic. Szkoły Lotn., 27 Dow. III. 

aonu 66 p. p., 28. Alojzy Stuhldreer, 29. 
“ Zw. Sp. Zarobkowych, 50. Starostwo 

. Juz. Podatk., 31. Drogeria Medycynalna,
■ Szkoła Budowy Maszyn, 33: Hurt. Spó- 

■lek Spożywców, 34. 18-ty Pułk Ułanów Pont.. 
Grudz. Składnica Skór, 36. Kom. Ceiitr. 

Ucoły Żandarmerii, 37. Cukiernia Ziemiari • 
f ka, 38.- Powiatowa Kom. Uzupełnień, 39.

pułk piechoty, 40 Damie i Szulc, 41. In­
spektor Straży Celnej, v42. „Polonia", 43. „Ety­
kieta", 44, Gimn. Matem.-Przyrodn., 45. W oj­
skowy Sąd Okręgowj, Nr. VIII., 46. Adwokat 
■Marszałek, 47 Stow. Dozoru Kotłów, 48. Dow. 
16 dyw. Piechoty, 49. Szwadr. Szk, Ofic. 
Szkoły Kawał., 50. Obóz Szkolny Kawalerii 
Kwaterm., 51. Rejonowe Kierownictwo In- 
tendentury, 52 Kwat. 16 p. a. p.

— '** I-SZA POMORSKA W YSTAW A  DRO­
BIU, GOŁĘBI I KRÓLIKÓW  W TORiJMU,
cdbyć się mająca od dnia 11-go do 16-go gru-. 
dnia 1926 r. pod protektoratem Pomorskiej 
Izby Rolniczej w  Toruniu zapowiada się bar­
dzo dobrze. Ogółem zgłoszono na tą wysta­
wę 697 gniazd drobnego inwentarza wszel­
kiego rodzaju, Jak gęsi pomorskie, eideńskie,' 
tuluskie. kaczki, indjkh kury, gołębie króliki 
itp., prócz tego różne óksponaty martwe 0 - 
iwarcie wystawy odbędzie się 1-go. grudnia 
br. o godzinie 11-ei. Otwarcia dokona prezy­
dent Pomorskiej Izby Rolniczej. Wytsawa ma 
dla hodowii droDiu pierwszorzędne znaczenie, 
gdyż daje zwiedzającym pogląd, ną obecny 
stan naszej hoaowli drobiu i hodowcom ró­
wnocześnie możność do zaopatrzenia się w  
materiał zarodowi* z pierwszorzędnych źró­
deł. Wystawa wzbudza wielkie zaintereso­
wanie, czego dowodzi obfita korespondencja 
z wydziałem hodowlanym Pomorskiej Izby 
Rolniczej. Katalog wystawy ukaże się w 
dniach najbliższych. Zwiedzającym wystawę 
“ dzielą się ulgi przejazdowe) w  kia-ach 2 1 3 
poc‘4gu osobowego na podstawie taryty oso- 
bowej j bagażowej w  teij sposób że przejazd 
Pierwotny do Torunia odbywa się za opłatą

miód sztuczny jest najkoniecz­
niejszym środkiem do wypieka­
nia pierników gwiazdkowych. -

Dr W. A  H enatsćh  CJmsf&w
919'1

normalną, a przejazd pierwotny z Torunia 
do ■ stacji pierwotnego wyjazdu 
za opłatą połowy biletu klasy bez­
pośrednio niższej.' Celem uzyskania ulgi tej 
Komitet ■ zaopatrza każdego uczestnika spec­
jalnym przez Dyrekcję Kolei Państwowych w  
Gdańsku przepisanem poświadczeniem, które 
poszczególny uczestnik przedłoży przed swym 
wyjazdem w kasie biletowej w  Toruniu i dla, 
oznaczenia datownikiem i zanotowania wy­
danego, bńetu ulgowego. Karta uczestnictwa 
służy podróżnemu podczas jazdy jako dowód 
otrzymanej zniżki.

— S P R O S T O W A N I E .  W e \vczo 
rajózym numerze naszego pisma zakradła 
się pomyłka, a mianowicie wpisano błę­
dnie nazwisko Dr. Władysława Bortha 
— jako autora artykułu p. t. „W esele" 
Wyspiańskiego Artykuł ten napisany 
jest przez Redakcję naszego pisma, a. Dr. 
Borth jedynie wygłosił słowo wstępne w  
dniu prenjjery „Wesela".

— ** W  NOTATCE kronikarskiej umie­
szczonej w  numerze 280 Głosu Pomorskiego 
z dnia 4 grudnia w  sprawie kradzieży więk­
szej ilości worków mąki w  Młynach Gru­
dziądzkich „Cerealia" o którą podejrzany jest 
robotnik Józef Grinke, wkradła się nieścisłość. 
Chodziło bowiem o kradzież próżnych w oi- 
ków, a nie mąki, jak było podane. '

— 1** W  ZWIĄZKU Z NOTATKĄ, która u- 
kazaia się w  jednym z dawniejszych nume­
rów naszego pisma, donosimy, że wszelkie 
oddziały Danziger Privat Actien Bank, mia­
nowicie: w  Grudziądzu, Poznaniu, Starogar­
dzie i Tczewie, uzyskały Prawo Diw izowe. 
Zwracamy uwagę na ogłoszenie.

— * *  Z KINA „ORZEŁ” . W  śi odę, dnia 
8 om, o godz. 2-ej popoł. odbędzie, się p » raz 
ostatni specjalne przedstawienie po cenach 
zniżonych dla młodzieży szkuutćj ora2 osób 
starszych film  nt. „Nędznicy*’.

— ** fls ęZ N O Ś ć  MIŁOŚNICY rENISU! 
Zawiązał się w  naszem mieście komitet, który 
■na na celu zorganizowanie klubu tenisowego. 
Komitet zwołuje zebranie konstytucyjne w 
czwartek dnia 9 grudnia c godzinie 8-ej w ie­
czorem w  sali zebrań (Hotel Keilasa),.

Ponieważ tenisiści m. Grudziądza nie mie-

lli możności rozwijać tego szlachetnego sportu, 
a obecnie chodzi o uzyskanie od Magistratu 
ph-u tenisowego, należy spodziewać się, że 
na zebranie podążą wszyscy miłośnicy tenisu, 
który to sport w  naszem grpdzie jest aotycn- 
czas zaniedbany.

— **  BOKSERSKI MISTRZ POLSKI W  
GRUDZIĄDZU! Sekcja Bokserska T, S. „O- 
lympji zaprosiła I. drużyna bokserska „W a. ;y " 
Poznańskiej na zawody bokserskie, które się 
odbędą w  sobotę, dniia 11 bm. o godzinie 8-ej 
wieczorem na sali „T iyo ii" przy >'’ icy  Li­
powej. Między pięściarzami „W aztji" Ujrzymy 
mistiza Polski wagi lekkiej Majchrzyckiego i 
mistrza Wielkopolski wagi półciężkiej Helia- 
sza.

— * *  POŻAR. Wczoraj c gudz. 9.48 przea 
poł. została zaalarmowana Straż Pożarna na 
ul. Groblową 48, do mieszkania p. Anastazego 
Domachowskiego, gdzie zapaliły się szmaty, 
leżące przy piecu. Ogień natychmiast uga­
szono, Jak się dowiadujemy p. Domachowski 
większych strat nie poniósł.

1
-  ■** OSZUST W  MUNDURZE WOJSKO­

WYM,. P. Gustaw Karczewski —  kupiec, za­
mieszkały przy ul. Biskupiej 26, doniósł, że 
onegdaj przybył do niego pewiein Waćkmistrź 
wojskowy, który nabrał na kredyt towary 
spożywcze' na ogómą sumę 36 zł. Jak się p. 
Karczewski później dowiedział, ów wachmistrz 
z wojskiem niema nic wspólnego. Dochodze­
nie w  toku.

— **  ZAPALiŁ  SIE KOMIN. Wczoraj o- 
koło godz. lł-e j przedpoł. wybuchł pożai w  
warsztacie mistrza stolarskiego p. Mazelli. 
Pożar powstał wskutek zapalenia się kominu. 
Zaalarmowana Straż Pożarna ogień ugasiła.

Straty wynoszą przeszło 400 zł.

— ** ZIcLlNSKi W SPÓDNICY. Znany w 
naszem mieście Przemysłowiec p. Rupie'ht, 
zamieszkały przy ul. Strzeleckiej 20, został 
onegdaj o godz. 21-sze1 na ulicy Tuszewskiej 
Grobli okradziony Przez nieznaną mu kobietę 
z portfelu oraz 1250 zł. Złodziejka zdołała 
zbiec, Śledztwo w  toku.

— ** SZOFERZY LICHWIARZE. W  ponie­
działek, tj. dnia 6-ego bm. spisała policja 
protokół w  sprawie pobierania przez trzech 
szoferów za prąejazd dorożką samochodową 
w  dzień, taksy nocnej, która —  jak wiadomo 
—  jest znacznie wyższa od zwykłej opłaty 
dziennej.

— ** NIEUCZCIWA POSŁUGACZKA.
Niejaki Marjan P., zamieszklały prz* ul. Kwia­
towej 22, został w  dniu wczorajszym okra­
dziony przez swoją posługaczką Weronikę 
Wilczewską, zamieszkałą przy ul. Ryoaekiej 
31 —  na sumę 112 zł. Kradzież została w y­
kryta.

—** ZA JAZDĘ row erem-pc Chodniku'przy 
trzymani zostali , wczorai dwaj ooywatele na­
szego grodu; zamieszkali przy Drodze Łąko­
w e j ’

—* *  KRADZIEŻ PIERZYNY. Berta Ma­
linowska, zamieszkała przy jl. Toruńskiej 10, 
zgłosiła kradzież pierzyny. Poszkodowana 
przypuszcza, że kradzieży dokonano przy 
pomocy podrobionych kluczy.’

— **  KRADZIEŻ przez wybicie szyby w y­
stawowej. Erna Strasburga zamieszkała 
przy ul. Trzeciego Maja 38, zgłosiła kradzież 
kilka tuzinów'- papierośmć, guzików doibielizny 
oraz 50 mtr haftu Kradzieży dokonano przez 
stłuczenie szyby w  skrzynce wystawowej.

— ** Z NOTATEK POLICJANTA. Spisano 
raport kamy na handlarza R F., zamieszka­
łego przy ul. Biskupiej 13, ponieważ nie po­
siadał u wozu przepisowej tablicy

i| Ruch towarzystw g

(rt) Walne zebranie Zrzeszenia WMściciell 
NieruCnomości odbędzie się w  czwartek dnia 
9-go bm. u Keilasa z następującym po. ząd- 
kiem obrad:

1. Przeczytanie i przyjęcie statutu; 2. Spra­
wa wydrukowanita członkowskich legitjmacyj 
i statutu; 3. Ustalenie wysokości członkow­
skich składek, 4. Wybór Zarządu; 5. Re­
ferat p. sędziego dr. bortha o hipotekach i p. 
radnego Lewandowskiego o pożyczkach na 
remont domów. — Wstęp na salę tylko za o* 
kazaniem zaproszenia. Zarząd.

( rt; Zebranie Komitetu Tygodnia Akade- 
micMego. W e wtorek, dnia 7-go bm. o godz. 
8fmej wieczorem odbędzie się w  Ratuszu I. 
pokój nr. 19, zebranie Komitetu Tygodnia i.ka- 
dfemiłia, ha które się wszystkich członków u« 
przejmie zaprasza.

7 Alb PANIE, TO MOJE DZIECKO.

u eii adWPus .cna
g r u d z i ą d z Ł - c g 1) .

O re^uhl ce i monarshi*'
yskusje na górze zamkowej. ■— Przyjenne 
Poiytecznem. —  RepubliUanizm dr, bortha. 

■ Sejmowładztwo czy Cezaryzn ludowy. — 
Czy na gwiazn ę będziemy mień króla?
Mam przyjaciela. I on i ja jesteśmy sa- 

otni, dlatego też „trzymam;’ się’ razem. I 
1 i ja interesujemy się... polityką, tak jak 
szyscy bezmała w  dzisiejszych fczasath: 
dczyt jakiś czy wykład, zebranie, wiec po- 
tyczny —  jakby uniówieni —  spotykamy się 
tai zawsze. Tak było i ostatnio. Spoikalis- 
V się na piątkowym wykładzie Sr. Bortha.

Móij przyjaciel jest lewicowcem, mnie od- 
ow,iada lepiej kierunek umiarkowany, naro­
d y ,*  to też nigdy nie dochodzimy do uzgo- 
ńenia tematu, a gdy sit rozstajemy, każdy 
^zostaje przy swoich wierzeniach poluy-z- 
>ch.

Goś przecie mas łączy... Jesteśmy ludźmi 
'“ cy, znamy się od lat 5-ciu, no i lubimy c 
tw iś c ie  gawędy polityczne przy kufelku 
w a, zwyczajem pomorskim, n’e pogardza- 
c— jednym „czystej”  lub „zakrapianej . 
ńcąc zaś wznieść się ponad poziom murów 
ześwietnego m. Grudziądza i otrząsnąć się 
ejako z pyłu monotonnego życia ulic 1 iicj- 
dch, pomni na wezwanie: „W  gt^y, W ,ć i ,  
iły bnacie!“  *— wchodzimy na Górą Zamko- 
ą.

^ ’ idok z niej na królowę rzek naszych, 
risłę, płyvnącą majestatycznie oa Krakowa i 
'arszawy, obu stolic naszych, —  przypomi- 
; nam ostatnią stolicę i wieści płynące stam- 
d, wieści wciąż nowe, a tak ciek iwe.
Jakżeż więc nie przestąpić progów gościn 

:£o lokalu, znajdującego się ha Górze ZSm 
'wej, który zaprasza widokiem .arząeych 
? świateł, „akzeż odmówić sobie przyjemno- 
i zwilżenia gardła za „złotego", wythodząc 
: tego założenia, że każdy obywatel ma prą­
ci do życia t godziwego parobku, a więc 
:estaur., z którego znów korzyść ma iańst„ o 
postaci podatku, a na którego notabene te- 

z walą się gromy — groźba odebrania kon- 
śji- , ,
Tak połączywszy interes państwa, chrze­

ścijański uczynek dla restauratora i przyjem­
ności własną, oecydojemy się otworzyć pod­
woje gościnnego lokalu. Wszedłszy, siadamy 
przy stoliku, prosimy o piwo z browaru Kun- 
tersztyn i rozpoczynamy swe gawędy; poli­
tyczne. .

Jesteśmy właśnie pod wrażeniem ostatnie­
go wykładu sędziego dr: Bortha pt. Wszech- 
wiadztwo parlamentaryzmu i jego zmierzch. 
Republika i rńe-na; chja” . —  Temat, który in­
teresuje wszystkich, dzisiaj szczególnie, gdy 
słyszy się tak dużo o monarchiźmie.

—  T  jakżeż podobał się Wam dzisiaj dr, 
Borth? Republikanin, co? — zapytuję swego; 
przyjaciela

No chyba' Republikanin,, demokrata „jak 
się patrzy” . Opiera się przytem na nauce, 
na teorji prawa politycznego.

— Ale, przyznacie, że nie. wyczerpał zu­
pełnie tematu, co dla Polski jest korzystniej- 
sze: republika czy monarchia0

— Owszem, wypowiedział się za republi­
kańskim ustrojem; monarchię zaś potraktował 
jako tęsknotę ludzi do silnej władzy, którzy 
jej się spodziewają, gdy. przyjdzie król...

— Oczywiście, że przy silnej włr.dzy jest 
porządek i. dobrobyt. Ale, czj vVy, jako le­
wico w iec,; chcielibyście silnej władzy, czy to 
w republice, czy w  monarchii?

— O monarchii nie chcę nawet słyszeć../ 
w  republice — pod warunkiem jaknajdałej H 
dących praw przedstawicielstwa ludowego, 
parlamentu, sejmu, i owszem.

—  Ależ, słyszeliście, że
w s z e c h  władztwo parlamentaryzmu kończy 
się, widać już jego zmierzch że trzeba uszczu­
plić prawa sejmu, odstępując je władzy w y ­
konawczej, tj. Rządowi. Słyszeliście „rzy- 
tem, co nawygadywał na wielką ilość 444 
tmśłów, niekiedy analfabetów, na ich dyety, 
równające się. poborom wiceministra.

—  Ta część wywodów była mi niesympa- 
'yczna, tembardziej, w  ustach demokraty i 
republikanina, za jakiego - uważam dr. Bortha.

— A widzicie, człowiek wszechstronnie 
wykształcony, społecznik, mówiący z taka 
znajomością rzeczy o zagadnieniach robotni­
czych, o reformie rolnej, —  stwierdzi1 szko­
dliwość wszechwładztwa parlamentaryzmu, a 
szczególnie polskiego sejmu z pewną ilością 
posłów-analfabetów. Wystąpił niejako prze- 
ciw najszerzej pojętym prawom przedstawi­

cielstwa ludowego, przeciw waszej lewicowej 
teorji.

—  W  fem się z dr. Borthem nie zgadzam; 
to nieszcuenie ostatnich zdobyczy demokracji, 
postępu.
—  W y zawsze mówicie o demokracji i po­

stępie jako idei lewicy, a bornie się prawdzi­
wego postępu jaRiego domaga się umiarkowa­
na prawica. Naprzykład, zmiana ordynacji 
wyborczej, przecież to  postęp, zdążający do 
lepszego składu Sejmu, to właśnie obrona 
parlamentaryzmu.

—  O ordynacji wyborczej będzie mówił 
dr. Borth na następnym wykładzie.* Zoba­
czycie. że wypowie Się przeciw zmianie, bo 
jest demokratą.

— Zobaczymy, chociaż wątpię. Owszem, 
jest demokratą, ale nie. takim jak Wasi lew i­
cowcy, trzymający się doktryny socjalistycz­
nej z przed lat 40—50. A  tak się dużo od tego 
czasu na świecię zmieniło.

—  ? ! . . . . .  .
—  A  co powiecie na wywody dr. Bortna, 

aby Prezydenta Rzeczypospolitej wybierał na­
ród bezpośrednio, a nie —  jak teraz —  Sejm 
i Senat, złączone w Zgromadzenie Narodowe.

— _ Bvłoby mpiej, gdyby wybierał lud.
—  Jakto, więc W y, lewicowiec, stojący w  

obronie praw parlamentu, chcielibyście ode­
brać parlamentowi prawo wyboru P-ezydenta?

i— No, bo... lud wybrałby.... Piłsudskiego.
A  nie obawiacie się tego, co mówił dr. 

Borth o Napoleonie III, którego wybrał na­
ród, a ten później ogłosił się cesarzem i do­
prowadził Francję do klęski 1871 roku, zapła­
cenia kontrybucji i oddania Aizacji i Lotaryn­
gii Prusakom? — Czy Wam, lewicowcowi u- 
śmiechałby się taki cezaryzm ludowy, gdyby 
Piłsudski, który ma wszelkie dane pc temu, 
ogłosił się królem ?.^ >, ^

—  To niemożliwe nie pochodzi przecież 
z rodziny panującej.

—  Ale jest szlachcicem, a przecież mieli­
śmy królów także z rodzin szlacheckich.

T-j Chcecie^ mnit lewicowca, naotraszsć tern 
że Piłsudski ogłosi się królem, bo nie zgadza­
cie się z polityk? Piłsudskiego, natVet nie mó­
wicie „marszałek" Piłsudski, tylko tak zwy­
czajnie po nazwisku.

—  Do nazwisk wielkich ludzi nie dodaje 
się nic, same mówią; za siebie: Piłsudski Pa­
derewski. Dmowski. ~  A co do polityki, to

każdy ociw a fe l ma prawo mieć swoje zdanie. 
Nie jestem zwolennikiem polityki federacyjnej.

—  Ja tam jestem za Marszałkiem Piłsud­
skim,

— Czy i za programem federacji Polski 
z Litwą, Uki ainą, Białorusią?

—  Piłsudski wie, co robi.
—  Jak, same niespodzianki; nawet dla le­

w icy Waszej nieprzyjemne. Nieświęż..,. Co 
wasz „Robotnik" wypisywał z tej okari'. A 
monarchiści? , .Nawrócenie" generała Ra­
szewskiego, który w  Gnieźnie ostatnio sławił 
marszałka Piłsudskiego, a z lekceważeniem 
odzjw ał się o „byłem zecerze" Stanisławie 
Wojciechowskim, n. Prezydencie Rzplitej. A 
konserwatyści, skupiający się koło osoby mar­
szałka? Tak, Piłsudski już Was, lewicow­
ców opuścił.

—  ? ! . .
—  Jeszcze jedno. Słyszeliście wywody 

dr. Burtha- że dila państwa federacvlnego po­
trzebna jest os od a króla, bo to jest symbol, 
łączący poszczególne narody, złączone w  un­
ię, v  związek, w  federacje. W iecie dobrze, 
że Piłsudski ma program federacyjny. — 
Wszystko więc składa się dobrze. Będziemy 
mieć króla! Może, na gwiazdkę, a już na- 
pewno,, gdy Polska będzie państwem federa- 
cyjnem.

•> + *

Tu mój przyjaciel, nie wytrzymał. Jako 
szczery republikanin-demokr^ta, na wspom­
nienie króla zaklął stąrczyście, i nie dokoń- 
czywszy piwa, wstał od stolika i wybiegi 
bez pożegnania z lokalu.

Cóż oyło .obić? Trzeba było też się w y ­
nosić, wprzód naturalnie zapłaciwszy za pi- 
wc. ozczęściem, że błąkała s-ę tamaleszcze 
W portmonetce srebrna dwuzłotówka, po za­
płaceniu umeblowanego poko u, pozostałość z 
trzydziestu złołych, które łaskawie zostało 
mi przyznane jako zaliczKa zamiast pensji 
przez kasjerkę zakiadu, w  którym pracuje- 
zapłaciłem Zf, swoje ,• Jeg0 nrzyjaciela-lewi- 
cowca oiwo, i wyszedłem, schodząc z Góry 

amkowe. d o : miasta, czująo się oczywiście 
lżejszym na kieszeni, i rozmyślając nad gnie­
wem mego przyjaciela.

A  wszystkiemu wmien sędzia di. borth, — 
e na następnym wykładzie znów Się zoba­

czymy —G  w s z y t o  będzie dobrze,-
Emwi'”'’
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Święto dziatwy.
W  dniu wczorajszym, jako w  dzień 

św. Mikołaja, odbyła się w  teatrze tra­
dycyjna, przepiękna uroczystość, prze­
znaczona specjalnie dla naszych milusiń­
skich. Uroczystość ta była dla dziatwy 
tern przyjemniejsza, że sama mogła w 
mej czynnie wziąć- udział przez popisy­
wanie się deklamacjami na scenie.

Urządzenie tej pięknej uroczystości 
jest niemałą zasługą przewodniczącej 
*i(. P. H. p. prof. Wandy Boberskiej, p. 
proi. Niemecwej oraz dyrektora Sceny 
grudziądzkiej p, Henryka Czarneckiego, 
jako też głównego reżysera teatru p Sta­
nisława ZięciaklwWiCŁa.

Na wstępie przemówił do dziatwy w 
serdecznych słowach P. dyr Cza,/iecki, 
zaznaczając, że dla grzecznych dzieci — 
a grzecznymi niezawodnie są Wszystkie 
dzieci, zebrane w  teatrze —  ś\V_ Mikołaj 
jest zawsze bardzo życzliwy i obdarzy 
je pięknemi podarunkami. — A kiedy na­
stępnie dyr. Czarnecki poprosił dzieci, 
które pragną popisać się deklamacjami, 
aby wystąpiły na scenę, — aż 2 8  ama­
torów zgłosiło się z deklamacjami. Nie­
stety czas nie pozwolił wysłuchać po­
pisów wszystkich dzieci, dlatego też ayr. 
Cz«rneck] był zmuszony wrzucić do ur­
ny 18 zapałek białych oraz 10 czerwo­
nych i tylko tym dzieciom oozwolić de­
klamować, które wyciągną zapałki czer­
wone.

Z pośród dzieci, które stanęły do kon­
kursu. najwięcej podobały się deklamacje 
Halinki MarUewiezównej oraz Marjąna, 
urzezansnego Wszystkie dzieci, bez 
wyjątku, otrzymały nagrody w postaci 
książek lun też zabawek.

Z kolei artyści teatru przy współ­
udziale dzieci odegrali trzyaktową fanta­
zję sceniczną p. t. „Św. Mikołaj*1. Pized- 
stawienie to śledziła dziatwa z  żywem 
zainteresowaniem, to też na twarzycz­
kach jej malowało się prawdziwe zado­
wolenie. Z pośród wykonawców na 
Pierwszy plan wysunęli się pp. Leszek 
Kymąza, jako djaoeł, oraz Jozwicki w ro­
li anioła-sekretar/a- Z uznaniem należy 
podkreślić, że panowie ci ról siwych nie 
zlekceważyli, lecz dali kreacje naprawdę 
przemyślane.

Z dzieci wyróżniły się Henia Czarnec­
ka oraz Danka Styczyńska.

Niemałą atrakcją był wjazd na scenę 
żywego osła, ciągnącego wóz obładowa­
ny podarunkami.

Na zakończenie tej przemiłej uroczy­
sto ic* ooaarrył św, Mikołaj (p. Burski) 
przy pomocy artystów teatru oraz har­
cerzy wszystkie dzieci, znajdujące się na 
Sali, podarunkami.

Jak się dowiadujemy, obchód św. Mi­
kołaja powtórzony bidzie na ogólne żą­
danie w  nadchodzącą środę ra przedsta­
wieniu popołudnioweni. K

M a O w tazJkc^i
WT Książki, o których mówi cały świat 1 
Miljon wydań w orygiaaieJ /Oa-fi

WYDAWNICTWO

lECIOR-POLÓHlA"
REPREZENTACJE: 

w Grudziądzu, ul. Toruńska 4, tel 21
w doznaniu, ul. Ratajczaka 33, telef, 3U- 23, 
w W arszawa, ul Sienkiewicza 5 — we Lwo­
wie, ul. Mikotaia 23, — w Krakowie, Rynek £2 
w Bydgoszczy, Gdańska 141 — w Lublinie, 

ui Hipoteczna 2, 
zawiadamia o ukazaniu się w przekładzie 

polskim dwóch powieści 
sensacyjnej tryiogji Maurycego Dekobry 

pod  ty tu łe m

S © 1  i  i w a n
(Mon coenr a a  kalenti)

Ban* wwsgoD1? sypialnym
(h a  lad on e  des Sleepings)

W  pierwszej powieści .Książę Seliman 
opowiada nam barwnie Dekobra osobliwe 
przeżycia Gerarda, księcia Selimana, który 
jed ż ie  do Ojczyzny , diapaczy chmni“ i 
zdobywa tam złote runo. Środowisko ame- 
rylrauskiesrc św ia tapotentatów.łinausuwycb, 
nakreślone jesc W iernie i  interesująco. Sceny 
z palarni opium chińskiej dzielnic-/ N. Jorku, 
uzy ero tyr ;ne przygodj- bohatera w uroczym 
Palm Beach na Florydzie, przykuwają 
uwagę czytelnika.

N emniej eiekawe 1eet tło drugiej po­
wieści „Dama w wagonie sypialnym*1, któ­
re? akcja toczy się koleino w i iełkich rn< 
tropo/jach Europy by prz 'rzucie się uastę 
pnie na daleki Kaukaz. Dantejskie niemal 
sceny z za kmis stń.szliaei Czeki", opisa­
nej z fotograficzną nrawie plastyk* zosta­
w i ą  wstrząsające wrażenie, ą straszliwa 
irina Murawiew. prawdziwa marsiza <ie Sade 
czerwonej Rob i, to postać, jakich nie Wiele 
spotyka się we współczesnej literaturze.

Trzecia część powieści wyjdź e pod tytuł, m 
uPurpurowa Gondola*'.

Kdiiou zamówieniowi — wvciąć i przestać w kopeniii

,I-EKT0H“  li-si. M  GroiSzisiłz, Toruńskr 4
Proszę wysłać za zeGczeniem — gotówkę 

przekazuję jednocześnie.

 Defcuba, „Książe Sel mait“  H f i , -
—  Dekot a, „Dama w wsgon e sypiaW 1 zt 7,*
Pr»y zamówieniu dwóch książek przesyłka 

bezpłatnie.

R o z j io w s z e o S m la je ia  
„GŁOS POMORSKI**

Wiadomości sportowe

W YNIKI PIERWSZEGO DNIA RAIDU POD­
OFICERÓW KAWALERJI.

A  okrężnym biegu sztafetowym podofice­
rów 2-ej dywizji kawalerii, który rozpoczął 
się wczoraj w  Warszawie, prowadzi sztafeta 
1 p. szwoleżerów z czasem 17 sodz. 23 min. 
Dalsze miejsca zajmują: 2) 7 p. uł. —  17 g. 53 
min., 3) 2 dyw. kaw. —  18 g. 18 min., 4) 1 
dyw. art. kom. —  18. g. 46 m., 5) 4 p. strz. 
kon. —  19 2. 12 m., 6) 5 p. ul. —  19 godz. 
28 min. itd.

Dotychczasowe wyniki uczestników pierw­
szych zespołów są lepsze od ustalonej, bar- 
dzc zresztą wysokiej, normy nominaluej. Kon­
dycja koni naogół bardzo dobra.

Zakończenie raldu odbędzie się dziś w  go­
dzinach popołudniowych w  koszarach 1 p. 
szwoleżerów.

W IOŚLARSKIE REGATY 
MIĘDZYNARODOWE

Organizacja regat międzynarodowych, ma­
jących odbyć się w  roku przyszłym w  sier­
pniu, na kanale pod Bydgoszczą, poruszyła 
się znacznie naprzód. Komitet organizacyjny 
uzysKai suosydjum od magistratu m. W łocław­
ka i Poznania po zł. 5.000.

, Pozatęm w klubach zrzeszonych w  Pol­
skim Związku Towarzystw Wioślarskich przy­
stąpiono do zDierania składek, a na zebraniu 
niektórych towlarzysiw zapadła uchwała du- 
browołoego opodatkowania się.

KIMOTON PU RAZ DRUGI ZOST/.NIE TRE­
NEREM POLONJL

Zarząd K. S Polonia zwróciła się do An­
glika Georga Kimnton; o objęcie treningu sek­
cji piłkirsKiej tego klubu. Jak wiadomo 
Kimpton był trenerem Polonji w r. 1922, po- 
czem przeniósł się do Cracovji, Którą rów­
nież trenował w  ciągu jednego roku.

W  chwili obecnej, Kimpton trenuje dru­
żynę francuską łiavre A. C.
LISTA NAJLEPS7YCH RAKIET POLSKICH

Polski Związek lawntenisowy ogłosił o- 
ficjalną listę najlepszych tenisistów polskicn 
za rok 1926. Lista <»a przedstawia się nastę­
pująco: 1) Czetwertynski, 2) Prenn (jako
łódzki ŁTK ), 3) J. Stołąrów, 10; Potuczek 
Kieinadel i kilku innych nie byli brani pod u- 
wagę ze względu na brak dostatecznych da­
nych.

Wśród pań: 1) V. Richterówna, 2) Dubleń- 
ska, 3) Poradowska, 4) Boniecka, 5) Grob­
lewska, Kowalewska nie była brana pod uwa­
gę ze względu na brak dostatecznych da­
nych.

ŁYŻWIARSTWO i  hockey lo d o w y .
Rozpoczęcie sezonu łyżwiarskiego i Hockey- 

owego. W  ciągu grudnia odbędą się w  War­
szawie okręgowe mistrzostwa hockeyowe, a 
w styczniu okręgowe mistrzostwa łyżwiar-
kie.

AZS. wydzierżawi! na s«,wa zimowy bo­
isko na uynasach.

Komisja parkowa Agrykoli zamierza w  naj 
bliższycn dniach wylać wodą boisko i bieżnir 
w  parku. Tory saneczkowe zostaną oddane 
do użytku w  kilka dni po spadnięciu śniegu.

ZAKOŃCZENIE RAIDU 500 KLM.
W  niedzielę, w godzinach popołudniowych 

przybyły do Warszawy pierwsze sztafety, 
które b iah  udział w  konnym raidzle sztafe­
towym na dystansie 500 kim. Do mety przy 
było 8 sztafet, przyczen. każda sztafeta li 
czyh. po 9 jeźdźców. Maksymah^ czar bie­
gu 43 godziny. Wynik biegu jest następujący. 
1) sztafeta 7 pułk ułanów —  40 godzin, 2) 
1 pułk szwoleżerów — 40 godzin 30 min., 3! 
5 pułk ułanów —  41 goazin 45 min. W po­
niedziałek odbył się przegląd i ważenie kon? 
oraz rozdanie nag.od.

NIEDZIELNE ZAW ODY PIŁK I NOŻNEJ.
Polonia —  Ruch 6:3 (3:3). Niedzielny mecz 

na boisku Skry o puhar Białego K iZ iża  za­
kończył się zwycięstwem Polonji nad Ruchem 
■w stosunku 6:3 (3:3). Ruch gra! bardzo do 
brze i był po przerwie drużyną równorzęd­
ną, mimo że w  tej połowie gry nie żdooy) 
żadnej bramki. Bramki dla Polonji padły ze 
strzałów Tupalskiego (3), Lotha II. (21 i Em- 
chowicza. Gra przez cały czas bardzo żywa 
i ładna W  Polonji wyróżnił się Lotk II, a 
w  Ruchu —  Ordon. Sędzia p. Krakowski. 
Dwa następne mecze o puhar Białego Krzyża 
odbędą się w  roku przyszłym.

Warsza wianka I I ' — Skra II 5:? (2 2). W  
niedzielę na boisku D. C. K. Warszawianka III 
odniosła zasłużone zwycięstwo nad Skrą V 
w  ostatecznej rozgrywce o, mistrzostwo re­
zerw ki. C Sędziował p. Gitnkiu. Warsza­
wianka III rozegrała jeszcze dwa mecze fi­
nałowe z Gwiazdą o tytuł mistrza klasy C. 
okręgu waiszawskiego.

Mecz siatkówki pomiędzy AZS I Poionją 
przyniósł zwycięstwo AZS-owi, który wygrał 
obie serje. Mecz odbyt się w  szkole Ron- 
tnalera.

Wyjazd Legji na mecz w  Łodzi z LKS-era 
zosta* w  ostatniej chwili odwołany z ptwodt, 
spadnięcia śniegu.

Kraków. Cracoyia —  Turyści (Łódź) 7:1 
(2:0). Zbyt wysokie lecz zasłużone zw y­
cięstwo miejscowych. Bramki zdobyli: Gin- 
toi 1 Kałuża (po dwie) oraz Kubiński, Nawrot 
i Ptak, a dla Turystów —  S. Kubik.

Tarnów Wisła (Kraków) —  T arnovia 2:2 
(1:1)-

Łódź. W  mistrzostwach Klasy C; ŁKS III
—  Sokół (.Zgierz) 4:0 w  Zgierzu, następnie 
Burza (Paoianice) —  Concordia (Piotrków) 
3:3 (2:0) w  Pabianicach oraz w  Łodzi Pogoń
—  Raiiid .2:0 (2:0). Pogoń wchodzi do klasy 
B-

Katowice. Śląsk (Świętochłowice) —  Ko­
lejowy K. S- 5:1' (1:1). Śląsk wchodź* do 
klasy A. IFC (Katowice — Ruch 6:3 (3:2) w 
W . Hajoukach. 07 Siemianowice —  09 My*, 
słowlce 6:0 (2:0).. Iskra (Siemianowice) — 
Przyjaciele Sportu (Kr. Huta) 4:1 (3:0).

Drukarnia Pomoiska T. A. w Grudziądzu,
O dpow iedzia lny redaktor: Izyd o r Sredżki

» »,GLOS POMORSKI
każdego czasu zaabonować można lub pojedyncze 

•Kzemoiarzt nabyć w następujących agenturach:

S r iH liiq d z  i
W Aieit, skład kolonialny, Droga Lakowa 3 
„  Banitach, handel mąki, Kościuszki 7 a 
„  B-da Bazaris y, księgarnia, Lipowa !
M Bieńkowski, skład cygar, Strzelecka la, 
m Cysarski, skład kolonialny, ol. Chełmińska 52,
„  OudzDk. skład kol., Lipowa 19,
„  Ouaafskl, skład kolrrjalny, Kaliukowa 1,
„  Eiserle, skład kol., Lipowa 29,
„  T hyn, skład kol., NaagOrn i 48,
»  Fucbs, skład kol., 3-go Maja 5/6, 
n Frost, skład kol., Brzeżna 12,

H Gański skład kol., Lipowa 33.
„  Cender&a, skład kol., Nadgórua 69,
„  Głersz. skład kol.. Małe Tarpno,
M Głaieńskl, skład kol., Moniuszki 7,
„ Grabowski, skład kol., Tuszewska Grobla 40. 
m Grubs, skład kol., Koszarowa 10,
„  Hetmański, skład kul., Małe Tarpno, 
m Islbiski. skład kol., Rzezalniana 19, 
M Jarzenibowski, skład kot., Czerwonodworna 20,
„  Jaworski, skład kol., Chełmińska 73,
„  Kostrzewskl. skład kol.. Kalinko w a ,18,
„  Kochański, skład koloidalny, Czerwonodworna 18, 

„  Rumiński, salon fryzjerski Chełmińska 80 
«  „Kiosk*, ul. Mickiewicza 1, wł. Konarzewski,
„  Kreft, skład Kol., Bracka 11.
„  Kruszona, skład cygar, Toruńsko 22,
*, Kukrski Wlad., księgarnia, Pańska 19,
„  Lewandowski, skład kolonialny. Młyńska 4,

LnWił skład cygar., Radzvńska 18 a.
„  Loeffek, skład kol., Nadgórna 21,
„ Lewandowski, skład kol, Nadgóma 37,
„ Makowski, fryzjer, Ks. Budkiewicza 7,
„ Małachowski skład kol Narinórna 64.
"  Mańkowski, skiad kol., Rzezalniana 4 , 
m Mosiński, sk»ad kol., Chełmińska 67,
• Mosiński, skład cygar, Lipowa 45,

„  Miillet, skład kol., Kościuszki 7 a, 
n Miilter, skład papieru i zabawek. Sienalewicza 16.

„Nasz Sklep Krajowy**, skł. papieru, ul. Sienkiewicza, 
„  Nowakowski, skład kol., Rzezalniana 20,
„ Orzechowski, skład obrazów, 3-ro Maja 11,

JPar**, Biuro Ogłoszeń. Toruuskj 4,
» Polley, skład kolonialny Che»mińska 7,
„  Radtke, skład ko!.. Chełmińska 65.
„  Rogoziński, skład kol., Lipowa 61,

„Ruch“ , Polskie Tow. Księg Kolej., Dworzec.
„ Schmidt, skład kol.. Chełmińska 46,
„ Schacbschni lider, Forteczna 

„ Sontowski. skład kol.. Rzezalniana 24,
H Suhkowskł. forteczna 28,
„  M. StarucLowicz, skład kol., Rzezalulan? 2,„ skiftHcyca  Forteczna II.
„ Tymiński, skład kol Chełmińska 48,
„ Wilczak, skład kol., Nadgórna 19 a,
„ Wawrzyniak, skład cygar. Plac 23-go Stycznia 29. 
„ Wawrzyniak, skład cygar, Lipowa 3.

„Wiedza**, ksieiramia. W yhl^^^o 33.
„ Wilczyński, skład kolonialny Blsjtuoła 15.
„ Zielińska, skład kolonialny ul. Ma*eJkl 8.
„ Zych, skład ko!., Drozs Lakowa 12.

B ro r fn łe a  s
p Bułka, (księgarnia), Rynek,

B y tta o s z e z  i
Polskie Tow. Księg. Kolej. „Ruch*,  Dworzec.

C łu  u r n o :
p, Kocieniewski Pr., ut TTwrtreowń (kiosk).
Polskie Tow. Księg. Kolej. „Rttc h“ , Dworzec.

C łfiJ m J a
p. Pol Wiśniewski, skiad cygar, ul* Toruńska 24- 

G h a in tea
p. Kariewicz Zygmunt, Biofi Zakonna 19.

C z e rs k
p. Muntowski Bolesław, Dworcowa 2 a 

D n i t o P d w p
p. Jan Jaegertal. k^wtarnu

G ru ta  pow Grudziądz 
p PoćwiardowskL 

G ru p a  Hjac
p. Rzepiński. Restauracja- Grupa—Plac. 

J a b ło n o w o :
p. L  Schreiber (księgarnia), ul Główna 2.

J o n o w o  pow Gniew
p. Czyżewski, Agentura Pocztowa

L o s k o w io e i
Polskie Towarzystwo Księg Kol. „Ruch**, Dworzec 

L u b a w a :
p. Szulc, uł. Gdańsk:. 1, skład łrol.

Ł a s in  s
p. P. Rost, księgarnia.

N o w e i
p. Bo-kowski, Hotel Concordia

N o w o «n ia s t«r  r
p. Lazarewlcz. (zakład fryzjerski).

R*Oznnń h
Polskie Towarzystwo Księg. Kol. „R uct" Dworze^ 

T c a e w t
Polskie Tow. Księg* Kol. „Ruch**, Dworzec.

S fta ro g a r t f t
p, Antoni Kropidłowski, Lubichowska 14.

f t a t f iy n  pow  Grudziądz
p. Czechowski (skład Cygar), ul. Dąbrowskiego 

Ś n ie c ie  i
p. uomftchowskl (dmki.tiia i księgarnia), Rynek 17 

T o r u ń e
p Michalczyk, M. Garbary 9,

T  u o b o la
p. józefat Górny, Chojnicka 18, 
p. Oparka, Seminaryjna 10.



B A C Z N O S C
K r ó t k i  c ^ s h  a *, w o d  ś w ią t  B w i s g o  .r T a ro d a e n i» ,  —
Każdy z nas już dziś przemyśliwa, co sw< (ra drogim osobom sprawi na Gwiazdkę. To nieraz trudne pytanie i zadanie chcę wszyst­
kim ułatwić, szczególnie mojej Szan. Klienteli, gdyż mając stosowne, a przedewszystkiem praktyczne artykuły na podarki gwiazdkowe

j l o l e i b & t t f t .  . b a r d z o  k o r z y s t n i e *
P i e c e  ż e l a z n e  i  k a f l o w e - p r z e n o ś n e ,  k u c h e n k i  
g a z o w e  i  k u c h n i e  w e s t f a l s k i e ,  -  m a s z y n k i  d o  m i ę s a  
i  c h l e b a  n a c z y n i a  i  g a r n k i  e m a l j o w .  i  a l u m i n i o w e .

W a g i  s t o ł o w e  i  k u c h e n n e  -  T e r m o s y  -  P r y m u s y  -  
b l a c h y  d o  p l a c k a  i  f o r e m k i  a o  b a b e k  —  o r a z  
w s z e l k i e  p r a k t y c z n e  s p r z ę t y  K u c h e n n e  i  d o m o w e .

Ł O Z K A  M T A Ł O W E W F 'erwszprzędnem wykonaniu, trwałe 
z materacem dla dorosłych i dzieci.

Wielki w ybór towarów stalowo-galauteryjnych jak: b r z y t w y ,  s c y z o r y k i ,  n o ż y c z k i ,  a p a r a t y  d o  
g o l e n i a  o r a z  n o ż y k i  „ G i h e i t e “ , m a s z y n k i  d o  W ło s ó w , n o ż e  i  w i d e l c e  w s g o l l i  i e g o  r o d z a j u .  
■WT ( R ó ż n e g o  g a t n n b n  l a t a r k i ,  z e r ó w k i  i  b a t e r j e ,  l a t a r n i e  d o  p o w o z o w  i  s t a j n i .

p- iSaneczKi Sportow e »-i r «  Łyżwy, stojaki do choinek »-i
I -Jr i dzwonki do saneczek, -di-    ■"■■■w-  1   oraz najiozm. artykuły wchodzące w  zakres braniy zelaza -*$-*  ^

Dla dogodności Szanownej Klienteli urządziłem również w składzie «■ I ?  if\ I* £* B r n  i f  i  i a .
przy uł. Mickiewicza 24, s p e c ja ln y , b o g a to  z a o p a tr z o n y  dsśa-f ■ C I | * l i l 9 U  B r ^ / l  S

i nadmieniam uprzejmie, że na wszelkie zakupy w moich składach w  m ie s ią c u  g r u d n i u  u d z i e l a m

1© procent K a b a ta  Gn iazdkowego .

H ip o l i t  K o t im s k i  • Grudziądz
I-sz y  s k ł a d  u k  M i o k i o w i o z a  2 4 % -  T e le f o n  n r. 3  —  l i g i  s k ła d  1 * 1 .  W y M o k l & g O  7  -  T e le fo n  -nr. 8

■

B J B B M B B M B iK B B B M B B B B B B B B B B B B H B B B im il l i l i
L O S v  d o  I I I  Ł il.  

w i i  14 Państw. ŁolErji Storn.
eą do nabycia.

9  Co drugi Los wygrywa,

Główna wygrana 500.000 zl
Ciągnieni. I I I  klasy 7-go i 9-go grudnia 1926 r.

LISY 9 Pańslw. Literii MnKjNRj
9557 V, los 6 zł */2 losu 3

Ciągnienie 22 go grudnia 1926 r.
G ł o w n a  w y g r a n a  8 0 , 0 0 0  ?
Jednorazowe ciągn enie. Wypłata wygranych 

w gotówce bez żadnych potrąceń. [9607

Kolektura Loterji Państwowe!
Grudziądz, ul. stara 11. —  Biuro czynne od 9-1213-6

^ C U K SER  pudrowu^
ff. miałki

maso eersypnową 
„ marcepanową

K  u w e r tu r ę  poleca

„ L U K U L L U S
iły dgoszez, (9042

Filfatrudziądz T o rt  f w n  95 . 
Tołtfon nr. 134.

Sian. P T . Publ. Grudziądza 
lin  g n lU Ł U n if. i okolicy polecam mój

zakład fotocErafcczuy
przy ulicy Groblowej 48 parter naprzecw 
Gimnazjum żeńskiego łaski » ei pamięci, wyko­
nując wszelkie zlecema, choćby n< 'mn eiszt, su­
miennie po cenach przystępu, i rzetelnej obsłudze. 
Specjalność: Zdjęcia dziec ęce i powiększania. 
Atelier jest ogrzane i otwarte ed godz. 9 do 6.

Z  głębokim .zscuńk em A n n a  *9 Q g s  
9140 dawij.: Gust. Joop, nadw. tot. szwedzki

• M
przekształca aapoczekaulu otwarty samochód

„  i O R D f
na elegancka, ciepła zamknięta K A ił E IK  Ę

cena *4  4 0 0 __
Wykonanie pierwszorzędne. Opis i rysunki 

gratis f-co.

Wytwórnia karoserii „ S A M O C H Ó D *1
W A K S ^ A W A ,  k o r a w ia  978.

Poszukuję od 1. I, 27 do mego 
oddziału towarów kolonjalayoh

sfarszep ekspe^eiła
jak również

młcdsjc^o szofera

P l i i O l
plamy, wyrauty,

S  S e n e g E in a
znany i w yp rób ow a n y  
środek do odśw ieżan ia  

W yde l ikacen ia  cery.

^ e E 8 g m n a “ ysd:?
t ł u s z o * o a ® ,  jakofco» 
Dieozny d o d a t e k  do 
kremu te jże  nazwy ubu- 
wa  p ieg i i p lam y  na 
twarzy i na ciele . 8258

nas Jnn Stenzei sniiksr,
G łów ny  akiaci i w y t w . :

Apteka pań Łabędziem
Grudziądz, k;uefc20

iw m

z ł o t e  21Tylko 3

Agenda na rok 1927
(Notatnik na każdy azień roku) 

lila przemyśla, handlu i rolnictwa oraz z kaiendarem i terminem neiułowym.

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e  ‘‘U B l , -
Księguruiom, kioskom itp uałięlą się odpowiedniego r a o a tu ..  

Zamówieni* przyjmuje A lm . Gazety. Grudz. Grudziądz-Tuszęwo.

Otarty z totogratją i odpis; św a- 
3ectw proszę nadsyłać pod adr.

COcol-o- p*

Fa. Franciszek Szpitter
Ł  a s «n - F o m o r z ©  - T e le f o n  4,

s * »_  wm m nm m m  .■ 9

Samochód
marki „b’ord“ , 4 osobowy, z bud­
ką, w bardzo dobrym stanie, ełektr. 
oświetlenie, nowe ODony ( l  re ­
zerwowa), gotów do jazdy za 
4  300  zł zaraz do sprzedania. —  
Udzie? wskaże adm inistracja Gło­
su Pomorskiego pod nr. 8 0 0 0 . _

H a r t o w n y  h a i r l e S  s e r a
Au gust  Latte, Bydgoszcz ,  Ś x  Trójcy m ,  leS.11 B

dostarcza

Kupon zniżkę,yi OKrl
r.a I porter, oa lkon i leżę  L U  ; f

wa ż n y  na  
7 . 12- P6

ci© kima »Apollo«

J e N s z e  rod ło  za ( i p
wszelkich z a b a w e k  
dasięcśęęyrF* od naj- 
zwyklejszycli do naj­
wykwintniejszych ]»ko-
to : lalk i, ko lki: ro­
wery, w o ze c zk i. gry 
t o w a r z y s k ie  krato­
we i zagraniczne, < raz 
wszelkie jDoe [91.’9 

podarki praktyczne jak: torebki 
damsk teki, walizki,parasole,laski itp.

PellowsKa i Syn
ł i r n d z ia tó z .  3 go Maia 41 (naroznit)

marki

„Alfa Uval“ i ,.Perfecl“
oraz części zapasowe do tychże za 10- 
miesięczną odp,atą i 30-letuiągw-raocJą. 

Pozatem piewszorzędnej marki

maszyny dc szycia i rowery
— .... po cenach przystępnych «— —

JÓkEFfT OÓRKY, TUCHOLA
Chóln cka 18 — — Teleton ^

pocztą lub boleją Prospekty gratis.

J W o e r e  - j ę *  .

iiislrpeaiy «pne€A,
i  prc> bory

SkrzYPce, smyczki, m m lm  Ad.
ora*  p ł y t y  kupuje  i :r  n r j t a n i e i
u W ładysław a KmEersklego
G . r  u d z i ą d s ,  ul,ca. 1' a ń s k a  l ! ) .  j

KadEwyezajUd .  sa&,a:!
Na 2 ocenie tauicu«do sprzedania! i)7Cy 

P ie r ś c io n e k  d a m s k i  z brylantami, lanta- 
zyjLV 22b,- zł, i g a r e k  ( la in s k l  ze zlot i 
branzo.etM, werk szwajcarski 90 s/v z e g a r  k 
m ęs fc ir jlffty , płaski, kryty' ,ak Dowy, 70 zł, 
p ie r ż c . e n k  m ę s k i  2 brylanty i szafir 250 zł.

B. Papier Grudziądz _________  1 G w a t i l M fcy i  p ię t r o ,  p r z y  pocz.c ie

igłdszui w Głosie Pom.



W sobotę.dnia 4 grudnia, o godzinie 10-tej 
przed południem, zasnął w Bogu po ciężkich 
cierpieniach,'zaopatrzony Sakramentami św. mój 
najukochańszy mąż, nasz ojciec, teść i dziadek 

ś .  p .

w 77 roku życia 
o czem donosi w smuiku pogrążona

H o d z i n a .

Grudziąaz, dnia 4 grudnia 1926 r. 

Eksportacja zwłok do kościoła w Grucie
odbędzie się w śrcdę, dnia 8-go grudnia br., 
o godzinie 4-tej popołudniu, pogrzeb w czwar­
tek o godzinie 10-tej przed południem. [9707

D W te s e e e e n S a  n  r s ę « j Ł V 9  
w J ad ®  f i , i e j s k i c h .

Według prawa pr sewego odpowiada 
*a dna! niniejszy

■■■■'■ n*d««as»efaMsa. auk& rkl 
Datnowr Sm. V - ILI ar On t gdo-.

Obwieszczenie.

s ‘e  przeKOTraJn"

SrCALBICW

784Hi  j r o le c a  B t i j t a n ic j

materjafy p ise m n e  i nzkcLie
Orudaiądz, ul. 3 Ma *3 z4, obok Apteki pod Orłem.

o>

EMolenm - Spang i Chodniki kokosowt
t e r a l i  na  stoły i  w ózk i dzieeięce

w najrozmaitszych 'kworach i, deseniacn. 8756
Wszelkie farby, luki, pądzle, pok.sty klej i t u pintyną
poleca po p r z y s t ę p n y c h  c enach  tylko pierwszorzędnej jakości

Pm MarschSer, Grudziądz ̂ 23Stycznia18Telefon nr. 517.

Póidaje się do publicznej wiadomości, 
ze droga wiodąca od „Leśniczówki11 tfo 
Portu Lotniczego w  Parku miejskim ze­
słała z dniem 1. b m. zamkniętą dla w o­
zów  i cyklistów Natomiast przejście ula 
pieszych jest dozwolone.

Grudziądz, dnia 6 grudnia 1926 r.
Magistrat -  Zarząd Parków.

( —) E, B a r a n o w s k i

Obwieszczenie,
Przy sprzątaniu śniegu z  chouników 

używane -będą często nie odpowiednie na­
rzędzia, przy pomocy których uiszczą 
się płyty chodników i bruk mozaikowy.

Zwraca się na to uwagę, że sprzątanie 
śniegu należy uskuteczniać tylko szero­
kimi stęporami i łopatami, a nie siekierą, 
toporem lub iunemi iiieprzepisowemi na­
rzędziami.

Za uszkodzenie chodników odpowia­
dają materjdnie właściciele realności, 

uruoziądz, dnia 4 grudnia 1926 r.
• M a g i s t r a t  

Wydział V. Budownictwo.
, ,.\ (—) Stołowski.

W zory
9732. | !]S ^

na hafty, na jedwa­
biach i płótnie, .iio- 

drogo rysu/ę

M-me Marie
Tusz. Grobla 18 I p.

O głaszajcie
. w .  G ł o s i e . 
P o f h o r s k ś m

Licytacja drzewa.
W czwartek, dnia 9 grudnia 1926 r. 

o godz. 9-tej przed południem odbędzie 
się w  leśnictwie miejskiem Hudnik sprze­
daż drzewa opalowego, drągów 1 użytko­
wego. Sprzedaż drzewa nastąpi tylko za 
gotówką.

Grudziądz, dnia 29 listopada 1926 r.
Magistrat — Zarząa Leśnictwa 

(—) E. B a r a n o w s k i .

Polecam

ś w i e c ©
| c h o i n k a  w e

b io fs , M o i m b

|g!edki?ira&kfi^ne
w paczkach 

po 250 gramów' 
1 paczka l. - zt.
3 paczki 2 90 zł.

F. Domko!, Pańska 17

U l  APOLLO
GM środy !

Największy film polski p.t,

Tajemnica
przystanku
t r a n  i  w a ł o w e g o
Erotyczny dramat w/g scenar­
iusza Reudzyńskiegc za Srio- 
sarsKą, M^ęgr^ynem 1 Stę.. 
powaktm w roiaeh głównych.

.N a d p r o g r a m : 
ulubieu.ee wszystkie! narodów 
k r e d  T o f tm a o n  w obrazie

"D r a p ie ż n e  s ę p y «

irzepran* do ułyiaeie- 
r.ii maszyn k i  p ą j b  
w  mr. ijaayai i wtgL« 

szych ilościach

OrakarnląPomorsk*

N A  R A T Y ! ! !

PIANINA
w wykwintnych gatunkach z długoletnią gwaran­
cją z własnej labryki jakoteż F C  R T E P I A N Y  
i P  I A  N  I N  A  żagranicznycn firm światowych 
8277 p o l e c a

B. S C  M M E F . f E L D
fa b ry k a  oraz s k ła d  fo r t e p ia n ó w  
O d d z i a ł  b  K t  D i .  l Ą  E - 2E

Grodowa 4 ZałożoDc 1905 Telefon 289

IWUk!
MA RA17!

Polecamy na sezon- 
jesienny i zimowy 
po nader niskiuh ce­
nach fabrycznych w 

no w odtworzonym 
składzie: (8869 

Płaszcze dausuie 
Płaszcze messie 
Ubrania meokie 
Płaszczyki 
l noraiwa uzleeięct 
Euriai zimowe 
Spodnie i u ucz

TJpr«n.am Szan. Pu­
bliczność oglądnąć 
towar i zbadać ceny

ł ł 0DZ1EZ“
G rn d a ią d c  

T o r u ń s k a  3mmw %

DANZISER PRJVAT-ACI3EH-BANK
ODDZIAŁ W GRUDZIĄDZU

BANK DEWIZOWY
wykonuje wszelkie przekazy i wypłaty zagranicę 
Kupuje i sprźeJaje wszelkie waluty i dewizy 

wystawia zaświadczenia walutowe.

Judno stew o  
10 g ro szy O G Ł O S Z E N IA  DROBNE T y tu ło w a  sło­

w o  2 0  g r o c z y

gr̂ RgEDftŻÊI DiieHówka

Foriepian
po wy, wyrób zagrani­
czny, z braku gotówki 
sprzedam natychmiast 
zła tamę 3,5(0 *1. Ła ­
skawa oferty do Głosu 
Ponaorsuiego Lr. 9210.

kał. 16, prawie nowa, 
fabrykat belgijski, sez- 
knrkowa, z futerałem 
skórzanym, tamo do 
sprzedania, ul. Grohlo- 
wa 22/24 II, lewo.

Liny
d r u c ia n e ,  k n n e p n e  
i  p o w r ó z  shr . ( .  
w a n j  dortarcza |9U48 

B .  H u iZ ]r i .s k i ,
fabryna lin L n b u w a .

S Y J P lA J L b .A
dobowa praw e nowa, 
ckol cznościowo tan 0 
cy sprzedania. Ul. Bra- 
cfia 9 I. b7(J3

00  S  P R Z E L  A N I A
koń na biegunach, do­
brze utrzymany (skóra 
źrebięcia) i sanki dla 
dzieu. 0 2 siedzeniach, 
rładgórn* 44 p. 93

: Faiłra
darr.skie i męskie, bła 
my, etole, pelerynki,koł­
nierze i duży wybór mo­
dnych skórek poleca po 

cenach na]tańszy’ch ,

Swad iuler, Bydgoszcz
» t a r y  łUyueu. ż j  

Obstalunki i repiracje 
wykonuje *z,ybfeo i 

•olidaie. (9088

D O li l
na Kwiatowej 20 z ofi­
cyną lub - bez of. cyny 
.0 sprzedaż od Zaraz. 
Ceaa według unowy, 
Wjaijo*mośc u właści­
cielki Eielmskiej, Kwia­
towa 18, I  p. 9710

P S A
czystej lany, czujnego 
i ostrego kupię. Oferty 
z podaniem rasy, wieku 
. ceny proszę da Głoau 
Pomorskiego pod 9214.

Beczki
od smoły i oleju kupu 

je  stale firmą

V e n z k e  i D u d a f
Grudziądz —4 dojtylaica 
smoły, fabryka papy da 
chowaj

p : i N k » o
używane lecz w dobrem 
stanie poszukuje- Ofer­
ty daGł. Pom. p. 971 §pm.

MIESZKANIA

lH I E S Z i i A  i l E
3 pokojowe z : balkonom 
natychmiast do wtul 
jęcia. Zgłoszenia do 
Głosu Pom. p, 9719pm,

M IE 8 Z K A 1 U S
2 yokoje z kuchnią i z 
balkonem umeblowane 
w lepsnym domu tanio 
na sprzedaż za zgodą 
właściciela, ulica Zam­
kowa 37. 2716

P O S Z U 1 L L J E  ;
4 lub 6 pokoje* ego 
mieszkania 2 wazelkiemi 
w j  godami w  lepszej 
dzielnicy mNsta lub 
osobny domek z ogród­
kiem. Czynsz może być 
zapłaci.ny 2 góry, ."re­
sztą warunki według 
umojy. Zgłoszenia da 
Głesu Pom. p. 9720pm.

P O S Z U j& U JE
się mieszkania, akiada- 
jr t jg o  się z 3—4 poiroji 
w  centrum m astr, nie- 
wyżej Ił p,, czynsz może 
być zapłacony za poi 
rok.1 z góry. W ladom, 
w Głosie Pomorskiem 
pod 9202m

% P O K O J S
umeblowane do wyna­
jęcia. Wiadomość ulica 
G .»blows 48, skł. obuw.

M I E Ś Z H iA i ę iE
umeblowane lub bez 
3— 4 pokoje z kuchmą 
i łazienką w  ckolicy 
Placu 23 Stycznia lub 
blizei koszar ułańskich 
poszukuje pułkownik. 
Zgłoszenia do Głosu Po 
morar ego p c i 9716om.

Possukuję

2 p o k o j i
ewentk z używal­
nością kuchni jako 
sublokator, lub 3—3 
pokoji. 1 kuchm od 
gospodarza. Zgł.do 
Gl. Pom. pod 9236,

£ P O K O J E  
umeblowane w śródmie­
ściu u inteligentne ro­
dziny wynajmię. Oferty 
uprasza Inżynier Oz. 
B.eżankc, Lipowa ni. 3 
I I  piętra. ________ 9230

poszukiwany, ładny, 
umeblowany z elektry­
cznością, osobne wejście 
] lub I I  piętra. Oferty 
do Gł- Pom, p 9721pm,. ii.1.. . .... •- —c!r .i'|. .. «<fiW — -u.

B L S Ą D ‘J A .
sile młoda, energiczna 
potrzebny do majątku 
11'zemysiowego ciolo 
Warszawy. Pierwszeń­
stwo znającemu gorzel­
ni ct wo. Z_ajomośó cho- 
dowli inwentarza oraz 
chemii, mechaniki i no­
woczesnej organiz«c|i 
gospodarstwa |est wy­
magana. Orertc z po­
daniem relerenoji stanu 
rodzin, etc. pod „Rolnik 
wykształcony44 du B ura 
Ogłoszeń Teofil Pbet-a- 
azeit, I^arszŁ a, Mar- 
szJkowska 115. 9232

O G R I ł l K ł W Y
wspolmlr, posiadaiący 
2500 zł, pomieszkanie 
gotowe poszukiwany 
w Grudziądzu. Egłosz. 
do Gł. Pom. p. 9715pm.

oficerskie 64 pp. poszu- 
kuie rutynowaDego Ku­
charza, kawalera. Wa­
runki według uaoiły ,/ •' ' '   V

G O S P O D Y N I
dobra, starsza osoba mo­
że się zgłosić dla . sa­
motnego pana, ul. So­
bieskiego 1 I I  p. (9708

GOSSJL-ODYSIh
rutynowaua.zuaiącapol-
ską kuchnię, przyjmie 
posadę zaiaz do więż­
ących interesów Wia- 
doność w  włosi* Pom. 
pod 970Ópm.

D Z IERŻA W Y

O B I A D Y
obfite 1 smaczae wydaje 
od godziny 12*tei Por 
toczna 14, part. pr. (970P

V I a b  S25T I lT
zegarmistrzovrko-repa- 
racyiny, „obrze prospe 
i u jący dc wynajęcia, 
bładze się także 1 as 
inne przedsiębiorstwo. - ' 
Koszarowa 1. 9714

P O S Z U K U J Ę
dzierżawy domu z ogro­
dem w pobliżu Grudzią­
dze od. zaraz lub później. 
Zgł. do Gtosu Pomorsk, 
pdc v712px.

Z G E B 1 Ł E B
Książeczkę wojskową. 
Znalazca odda ją w  są 
dnie okręgowym w Gru­
dziądzu zł wynagrodze­
niem. Ruaolf Kornrz,
sędzi* " X  9711

S T E N O G R A F J I
wyucza darmo, listo-,; 
wnmRedakcjaStenogM - 
ia Polskiego, Warszawa, 
Szczygla 12. J913I


